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Wychodzi eodziennie o godzinie i  po południa 
z wyjątkiem świąt i niedziel.

Numer pojedynczy kosztuje v  miejscu 5 cenifcp 
poeztą 7 centów. — Biuro Bedakeyi i Adnfinistraeyi 
ulica "Wałowa Nr. 39. — Listy należy frankowały — 
Beklamaoye otwarta wolne od opłaty.

Prenum erata z przesyłką pocztową wynosi rocznie Iti zł., półrocznie 8 zł., kwartalnie 4 zł., mie- 
aifcznie 1 zł. 35 et, w  miejsca rocznie iS zł., półrocznie 6 zł., kwartalnie 3 zł., miesięcznie 1 zł.

P r z e w o d n i k  n a u k o w y  i l i t e r a c k i ,  dodatek miesięczny do „ G a z e t y  L w o w s k i e j ' 1 otrzy­
mują cało- i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ei tylko, którzy prenumerują od 1 stycznia do końca 
czerwca, lub od 1 Jipca do końca grudnia, ćwiereroozni zaś i miesięczni za dopłatą, pierwsi 75 et., drudzy 
30 et. — Frzewoimik prenumerowany osobno kosztuje 4 zł.

Jednorazowe inseiaty obliczają się po 7 centów 
fcilkoiszow* po 8 et. od miejsca jednego wiersza.

iuseraty przyjmują w Austryi i Niemczech 
wszystkie agencje anonsów,; we F ran c ji w Paryżu 
wyłącznie agencja p. A d a m a ,  4, Rue Clement 4.

CZEŚĆ URZĘDOWA
Jego o. i k. Apostolska Mość raczył 

najwyższem postanowieniem z dnia 23 m a r­
ca b. r mianować najłaskawiej dyrektora 
państwowej szkoły realnej w Stanisław o­
wie, Edw arda H  ii c k 1 a , dyrektorem  czwar­
tego giranazyum państwowego we Lwowie.

S t r e m a y r  w. r.

Jego c. i k. Apostolska Mość raczył 
najwyższem postanowieniem z dnia 25 m a r­
ca b. r. m ianować najłaskawiej profesora 
g im nazjum  państwowego w B rzeżanacb , 
Józefa C z a c z k o w s k i e g o ,  dyrektorem 
państwowej szkoły realnej w Stanisławowie.

S t r e m a y r  w. r.

M inister wyznań i oświecenia m iano­
w ał nauczycielami nowo utworzonego czwar­
tego gim nazyum  państwowego we Lwowie: 
katechetę  szkoły realnej w Stanisławowie 
dr. Zygm unta L e n k i e w i c z a ,  nauczy­
ciela gim nazyum  w Jaśle dra B ronisław a 
K r u c z k i e w i c  z a ,  profesora gimnazyum 
państwowego w W adowicach Teofila M a l i ­
n o w s k i e g o ,  profesora gim nazyum  w Rze­
szowie 'W alentyna K o z i o ł a ,  nauczyciela 
gim nazyum  F ranciszka Józefa we Lwowie 
F ranciszka H o s z o w s k i e g o ,  profesora 
tegoż g im nazjum  Jan a  K r y s t  y n i  a c  k ie ­
g o ,  profesora gimnazyum w .Rzeszowie W ła­
dysława L e r c l a ,  profesora gim nazyum  w 
Rrzeniyślu dr. Anatola L e w i  o k i e g  o , 
profesora gim nazyum  w Tarnopolu dr. Da­
n iela  L u d k i e w i c z a ,  profesora g im na­
zyum w Przem yślu S tanisław a P i  ą t k i e -  
w i c z a , profesora gim nazyum  w S tan isła­
wowie M aryana Ł o m n i c k i e g o  i suplen- 
ta  gim nazyum  św. A nny w Krakowie W ła­
dysława F  r  o n  c z a.

M inister wyznań i oświecania miano­
w ał nauczyciela g im nazjum  w Kołomyi To­
masza S o ł t y s i  k a  nauczycielem g im na­
zyum Franciszka Józefa we Lwowie.

0. k. Sąd krajoiyy wyższy w Kra­
ku wie zamianował Karola M i c h a 1 k e , 
■sierżanta rachunkowego w 13 pułku piecho­
ty, kaneelislą przy c. k. Sądzie powiatowym 
w Głogowie.

Naczelny Dyrektor poczt przeniósł ofi- 
cyała pocztowege Karola M i s z k i e w i c z a  
ze Lwowa do Jarosław ia i poruczył mu kie­
rownictwo tamtejszego urzędu pocztowego.

MEURZEDOWA
Lw ów , 30 m aja.

Fez czy kołpak bułgarski? Od 
tego pytania zawisł był przed trzema 
dniami spokój publiczny w stolicy 
wschodniej Rumelii, może nawet spo­
kój w Rumelii całej. Aleko basza z 
rozkazu sułtana miał odbyć wjazd do 
Filipopola w fezie, ale ludność tego 
miasta groziła zaburzeniami, jeżeli gu­
bernator nie będzie miał na głowie 
kołpaka bułgarskiego. Daremnie Ale­
ko basza wybierał drogę pośrednią i 
chciał wjazd swój odpraw ić1 z odkry­
tą głową! W skutek przedstawienia 
deputacyi z komendantem milicyi na 
czele, musiał wziąć na głowę kołpak 
bułgarski i dopiero wtedy przyjęto go 
„z zapałem“, jak mówi telegram. Ca­
ła ta hi story a o fezie i kołpaku bu ­
dziłaby wesołość, gdyby nie chodziło 
o Rumelię wschodnią, o tę piętę Achil­
lesową traktatu berlińskiego i pokoju 
na Wschodzie.

Trzeba na to polityków filipopol- 
skich, aby spokój robić zawisłym od

kwestyi fezu lub kołpaku, trzeba po­
paść w taką niemoc jak Turcy a, aby 
gubernator państwa, które do nieda­
wna jeszcze nosiło oficy&lną nazwę 
mocarstwa, musiał się korzyć przed 
ludnością podległą i kapitulować przed 
nią w kwestyi kostiumowej a raczej 
w kwestyi czapkowej! Smutne w raże­
nie sprawia po tem zajściu cały opis 
owacyj wyprawionych pierwszemu gu­
bernatorowi Rumelii, smutne wrażenie 
sprawia cała rola tego gubernatora! 
Aleko basza ośmielił sam ludność ru- 
mclską do wyprawienia takiego skan­
dalu politycznego. Jako Aleko basza 
znany był Europie, jako Aleko basza 
pozyskał sobie taką sympatyę, że ża­
dne mocarstwo nie sprzeciwiło się je ­
go nominacyi na gubernatora wscho­
dniej Rumelii, a mimo to zapomina o 
tej nazwie swojej i demonstracyjnie 
występuje dziś jako książę Vogorides 
ad captandam benevolentiam polityków 
rumelskich. (Jenerał Stołypin dobrze 
wyzyskał charakter swojego następcy 
w rządach i w przededniu wjazdu A- 
leko baszy, czy księcia Yogoridesa, 
porozdawał wpływowe posady kandy­
datom, którzy więcej może są Rossya- 
nami niż Bułgarami. Mając tak po­
wolnego gubernatora i personal rzą­
dowy przez Stołypina ułożony, ludność 
rumelska zapomni o niedawnych je­
szcze zamiarach powstańczych.

Uspokojenie umysłów w wscho­
dniej Rumelii i pogodzenie ;eh  ze sta­
nem rzeczy stworzonym przez traktat 
berliński było zawsze upragnionym 
celem dyplomacyi europejskiej. Cel ten 
jednakże przedstawia się dziś odmien­
nie od wyobrażeń, jakie zawsze miała 
o nim dyplom acja europejska. Jestto 
spokój wypływający nie z rezygnacyi 
wobec nieodwołalnych postanowień 
areopagu mocarstw lecz z przekonania, 
że obecny stan jest tylko przejścio­

wym a Aleko basza ma utorować- 
drogę połączeniu się Kirrńeiii. z Buł- 
garyą. Europa pozostawiła Rumelię 
przy Turcyi nic dlatego, żeby utwo­
rzenie wielkiej Bułgaryi rozłożone 
zostało niejako na etapy, lecz dlatego, 
żeby Turcya zatrzymując piękną i bo­
gatą prowincyę europejską miała wszel­
kie warunki egzystencyi. Wreszcie Ru- 
melioci to nie sami tylko Bułgarzy. 
Znaczną część ludności rumelskioj sta­
nowią przecież muzułmanie, więc jeże­
liby kwestya fezu i kołpaka miała 
stanowić kryteryum  rów noupraw nie­
nia i sprawiedliwego systemu rządów, 
to Aleko basza i książę Vogorides w 
jednej osobie musiałby bodaj dwa razy 
w tygodniu przechadzać się po ulicach 
Filipopola w fezie i podpisywać się 
jako Aleko basza.

Dawno już uznała sama Turcya, 
że co do Rumelii wschodniej nie roz­
porządza swejemi prawami zwierzchni- 
czerni tak, by zrzekać się ich mogła 
po za plecy ma mocarstw na trak ta­
cie berlińskim podpisanych jedynie 
z uprzejmości diaRossyi, lub w skutek 
zawarcia z nią tajnych układów. Tak 
samo rzecz się ma z rządami wscho­
dniej Rumelii, nad któremi czuwa le­
galnie kontrola Europy. Europa miała 
głos w sprawie nominacyi guberna­
tora wschodnio-rumelskiego, więc głos 
zabraćby mogła a nawet musiała także 
i wtedy, gdyby epizod z kołpakiem 
bułgarskim na głowie Aleko baszy 
miał być tylko prologiem akcyi ros- 

i syjsko-bułgaeskitój pod etykietą turecką,
! gdyby Aleko basza, zapomniawszy o 
| tej nazwie swojej, zapomniał zarazem 
j jako książę Yogorid.es, że jest guber- 
j  natorern Sułtana w prowincyi zwie- 
I rzchnictwu Porty podlegającej a nie 
I nowym Stołypinem lub powolnem na­
rzędziem rossyjsko-bułgarskiej agitacyi 

j aneksyjnej.
TŁTJMthlił BCTjB*ra,riar>

TOWIAŃSKI NA WSI
(Dokończenie.)

„Takie podniesienie moralnej godności 
chłopa stało się dla niejednego z nich za­
czątkiem nadzwyczajnego, cudownego rzec 
można podniesienia się nietylko w duszy, ale 
też naw et i w cy w ilizac ji, w _ ukształcem u 
człowieka. I  tak n. p. był we wsi mojej chłop, 
nazwiskiem  F ilip czu k , który z nałogowego 
pijaka a potem i złodzieja, ledwo że nie zo­
stał rozbójnikiem. Bóg dał mi poczuć, że 
wszystkie zboczenia tego człowieka idą z po­
trzeby duszy jego, pragnącej czegoś wyższe­
go, a dotąd nie zaspokojonej. W szedłem  więc 
w  to położenie jego, pomówiłem z nim z g łę­
bi duszy, jak b ra t z bratem  , jak  przyjaciel 
% przy jacielem , w skutek czego poruszył się 
nadzwyczajnie, solennie przyrzekł poprawę, i 
n a  żądanie moje dał słowo, że ile razy ze­
chce Mapie się w ódki, uda się wprost do 
m n ie ; a ja  zato obiecałem , że na każde za­
potrzebowanie dam m u kieliszek najlepszej 
s ta rk i, pozostałej po starym  panu , że przy 
tej okoliczności pomówimy z sobą po brater­
sku i że na znak spółki sam się z nim  na­
piję t a k , jak to i w owej chwili uczyniłem.

Odtąd odrodził się on w nowego czło­
wieka i s ta ł się dla m nie wielką pomocą w 
in te resach , bo gdzie tylko trzeba było czło­
wieka wiernego a roztropnego i lotnego, tam 
już n ik t nie potrafił sprawić się le p ie j , jak 
Filipczuk. Przy budowaniu kaplicy Antosziń- 
s k ie j , przy zakładaniu ogrodów i stawianiu 
pomników wiele mi dopomógł genialnem i 
swem i pomysłami.

W  tym  też duchu czyniłem i z chło­
pami sąsiedzkimi. O trzy wiorsty od Anto-

szwińcia jest wieś S..., której rządca był n ie­
słychanym  tyranem  dla chłopów. Pamiętam, 
jyh 24 grudnia 1837 r. jeden  z moich wło­
ścian mówi do innie :

— Ot niech pan tylko zajrzy do tej wsi, 
a pięknych rzeczy tam  się dowie.

Uderzony temi słowami nie mam po­
koju, i nazaju trz , w pierwszy dzień Bożego 
N arodzen ia , udaję się do tej w s i , aby się o 
tem  naocznie przekonać ; zwiedzam chałupy, 
bieda w nich straszna , większa niż gdzie­
kolwiek , ale szczególniej uderza mnie nędza 
chłopa Łuszczuka; nic podobnego w życiu 
mojem nie widziałem ani słyszałem  : - chata 
dziurawa i n ieopalona, a tu mróz dochodził 
do 25 stopni Reauraura; on sam leżał jeszcze 
na łóżku . bo całą tę noc jako stróż nocny 
był we dworze i rąbał drwa do browaru, aby 
bydło w tak wielkie zimno ciepłą brahę mieć 
mogło, a że nie mając kożucha, skostniał od 
zimna i od głodu , więc mało drew narąbał 
i dostał zato chłostę, ftona jego i dziewczy­
na-podrostek lw bły na piecu. Spostrzegłszy 
gościa, ubranego w pańskie suknie, sądzili 
z razu , że to ich ekonom, i zaczęli wołać 
gw ałtu , ale uspokoili się , zasłyszawszy, kto 
jestem  i w jakim  zamiarze przybywam....

Postanow iłem  spełnić do końca powin­
ność m oją , zostawując miłosierdziu Bożemu 
owoce usiłowań moich. Odwiedzam więc bie­
dnych nędzarzów owej w iosk i, i tłómaczę 
im , zkąd idzie to ciężkie położenie ich i ’co= 
czynić p o w in n i, aby Bóg zlitował się nad 
nmii; Przygotowani tak nadzwyczajnemi cier­
p ieniam i, przyjęli oni do duszy rady moje, 
a z największym zapałem przyjął je  Łuszczuk, 
i wskutek tego takie życie obudził w sobie, 
żo od razu w innego odrodził się człowieka. 
Uznałem w tem dzieło M iłosierdzia Bożego, 
i to dodało mi energii do przeciągania roz­
poczętej pracy. Kiedy ja  m iałem  "staranie o

duszy, brat Ferdynand*) m iał staranie o ciele, 
dojeżdżał z W ilna z lekarstwam i — wkrótce 
też zagoiły się rany Łuszczuka i innych. 
pW miarę powiększające; się między nam i 
spółki bratniej powiększał się mój obowią­
zek opiekowania się n ie m i, opatrywania ich 
w rzeczy najpotrzebniejsze dla nich. Kożu­
chy po rekrutach przez brata Ferdynanda za­
kupione w Wilnie po złotych 5 sztuka i rozdane 
chłopom zmieniły postać całej w io sk i; czę­
sto ich odwiedzałem i oni mnie odwiedzali, 
i wszystko przy pomocy Bożej lepiej iść po­
częło.

Razu jednego, kobiety z mojej wsi., pra­
cując v/ polu,  mówią między sobą:

—  Nasz pan , to chyba czarodziej, po­
gadał tylko z Łnszezukiem, i cóż to za czło- 

j wiek zrobił się z niego! W yprostował sio, 
j odm łodniał, wypiękniał', aż miło na niego 
i spojrzeć.

Dowiedziawszy się o tem od siostry Ka- 
: ro ln y , która będąc w p o lu . taką rozmowę 
: s ły sza ła , uradowałem  się niezmiernie i za- 
i wołałem :
! —  To rzecz w ie lk a , to zn ak , który

Bóg daje mi na spełnienie powołania mego 
dla polskiego ludu!

Ale otóż i sam Łuszczuk przychodzi 
. mnie odwiedzić, i żebyś w id z ia ł, co to się 

z niego zrobiło, co za porządny człow iek!
; M iałem największą radość rozmawiać z nim ;
, posadziłem, go u siebie na kanapie i oboje z 
; siostrą Karoliną pijąc z nim  herbatę, w ra- 
’ dości * duszy rozmawialiśmy prawdziwie po 
' chrześcijańsku i po polsku....

Od początku działania mojego we wsi 
S.... doświadczyłem tej prawdy, którą tak sfor- 

! mułowałem sobie, że jak poecie, wedle zda­
nia jednego pisarza, trzeba odetchnąć Jer-

*) Ferdynand Gutt, szwagier Towiańskiego.

! nąjskiem pow ietrzem , jak wojownikowi trze- 
| ba otrzeć szablę o grób wielkiego Tnreniusza, 
i tak mnie trzeba stykać się z braćmi mymi, 

chłopam i wsi S...., aby szczęśliwie wychodzić 
z trudności a nawet; niebezpieczeństw, które 
coraz bardziej mnożyły się wkoło mnie z 
przyczyny powtarzającego się prześladowania 
ze strony rządu i własnych rodaków ; i rzecz 
szczególna, zwy kle przed każdą podróżą moją 
do W ilna, przybywał jakby namówiony gość 
z >S...., szukać mojego powietrza fernejskiego 
i grobu Tureniusza.

A. nic myśl sobie, bracie Feliksie, aby 
takie braterskie obchodzenie się z ludem 
sprawiło jakiekolwiek zaniedbanie w gospo­
darstwie m ojem , i owszem wszystko tam szło 
sprężyście i w należytym porządku, ho cho­
ciaż nie chodziło mi nigdy o to. abym jak 
największy dochód wyciągnął # majątku, cho­
dziło bardzo o to, abym m ajątek . to pole. 
powierzone mi od Boga. urządził wedle p ra­
wdy eh rześeijar&kiej j ziem skiej; a ztąd z b ło­
gosławieństwem Ityżctn, z pożytkiem wewnę­
trznym  i zewnętrznym bliźnił*  moich, bez 
krzywdy niczyjej, ani bydlęcia nawet. Ojciec 
m ój. chociaż?.był bardzo dobrym i czynnym 
gospodarzem , mimo to nie m ógł zwalczyć 
niektórych nadużyć : był n. p. w całej okoli­
cy taki zwyczaj. żo choćby chłop m iał dwie 
i więcej par wołów, a jednego tylko konika. 
to robił wszystko lym jednym  konikiem . a 
woły próżnowały, aż póki nie przyszło orać. 
Objąwszy więc gospodarstwo, mówię sąsia­
dom , że u mnie ta niesprawiedliwość trwać 
nie będzie, a sąsiedzi śmieją się. ze mnie, bo 
kiedy ani oni sam i, ani mój ojciec, zawoła­
ny gospodarz, nie m ógł nic na tym pun­
kcie dokazac. to gdzież mnie to przerobić?

Ale ja  moim sposobem zwołuję groma- 
dę, przedstawiam  . że to jest niesprawiedli­
wość, że tym  sposobem wyrządza się krzy­
wda bydlęciu . które jest stworzeniem Bożem
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(B .)  Gabinet trzyma, się dotąd, ale wi­
ll ocznie tylko za pomocą coraz nowszych n- 
stępstw  na korzyść stronnictw a radykalnego. 
Panom krańcowym niedość było projektów 
pana Ferry, dążących do zamknięcia szkół 
katolickich, dalej więc p. m inister w ystępu­
je  z projektem  o patentach nauczycielskich, 
przez co bracia chrześeiańskiąj nauki i sio­
stry  miłosierdzia, dwie kategorye nauczycieli 
szkół elem entarnych, będą zmuszonymi zda­
wać egzam in ze swojego naukowego uzdol­
nienia, przyezem można przewidzieć, jak 
sobie arbitraln ie postępować będą antykle- 
rykalni egzaminatorowie. aby wykluczyć ze 
szkół wszystko, co nosi suknię duchowną.

Uzyskanie od Rady stanu uniew ażnie­
nia listu pasterskiego arcybiskupa z Aix by­
ło także niedostateczne®  dla radykalistów, 
więc na interpelaeyę pana Locroy gabinet 
odpowiedział, że zam ierza sądownie pocią­
gnąć do odpowiedzialności wszystkich du­
chownych. którzy odzywali się zgodnie z du­
chem arcybiskupiego listu.

Jeden  tylko m inister m arynarki, adm i­
ra ł Jaureguiberry , dzięki zapewnie swemu 
wojskowemu charakterow i, nie ma widać o- 
ehoty cofać się przed panami lewego k rań ­
ca. Na interpelaeyę p. Germaine Gasse w 
kwestyi niektórych urzędników wydziału ko­
lonii, których republikanie podejrzywają o 
niedo.ść republikańskie uafisobieńie, adm irał 
odpow;edział z energią i godnością, że do­
póki urzędnik pełni ściśle swoje obowiązki, 
rząd nie ma prawa wglądać w jego sumie­
nie i że proste oskarżenia, o nieprzyehylnośó 
dla republiki, niepoparte dowodami przekro­
czenia obowiązków służby, nigdy nie skło­
nią go do w ystąpienia przeciw podwładnym 
mu urzędnikom.

Zato inni m inistrowie, żeby się utrzy­
mać przy swoich posadach, tak dalece oka­
zują się gotowymi do ustępstw, że p. Ferry 
jak  się zdaje uznał za stosowno ustąpić na 
wet pogróżce p. E m ila Zola, którzy w n ie­
dawno wydanej broszurze oświadczył, że re ­
publika wejdzie na drogę naturalizm u albo 
upadnie. Otóż w skutek podanej przez 
Unwers a za nim powtórzonej przez Union 

i Lanterne  pogłoski, że brat m inistra, pan 
Karol Ferry, ma udział w towarzy twie, któ­
re podjęło kję exploatacyi W ielkiej Opery p. 
m inister spraw wewnętrznych przesłał tym 
dziennikom następujące commumąuó  m inistra 
ośw iecenia: „Dziennik N . E .  zostaje niniej- 
szem wezwany, aby następujące ^św iadcze­
nie umieścił n a  c z e l e  swego najbliższego 
num eru stosownie do art. 19 postanowienie 
z dn. 7 lutego 1852. Twierdzenie podane w 
dzienniku Unirers z d. 20 b. m., a powtó­
rzone przez Umon  i Lanterne  w sprawie 
mniemanego udziału p. K. Ferry , brata m i­
n istra  sztuk pięknych w przedsiębiorstwie 
Wielkiej opery je s t tylko kłamliwym wym y­
słem. M inister nie pozwoli, żeby gw ałtow na 
polemika, jakiej jest c-iągle celem w tym dzien­

a ztąd popełnia się obraza Boża; wszczynają 
się dyskussye, odpowiadam i przekonywam o 
tej prawdzie, uzyskuję spółkę całej gromady
i naznaczam d zień , w którym wszyscy mają 
stanąć do roboty z samem! tylko w o łam i; a 
nakoniec powtarzam moje zwyczajne przed­
stawienie :

—  Kiedy to prawda „'Jjje&tto więc wola 
Boża, którą musicie spełnić. Bracia, po do­
broci lub pod m u sem , bo ja  tego. co jest 
prawdą i wolą Bożą nie odstąpię, chocieżb^' 
m i zginąć przyszło !

Dowiedziawszy się z boku, że trw a we 
wsi jak najlepsze usposobienie, że wszyscy 
chcą czynić po d o broc i, zapraszam na ten 
dzieli do siebie na śniadanie sąsiadów, którzy 
się ze mnie śmieli. Po śniadaniu wychodzi­
my w pole, gdzie wszyscy ze zdziwieniem 
widząc, że ludzie robią samemi wołami, i to 
z przekonania i w radości, ukorzyli się przed 
tą prawdą , że można co* zrobić z chłopem  
siłą przekonania i energii chrześcijańskiej, z 
miłości idącej.

Z radością widzę, kochany Feliksie, że 
przyjmujesz do głębi duszy tego ducha, 
którego podaję; dla tego opowiem ci ieszcze 
jedno nadzwyczajne zdarzenie ze stosunków 
moich z włościanami. W y w Królestwie macie 
zaledwie słabe pojęcie o tem . co się działo 
za moich czasów na Litwie i na Rusi przy 
zdawaniu rekruta ; nie było tam żadnej kon- 
sk rypey i, żadnego naw et prawa w tym wzglę­
dzie; obywatel odbierał rozkaz dostawienia 
ze swego majątku tylu a tylu rekrutów  na 
czas naznaczony, 1 m usiał bądź co bądź speł­
nić ten rozkaz -  - a jak sobie ra d z ił , aby go 
spełnić, to już do niego samego należało, i 
nikt w to nie wglądał. Trzymano więc zwy­
kle taki rozkaz w jak największym sekrecie 
przed chłopami aby z przestrachu nie pou­
ciekali ze wsi., a kiedy nadszedł już fatalny 
te rm in . wtedy ekonom z dobranymi na ten 
cel ludźmi nagle napadał w nocy na chału-

niku, zm ieniła się w potwarz. N iech dzien­
nik N . N . nie zapomina o tem .'1

Na to odpowiedziały trzy wymienione 
1 dzienniki w tanie odpowiednim do tonu tej 

m inisteryalnej odezwy. Umvers powiada: 
„Jeżeli pp. m inistrowie spraw wewnętrznych 
i oświaty chcieli nam dać dowód, że się u- 
noszą gniewem i nie umią zachować się 
przyzwoicie, to cel ten osiągnęli zupełnie i 
my im to przyznajemy- chętnie. P an  Ferry 
widocznie chce nas zastraszyć, ale myli się, 
jeżeli sądzi, że mu się to uda. W olno mu 
pozywać nas przed sąd, ale dopóki Unwers 
istnieć będzie, będziemy mówili prawdę pa­
nu m inistrowi i czy zechce, czy nie, będzie 
jej m usiał słuchać .“

Union pow iada: „Go do stylu tego 
communiąue odpowiada on zupełnie wyobra­
żeniu, jakie mamy o m inistrach obecnego 
rządu republikańskiego, dyabelnie (betement) 
źle wychowanych. P. F erry  jest jedną z 
ozdób tej karykaturalnej (grotesąue) bandy.

Lanterne  zamieszczając odezwę m ini­
stra dodaje. iT e  dziesięć wierszy są równie 
zuchwale nieprzyzwoite jak niezręczne. N ikt 
w świecie nie przyzna, że posłać dziennikowi 
naszemu niesprawiedliwe i nieużyteczne gru- 
bjaństwa jest dobrym sposobem naprawienia 
błędu popełnionego przez to, że dano dzien­
nikom klerykalnym sposobność powiedzenia 
panu m inistrowi bardzo nieprzyjem nych rze­
czy, a doprawdy sprawiedliwych. P. Ferry 
unosi się gniewem, a zatem nie ma słusz­
ności po sobie. L /in terną  o tom nie zapom ni11.

Nakoniec Estaffette chociaż nie na­
leżała do tej całej sprawy, pisze: „Commu- 
niąue  p. -Jules F erry  powinno zostać złożo- 
nem w archiwach narodowych i starannie 
zachow anem ; podobny dokument nie powi­
nien być straconym dla h istory i11.

Niechże kto powie, że republika nie 
wchodzi na drogę naturalizmu!

Sprawozdanie
z czynności Wydziału krajowego za czas 

od 1 stycznia po koniec marca b. r.

(Ciąg dalszy.)

Delegatami do egzaminów półrocznych 
w krajowej szkole gospodarstwa lasowego u- 
stanow jl W ydział krajowy c. k. profesora 
uniwersytetu lwowskiego dr. 0 . Fabiana (dla 
fizyki, m airim ityki zastosowanej i meteorolo­
gii), profesora krajowej szkoły rolniczej w 
Dublanach (Jodłowskiego (dla botaniki ogól 
nej i botaniki leśnej), członka W ydziału k ra ­
jowego dr. F . Hoszńrda (dla zoologii), c. k. 
komisarza lasowego E. ilołowkiewicza (dla 
nauki o ochronie lasu), e. k. starsego komi­
sarza górniczego H. W altera (dla geognozyi), 
p. IG pecki-go (dla nauki o cięciu lasu i po 
zyskaniu płodów lęśnyehL nadinźyniera W y­
działu krajowego L. Raciborskiego, (dla m ier­
nictwa), c. k. komisarza lasowego Ottona 
Loebla (dla inżyn ie rii leśnej) i c. k. inspek­
tora lasów G. Lettnera (dla nauki o glebie 
leśnej).

Na zapytanie c. k. generalnej komendy

py i y/skazanych przez właściciela ludzi wiem 
zał, i zam ykał, gdzie było miejsce po temu, 
obstawiając to miejsce w artow nikam i, aby 
n ik t nie śm iał przybliżyć się tam dla u ła ­
tw ienia więźniom ucieczki. K rzyki, płacz, 1&- 

■ m enta m atek, żon. dzieci, były groźnie t łu ­
mione, a zly.ykle chwytano w ten sposób dwa 
razy większą liczbę ludzi , niż było potrzeba 
rekrutów ,, aby na przypadek zbrakowania je ­
dnych, zastąpić uch w net drugimi.

Otóż kiedy wypadła na mnie ta naj­
cięższa a nieuchronna powinność, rozpatry­
wałem przed B ogiem , jaka w tern jest wola 
Jego, i poczułem , że nie kto inny, jak Ka­
rol W eryk, musi pójść do wojska. Idąc więc 
za zw yczajem , którego przestrzegałem  we 
wszystkich ważniejszych rzeczach , zwołuję 
gromadę, przedstawiam zdanie moje i pytam, 
czy jest w tem  praw da? Otóż jeden odzywa 
się, P  nie Karolek oddanym być powinien, 
ale Ław ruc/.ek, d ru g i, że nie t e n . ale ktoś 
inny jeszcze itp. Ale że ja  wszystko już przed 
Bogiem rozpatrzy łem , więc przypominam, że 
Ławruczek ma siostrę, co będzie po nim  pła­
kać. tam ten znowu ma starą matkę, której 
utrata syna może życie ukrócić itd., a Karo­
lek jest sierotą bez rodziny, a do tego hula­
k a , to w łaśnie dla niego najstosowniejsza żoł­
n ierka; zwiedzi sobie kawał świata, a on to 
lu b i, poiłem instgtkuje się itp.

•Słowem po debatach wszyscy zgadzają 
się na Karolka. W tedy wyciągam rękę do 
tego Karolka i mówię:

— Tak. bracie, wszakże sam czujesz, 
że tu na ciebie ta powinność wypada? A 
niech to będzie pocieahą dla ciebie, że kto 
poświęca się dobrowolnie dla gromady swo­
jej, ton. naśladuje Glirystusa, który się ofia­
row ał na mękę i śmierć krzyżową za całą 
ludzkość, i dla tego to pewnym będąc, że 
sposobnym jesteś do takiej cnoty, nie myślę 
kuć ciebie w kajdany, bo u nas Bóg tylko 
Panem , a ludzie to nie jacyś niewolnicy, ale

we Lwowie odpowiedział W ydział krajowy, 
że na kurs zimowy w wojskowej szkole ku­
cia koni nie przedstawi żadnego kaudydata 
cywilnego.

W ydział krajowy powołał p. W ybra- 
nowskiego na  zastępcę członka podkomisyi 
krajowej dla uregulowania podatku g run to ­
wego w Tarnopolu w miejsce rz. kat. p ro ­
boszcza w Tłumaczu ks Franciszka Sawy, 
który z godności tej zrezygnował.

Zj funduszu przezmjSjjKnego przez Sejm 
na stypendya dla uczniów pozakrajowych 
szkół rolnictwa, leśnictw a i weterym iryi u- 
dzielił W ydział krajowy: a) uczniom wiedeń­
skiego zakładu w eterynaryi Dawidowi Boh­
rowi i Ferdynandow i Zórnerowi stypendya 
po 200 zł. rocznie, a uczniom tegoż zakładu 
Michałowi Rossowi i Janow i Smoluehowskie- 
mn jednorazow e zasiłki pierwszemu w kwo­
cie 150 zł., drugiem u w kwocie 50 zł., b) 
jednorazowe zasiłki uczniom wiedeńskiej c. 
k. akademii rolniczej Franciszkowi M icha­
łowi Sanderskiemu, Karolowi Ignacem u Mals- 
b u rg o w i, Józefowi Kohnowi i M ieczysła­
wowi Erazmowi W iniarskiem u po 200 zł., 
Herm anowi Scheuningowi i Sabinowi Leit- 
nerowi po 150 zł., a Adamowi Madejskiemu 
i Stanisławowi Stefczykowi po 100 zł. c) 
ukończonemu uczniowi szkoły rolniczej w 
D ublanach Stanisławowi Kruszyńskiem u sty- 
pendyum w kwocie 600 zł. na podróż n au ­
kową.

Z innych funduszów udzielił W ydział 
krajowy jednorazow e zasiłki uczniowi krajo­
wej szkoły gospodarstw a lasowego we Lw o­
wie. Ferdynandow i Teobaldowi Poluszyńskie- 
mu 150 zł. w miejsce pobieranego dotąd 
stypendyum  z fundacji ś. p. Jana  Burakow­
skiego, uczniom c. k. Akademii rolniczej w 
W iedniu Janowi Jasienickiem u i Bronisław o­
wi Ajdukiewiczowi po 100 zł., Andrzejowi 
Kędziorowi 200 zł.

Na mocy zeszłorocznej uchwały sejmo­
wej wyasygnował- W ydział krajowy słu ch a­
czowi Akademii górniczej w Leoben Kazi­
mierzowi Gąsiorowskiemu jednorazowy zasi­
łek w kwocie 400 zł. z budżetu na r. , 879.

W myśl uchwały sejmowej z dnia 2-3 
września 1878 r. W ydział krajowy ułożył i 
przedstaw ił rządowi list fundacyjny dla fun­
dacji W ystawy krajowej rolniczej i przem y­
słowej we Lwowie w r. 1877, przeznaczonej 
dla tych rzemieślników i przemysłowców, 
którzy zawodowo już w kraju wykształceni, 
wiedzę swą i naukę za granicą uzupełnić 
pragną.

W skutek odpowiedzi dyrekcji banku 
austryacko-węgierskiego na propozycje W y­
działu krajowego w sprawie zrealizowania 
pół miiionowej pożyczki krajowej i rozsze­
rzenia kredytu dla towarzystw zaliczkowych, 
zwołał Wydział krajowy na dzień 6 lutego 
ankietę, która w roku ubiegłym dla tej sp ra­
wy ustanow iona została. Zgodnie z uchw a­
łam i ankiety wystosował W ydział krajowy 
do dyrekcji banku austryacko-węgierskiego 
memoryał, przedstawiający szczegółowo s to ­
sunki galicyjskich towarzystw zaliczkowych 
i sposób, w jaki rozszerzony być powinien 
ich kredyt w banku.

Na dniu 5 m arca b. r. zwołano posie­
dzenie krajowej Rady górniczej, celem ukon-

z dobrej woli pełnią powinność swoją ; daj 
więc tylko rękę i słowo, że nie uciekniesz, 
a ja  będę spokojnym, że mego zaufania n i l  
zawiedziesz.

Karolek, dotknięty łaską Bożą, rozpro­
m ienił się, wyprostował i w radości ducha 
wiele mówił, zapewniając, że sam czuje w 
tem  prawdę i Wolę Bożą i w końcu podał 
mi rękę, i dał słowo, że ochotnie spełni po­
winność. Gdy przyszedł czas, kazałem osio­
dłać konia i moim zwyczajem konno ruszam 
do W ilna. Zastałem tam już Karolka, idzie­
my więc do priom u. On, co już zrobił ofiary 
z siebie, śmiało staje przed koinisyą, a gdy 
ta opatrzywszy go, już chce go zbrakować 
dla tego że z boku nie ma jednego zęba, zbli­
ża się do gubernatora i podniesionym gło­
sem m ó w i:

— Panie gubernatorze! musisz mnie 
przyjąć, bo kiedy nasz pan przemówił do 
mnie, podał mi rękę i nazwał mnie bratem , to 
ja  poczułem, że sam Pan Bóg tak chce, abym 
był żołnierzem — więc mnie nie można 
zbrakować.

Gubernator, llo rn , Niemiec, zdziwiony 
takim tonem, pyta, co to je s t?  W tedy wołają 
mnie, abym w y tło k i czy ł. co to wszystko 
znaczy. Ja  tedy przedstawiam, że wszystko 
czynię z chłopami po dobremu, jedynie siłą 
przekonania, że postępuję z nim i jak z rów­
nymi, że daję najlepszego żołnierza, bo żoł­
nierz z ochotą wart więcej, niż dziesięciu z 
musu i t. d.

Po zapisaniu do protokołu tego wszyst­
kiego, co mówił Karolek, zaw ołano: „ L o b / “ 
więc cyrulikowi daję złotówkę, aby go nie 
skaleczył, bo wiesz, jak to tym biedakom 
golą głowy, że nieraz aż skórę zrzynają... A 
kiedy wszystko już zostało skończone, proszę 
gubernatora i otrzymuję zezwolenie jego, aby 
Karolek m ógł mnie odwiedzać, dopóki nie 
zostanie w ysłanym  z W ilna na miejsce swe­
go przeznaczenia. Jakoż przez parę jeszcze

stytuow ania się jej i przyjęcia regulam inu 
czynności. Regulam in ten został przez W y­
dział krajowy approbowanym , a członkami 
rady górniczej mianowani oprócz dawniej 
wyliczonych pp. Ott radca salinarny, A. 
Strzelbicki sekretarz salinarny i M. Łomni 
c-ki nauczyciel szkoły realnej w Stanisław o­
wie. Krajowa rada górnicza wybrała z po­
między siebie kom isję dla wskazania naj­
korzystniejszego sposobu i ułożenia w arun­
ków użycia kwoty 10.000 złr. w. a. przezna­
czonych z funduszów krajowych na podnie­
sienie przemysłu naftowego.

W  porozumieniu z c. k. geologicznym 
instytutem  w W iedniu, postanowił W ydział 
krajowy, aby na koszt subwencyi p rzezna­
czonej z funduszów krajowych, celem przy • 
spieszenia wykonania mapy geologicznej kra 
ju, p. W alter, c. k. nadkom isarz górniczy we 
Lwowie, przyłączył się do sekcyi instytutu, 
mającej pracować w Karpatach, a p. M aryau 
Łomnicki profesor w Stanisławowie do sek­
cyi, mającej badać dalszy ciąg Podola gali­
cyjskiego i okolic m. Lwowa.

Wobec groźnych podówczas wiadomo­
ści o rozpościeraniu się dżumy w granicach 
państwa rossyjskiego wystosował do prezy- 
dyura c. k. N am iestnictw a zapytanie, czy i 
jakie środki zaradcze zamyśla wysoki Rząd 
zarządzić przeciw zarazie.

W niesiono przedstawienie do c. k. Na­
m iestnictw a w sprawie odmowy płacenia z 
z funduszu państwowego J/3 kosztów lecze­
nia osób przez psa wściekłego pokąsanych.

W ydano okólnik do w szystkich wydzia­
łów powiatowych z zawiadomieniem, że § 
14 in strukcji z 29 grudnia 1874 d o i. 61085, 
przyznający wydziałom powiatowym prawo 
kontroli przy szczepieniu ospy nie przestał 
obowiązywać, wzywając wydziały powiatowe, 
ażeby z tego prawa użytek robiły. Zawia­
domiono c. k. Namiestnictwo o wydaniu o- 
kólnika.

Uchwalono przedłożyć wysokiemu Sej­
mowi sta tu t dla zdrojowiska Krynica, Słot- 
wina.

Udzielono c. k. Nam iestnictwu z usil- 
nem poparciem prośbę powiatu Niżańskiego 
o utworzenie w tamtejszej okolicy s ta c ji kon- 
tum aeyjnej od zarazy na bydło.

Zatwierdzono ofertę dr. Lecha na do­
starczanie krowianki do szczepienia ospy w 
r. 1879.

Zatwierdzono budżety na r. 1879 dla 
szpitali w W adowicach, Podhajcach, Stryju, 
Samborze, Stanisławowie, Złoczowie, Boch­
ni, Zaleszczykach, Kołomyi, Białej, D roho­
byczu, Brzeżanach, Przemyślu, Tarnopulu i 
w B ndacb .

(Dokończenie nastąpi.)

SPRAWY ZA&RAIICZEE
( O r g a n iz n c y n  w s c h o d n ie j  R u m e l i i ) .

Z objęciem rządów wschodniej Rumelii 
przez Aleko baszę, kongresowa ta k reac ja  
wstępuje w sferę rzeczywistości. Nie od rze­
czy będzie więc może zestawić najgłów niej­
sze postanowienia statutu, który jest podsta-

tyo-odni był on u nas niemal codziennym 
gościem, nieraz też przyprowadzał kogoś z 
kolegów swoich i z radością mogliśmy się 
przekonaćM ak ten chłopak ideą dobrowolne­
go poświęcenia się za swoją gromadę poru­
szony, podniesiony i jakoby w bohatera prze­
mieniony , przykładem swoim tak dalece 
wpływał na towarzyszów niedoli, że sm utny 
los ich już im się nie wydawał tak wielkiem 
nieszczęściem. Przy pożegnaniu otrzym ał od 
siostry Karoliny medal Matki Boskiej i du­
kata w złocie, a na samem odehodnem, ściska­
jąc mnie, powiedział w poruszeniu te słowa:

—  Panie i Bracie mój, zobaczysz, że 
ja  Tobie pułki przyprowadzę!

Nadzwyczajny ten wypadek z Karolkiem 
nabrał takiego rozgłosu, że i to także oprócz 
innych pobudek, wiele przyłożyło się do 
przyspieszenia wyjazdu mojego na em igrację. 
Oddanie rekruta miało miejsce 9 grudnia 
1839 r. a 23 lipca 1840 r. już wyjechałem 
za gran icę11.

Ogłaszając powyższą kartę z autobio­
grafii Towiańskiego, opuściliśmy z niej n ie­
które ustępy, które jaskrawością swą prze­
chodzą granice prawdopodobieństwa a"wzbu­
dziłyby niesmak tylko. Mimo że opowiadanie 
Towiańskiego zdradza już w każdem niemal 
słowie przyszłego mistyku i uderza ową za­
pamiętałą pewnością siebie, co cechować zwy­
kła każdego sekciarza, mniemamy, że odda­
jem y przysługę przyszłym biografom tej 
dziwnej, dotąd niejasnej jeszcze postaci, nadto 
zaś mamy nadzieję, że który ze starych li­
tew skich znajomych Towiańskiego — a nie 
brak ich jeszcze na Litwie — zechce uzu­
pełnić to opowiadanie tem, co mu wiadome 
czy to z naocznego widzenia, czy ze słysze­
nia, ażeby w ten sposób i altera pars  mogła 
przy jść1 !do głosu.

E n s .



wą prawno - politycznego życia wschodniej 
Rumelii.

S tatu t ten, wypracowany przez miedzy 
narodową kom isję, zapewnia wschodniej E u­
melii zupełny samorząd; wpływ i oddziały­
w anie Porty  na rozwój, prow incyi’ będą b ar­
dziej teoretyczne niż praktyczne. Nietylko 
adm inistracyjne, ale prawodawcze, wyironaw- 
cze, m ilitarne urządzenia Eumelii spoczywa­
ją  na europejskich zasadach, a władza su ł­
tana jest niesłychanie ograniczona. Guber­
na to r jest nam iestnikiem  sułtana, posiada 
całą władzę wykonawczą, zarządza milicyą, 
żandarm eryą, może wezwać wojska tureckie, 
ogłosić stan  oblężenia. Przedstaw ia projekta 
praw  i projekta finansowe zgromadzeniom 
liberalnym, rozpisuje wybory, zwołuje i z a ­
m yka posiedzenia w edług uznania. Sułtan 
m a prawo trzym ania załóg tureckich na g ra ­
nicy Eum elii (w B ałkanach, Burgasie, w ich w 
tym anie etc.), może gubernatora pociągnąć 
do odpowiedzialności, m ianuje sekretarza ge­
neralnego, zatw ierdza ustawy przyjęte przez 
izbę prowincyonalną, oraz wyższych urzędni ­
ków sądowych i adm inistracyjnych m iano­
wanych przez gubernatora. Przy gubernato­
rze działa senat (rodzaj rady adm inistra­
cyjnej) złożony z dowódcy milicyi i żan- 
darm eryi. z dyrektoratu sprawiedliwości, 
skarbu,' wychowania, rolnictwa, handlu, ro 
bót. W ładza prawodawcza spoczywa w iz­
bie czyli w zgromadzeniu prowincyonal- 
nem  złożonem z iO-ciu głosów wirylnyfch 
(posiadanych z mocy piastowanego jakie 
goś urzędu), z 10-ciu członków mianowanych 
przez gubernatora, z 86 wybranych przez 
lud na la t sześć. Oprócz tego Kumelia 
W schodnia wysyłać będzie deputowanych do 
parlam entu ottomanskiego w Stambule, / g r o ­
m adzenie narodowe ma prawo wszystkie 
przez Portę wydane, a Eumelii tyczące się 
ustawy, modyfikować. Na czas zamknięcia 
posiedzeń wybiera osobny-kom itet nieustają- 
ey złożony z 10 członków. P row incja  dzieli 
się na 6 obwodów, te zaś na 28 powiatów; 
obwody mają swe rady na wzoi tureckich 
medżlisów. W stosunkach z Poi tą językiem 
urzędowym jest turecki, w obwodach i po­
w iatach językiem urzędowym jest język więk­
szości mieszkańców, to je s t: albo bułgarski, 
albo grecki, albo turecki. Finansow e zobo­
wiązania mogą być dość ciężkie dla Eum e­
lii ' K om isja europejska obliczyła dochody 
prow incji na 800,000 funtów tureckich. 
(Ocenienie to dość wytokie, funt turecki, lir, 
rów na się 28 frankom, zatem suma ta ró ­
wna się 18,4- milionom franków. Nie wiemy 
jaka  je s t ludność prowincyi, w ogóle bo­
wiem brak tu jak w B u łg a r*  statystycznych 
danych, ludność tę podają niektórzy na 
700”000, zatem wypadałoby na głowę po 
datku około 26 fil czyli 10 zł. Pouieważ 
ludność zapewne będzie musiała ponosić 
ciężary miejscowe, obwodowe, powiatowe, 
gm inne, na kościół, wytworzy się ztąd kwo­
ta dość okrągła, która przy znanem skąp­
stwie i chciwości Bułgarów, nie przypadnie 
im do smaku.) Z tej sumy czyli 240,000 
franków gubernator odsyła do Stam bułu. 
Oprócz tego Eumelia pro rata  swych do­
chodów bierze udział w ciężarach finanso­
wych Państw a ottom anskiego (zapewne w 
procentach od długu.) Dla utrzym ania po­
rządku zaprowadza się roilieya i żandarme- 
rya. Milicya w razie potrzeby obrony, w in­
na działać wspólnie z wojskami tureckiemi, 
służba w niej czynna jest czteroletnia i po­
wszechnie obowiązkowa.

(A rty le ry a  fran cu sk a  i n iem ieck a .)
Sygnalizowana już tylokrotnie a za 

każdym razem zaprzeczona wiadomość o wa­
żnych zm ianach w arm ii niemieckiej poja­
wiła się znowu. Tagblatt poświęca temu te­
matowi następujące u w ag i: Od chwili, gdy 
zaopatrzenie artyleryi francuskiej w nowy 
m ateryał uznany przez ludzi fachowych n ie­
tylko za wyborny ale i za trw ały (w m iej­
sce dział bronzowych Reffye’a zaprowadzono 
działa z lanej stali L ahitte’a) stało  się 
faktem dokonanym, broń ta w daleko wyż­
szym stopniu, aniżeli przedtem , była p rzed ­
miotom studyów generałów niemieckich. 
Wojskowe koła berlińskie nie mogły sobie 
lekceważyć ważności zmian zaprowadzonych 
w artyleryi francuskiej a porównanie między 
artylerya francuską i niemiecką tak pod 
względem ilości m ateryału jak  i liczby Ju­
dzi, wypadło na korzyść pierwszej. Berliń­
skie koła wojskowe są wprawdzie i dzisiaj 
jeszcze przekonane o wyższości artyleryi 
niemieckiej pod względem jakości a cała 
Europa podziela to zdanie, ale dzisiaj w bi­
twach rozstrzyga liczba, a F ran c ja , która 
w roku 1870 posiadała tylko 11 OB dział, l i ­
czy dzisiaj blisko trzy razy tyle. Tymczasem 
stan  artyleryi niemieckiej nie licząc dro­
bnych zmian pod względem liczby dział, 
pozostał mniej więcej taki sam jak  za cza­
sów ostatniej wojny z Francy ą. Podczas 
ostatnich manewrów jesiennych, mianowicie 
podczas rewii 1 korpusu z Lille i 4 z Le 
M ans, rozwinęli Francuzi tak wielkie masy 
artyleryi a postęp w tym gatunku broni 
uderzał tak silnie, że wojskowi doradcy ce­
sarza W ilhelma starali się przekonać go o

konieczności podwyższenia etatu artyleryi 
niemieckiej. A rtylerya francuska bezy w 88 
pułkach pniowych razem z bateryami m aga­
zynowemu które w razie wojny zostaną n a ­
tychm iast oddane do dyspozycyi armii pnio­
wej i będą zastąpione artylerya terytoryalną, 
487 bateryj polnych, które po dołączeniu 
dalszych 57 bateryj pieszych liczyłyby 2954 
dział, podczas gdy artylerya niemiecka w 
dzisiejszym swoim stanie złożona z 2 pu ł­
ków gwardyi, 24 pruskich, 1 heskiego, 4 
bawarskich, 2 saskich i 2 w irtem berskich 
pułków, może wystawić tylko 1800 dział, do 
których w razie wojny można jeszcze dołą­
czyć 71 bateryj kompletowych z 420 działa­
mi, tak że nie licząc stosunkowo silnej ar- 
tyleryi terytoryalnej, F ra n c ja  może w ysta­
wić do boju o 742 dział więcej aniżeli N iem ­
cy. Niemcy, które w ostatniej kampanii za­
wdzięczały swoje sukcesa w niemałej części 
przewadze artyleryi, straciłyby tym sposobem 
w razie ponownej wojny wielką cześć szans 
zwycięstwa. Najlepiej uwidoczni sfę ta, ró­
żnica, gdy sie zważy, że korpus niemiecki 
wyrusza w pole z 96 działami, podczas gdy 
korpus francuski, nie licząc rezerwy arty le­
ryi postępującej za nim w małej odległości, 
wyrusza z 126 działami. Temu niedostatko­
wi według wiadomości, któie odebraliśmy 
z Berlina, ma się zapobiedz przez utw orze­
nie 86 bateryj w ten sposób, że każdy 
z istniejących obecnie pułków artyleryi ma 
oddać po jednej bateryi, podczas gdy po­
wstały ztąd ubytek ma być pokryty przez 
ściągnięcie większego procentu rekrutów. 
Tak więc każdy korpus zostałby wzmocnio­
ny o dwanaście dział. Nadto jeszcze w tych 
miesiącach ma być zaprowadzona inna zm ia­
na nie tyle dla pomnożenia artyleryi ile. dla 
podwyższenia jej gotowości wojennej w ra ­
zie wojny. Przez znaczne powiększenie licz­
by ludzi i koni zamierzono pułkom artyleryi 
polnej umożliwić już w czasie pokoju for­
mowanie bateryj sześeiodziałowyc-h jak  to 
już zaprowadzono po czyści w bateryacb 
znajdujących się w Alzacyi i Lotaryngii.

i Owa o k ó ln ik i tu reck ie ) .
Porta wystosowała ostatniemi czasy do 

swoich reprezentantów  zag ran icą  dwa okól­
niki z powodu prześladowań, jakich doznaje 
ludność m uzułm ańska w Bułgaryi i W scho­
dniej Eumelii. „E m igracja Bułgarów do 
W schodniej Eumelii, powiada rząd turecki 
w pierwszym okólniku, przybrała w ostatnim 
czasie takie rozmiary i wzbudziła obecnie 
tak wielkie obawy, że uważałem sobie za 
obowiązek pomówić o tem z księciem Łaba- 
nowem. Rozwodziłem się najprzód o celu i 
doniosłości tej emigracyi, która przygoto­
wuje się i dokonywa, zb tak powiem, pod 
auspicjam i agentów rossyjsbich. Sposób u- 
żywany do zam ącenia umysłów, ułatw ienia i 
zachęta, jakich doznają em igranci przewo­
żeni bezpłatnie i umieszczani w domach 
tych, którzy podczas wojny pouciekali ze 
swoich siedzib, a wreszcie systematyczne 
prześladowanie muzułmanów, którzy jeszcze 
pozostali w W schodniej Eumelii, wszystkie 
te fakta zestawione obok siebie nie pozosta­
wiają najm niejszej wątpliwości co do istot- 
tnych zamiarów sprawców tego ruchu. Ta 
expatryacya jest źródłem groźnych zawikłań, 
które z każdym dniem przybierają coraz 
większe rozm iary. Proszę zwrócić uwagę J e ­
go Ekscellencyi... na ten stan  rzeczy i na­
kłonić go, aby gabinetowi petersburgskieinu 
zrobił odpowiednie i uzasadnione przedsta­
wienia, iżby rząd Jego Mości cesarza ros- 
syjskiego postarał się dla ludności m uzuł­
mańskiej o opiekę i bezpieczeństwo, których 
obecnie ludność ta nie zażywa.“

D rugi okólnik op iew a: „Nowe donie­
sienia, które Wysoka Porta otrzym ała, przed­
staw iają położenie ludności muzułmańskiej 
w B ułgaryi w najczarniejszych kolorach. 
Eóżnorodny ucisk, na jaki m uzułm anie są 
wystawieni ze strony Bułgarów, przecho­
dzi wszelkie wyobrażenie. Bułgarzy nie 
kryją się z tem wcale, że spotęgują jeszcze 
swoją brutalną, niesprawiedliwość względem 
muzułmanów, skoro tylko wojska rossyjskie 
opuszą ich kraj. Te straszne widoki w po­
łączeniu z prześladowaniem, którego muzuł­
manie już obecnie doznają, są powodem tłu­
mnej emigracyi ludności muzułmańskiej, b ro­
szę Pana, abyś uwiadomił o tem rząd.... Aby 
dzieło, które się obecnie dokonuje w W scho­
dniej Eumelii doprowadzić do zadawaluiąią- 
cego rezultatu  zechcą m ocarstwa —  W. 
Porta cieszy się tą nadzieją —  użyć sw oje­
go wpływu w Petersburgu w interesie ludz­
kości, sprawiedliwości i dla obrony sank­
cjonow anych traktatem  berlińskim  zasad to­
le ran c ji i równoupraw nienia."

K R O F I E A
— Centralny kom itet przedwy­

borczy dla wschodniej części Galioyi wydał na­
stępującą odezwę do wyborców:

„Wyborcy i Za kilka tygodni przystąpicie 
do urny, aby nową delegaeyę wysłać do no­
wej Bady państwa.

i

Kraj nasz domagał się zawsze rozszerze­
nia samorządu, opartego na historycznej odrę­
bności polskiego narodu. Uprawnionym tym żą­
daniom dawał silny wyraz Sejm krajowy, a w 
spełnieniu jego woli i delegacja polska w Ea- 
dzie państwa. Nieprzyjazne jednak okoliczności 
udaremniały te usiłowania.

Obecnie zmienia się wewnętrzne położenie : 
monarchii, wytwarza się inny stosunek stron­
nictw, a rozszerzenie samorządu krajów staje 
się moźliwem. Wobec tych przewidywanych zmian 
tembardziej jest konieeznem, ażeby jednolita i 
niepodzielna delegacja nasza wyszła z obecnych 
wyborów. Znajdzie ona wtedy łatwiej w przy­
szłej Radzi9 państwa sprzymierzeńców, ażeby 
konstytucyjnie przeprowadzić takie zmiany w u- 
stroju państwa, któreby zapewniły szerszy sa­
morząd krajowy, ubezpieczyły swobody konsty­
tucyjne, równouprawnienie wyznań i prawa o- 
bywatelskie — podniosły ekonomiczny stan 
kraju i wzmocniły potęgę monarchii.

Powszechnie niepomyślne położenie eko­
nomiczne sprowadza i na kra.j nasz dotkliwe 
straty. Od wyboru delegacji, z narodowych zło­
żonej żywiołów i zgodnie w Badzie państwa 
występującej, zależeć będzie skuteczna obrona 
ruateryalnych interesów naszych przeciw upo 
śledzeniu ekonomicznemu, przeciążeniu krajowej 
produkcji ponad jej siłę podatkową, przeciw 
zamachom na stan ekonomiczny państwa, z ze­
wnątrz wymierzonym.

Wyborcy! Jeżeli chcecie, aby delegacya 
nasza zadość uczynić mogła swym ważnym za­
daniom, wybierajcie takich tylko mężów, któ- 
rzyby tworzyli jednolite, niepodzielne i solidarne 
Koło polskie.

Z ostatnich wyborów weszło niestety do 
Bady państwa grono ludzi, którzy na każdym 
prawie kroku walczyli z naszą delegacya, i w 
źle zrozumianej obronie narodowości ruskiej, na­
razili kraj na niejedną klęskę, wchodząc w słu­
żebne sojusze z wrogami naszej sprawy.

Od Waszej ofiarnej gorliwości, od należy­
tego korzystania z krótkiego czasu, jaki nam 
do wyborów pozostaje, od usilnych starań Wa­
szych założy, usunąć fałszywych proroków ludu, 
a na ich miejscu postawić reprezentantów, mi­
łością kraju i szczerą chęcią gorliwej dla niego 
pracy przejętych, a wtedy nowa delegacya, da 
Bóg, odniesie zwycięztwo !

We Lwowie dnia 27. maja 1879.
Centralny komitet przedwyborczy dla wscho­

dniej części Galicyi.
Przewodniczący: Czartoryski Jerzy. Abra- 

hamowiez Dawid. Dr. Byk Emil. Czajkowski 
Alfons. Dr. Czerkawski Euzebiusz. Dobrzański 
Jan. IJr. Dzieduszyck; Wojciech. Gross Piotr. 
Dr. Lćwenstein Bernard. Dr. Madeyśki Marceli. 
Onyszkiewicz Mieczysław. H Ornstoin (rabin 
lwowsKi). Polanowski Stanisław. Dr. Piłat 
Tadeusz. Bomanowicz Tadeusz. Dr. Smolka 
Franciszek, Dr. Wcreszczyński Józef Dr Zu- 
ker Filip.

* K o n f i s k a t a .  Wczoraj skonfisko­
wano z polecenia e. k. prokuratoryi państwa 
numer 54 Słow a  za korespondencje z Ko­
łomyi.

( K) l£ a < ia  m i e j s k a  na posiedzeniu 
wczorajszem uchwaliła statut organizacyjny dla 
nowo powstającej ośmioklasowej szkoły wydzia­
łowej żeńskiej, nad którym dyskusya szczegó­
łowa już przeprowadzona została na poprze- 
dniem posiedzeniu. Przyjęte zostały po najw ię­
kszej części wnioski większości sekcyi szkolnej. 
Na etacie nowej szkoły będzie dyrektor, trzy 
nauczycielki wjższe z płacą, roczną 90.0 zł’., 
pięć nauczycielek niższych z płacą 700 zł., ka­
techeta z remuneracyą w kwocie 600 zł., tu ­
dzież dwie praktykantki z płacą 240 zł. Szkoła 
bezwarunkowo otwarta będzie dnia 1 września
b. r. W końcu Bada ponownie podjęła dysku- 
syę nad wnioskiem radnego dr. Żulińskiego 
względem zaprowadzenia w nowo utworzonej 
szkole nauki hygiony, i ze względu na to, że 
rezolucya w tym przedmiocie do Bady szkolnej 
krajowej wystosowana mogłaby spowodować 
opóźnienie w zatwierdzeniu uchwalonego statutu 
organizacyjnego szkoły wydziałowej żeńskiej, na 
razie uchyliła, ten wniosek.

—  W y s t a w a  o b r a / A w .  Dyrekcja 
towarzystwa przyjaciół sztuk pięknych podaje 
do wiadomości, iż z powodu zbyt małej liczby 
dotąd nadesłanych obrazów otwarcie tegorocznej 
wystawy dzieł sztuki (w auli szkoły politechni­
cznej) odłożone zostało z dnia I na dzień J2  
czerwca b. r. Bównoczośsfl uprasza dyrekcja, 
ponownie wszystkich pp. artystów mi-jscowycli 
i zamiejscowych, do których zaproszenia pise­
mne wysłauo, by raczyli przedmioty swe jak 
najrychlej nadsyłać, względnie zaś zawiadomić, 
przynajmniej podpisaną dyrekcje pocztą odwro­
tną, czy wezmą udział w wystawie, i jakie 
przedmioty nadesłać zamierzają.

—  P o p i s o w  y  k o n c e r t ,  szkoły mu­
zycznej p. L. Marka odbędzie się w przyszły 
wtorek i środę w sali ratuszowej, każdym ra­
zem o godzinie 6 po południu. Szczegółowych 
programów popisu oraz biletów dostać można 
bezpłatnie w księgarni pp. Gnbrynowicza i 
Schmidta.

* B ó j k a .  Dwaj wyrobnicy zajęć,r na 
podwórzu domu pod 1 159, przy ulicy Stryjskiej, 
wszczęli wczoraj przed południem między sobą, 
kłótnię, w której jeden chwycił drugiego za 
barki i chciał go obalić na ziemie. Zaatako­
wany mając w ręku nożyk, którym ohleb krajał,

wbił przeciwnikowi swemu nóż w lewą nogę 
powyżej kolana. Rannego óaęsłauo do szpitala, 
przeciwnik jogo zaś uciekł.

* S k r u c h a  z ł o d z i e j a .  Przed dwo­
ma przeszło tygodniami skradziono p. K., w ła­
ścicielce domu, przy ulicy Dominikańskiej, z 
pomieszkania książeczkę tutejszej kasy oszczę­
dności na kwotę 137 zł. Nim kradzież spo­
strzeżono już pieniądze wyjęto z kasy. Poszuki­
wania policyjne nie wykryły dotychczas spra­
wcy. Wczoraj odebrała poszkodowana pocztą 
100 zł. od niewiadomej osoby, która przyznając 
się do kradzieży, resztę pieniędzy później zwró­
cić przyrzekła.

—  P .  S t .  B a r c e w i c z ,  skrzypek so­
lista, który doznał tak sympatycznego przyjęcia 
we Lwowie, da koncert w Tarnopolu dnia 3 
czerwca.

—  S t o w a r z y s z e n i e  „Gwiazda11 
urządza w przyszłą niedzielę, dnia 1 czerwca 
na górze zanikowej festyn, w połączeniu z lo 
teryą fantową. Nic chcąc powtarzać stereotypo­
wych stów zachęty, przedstawiamy liczbami 
dotychczasowe zasługi Towarzystwa, które w 
skromnym zakresie swoim tyle zdziałać umia­
ło. Przez lat ostatnich 10, t. j od r. 1870 do 
maja r. b. wydało Towarzystwo na pensye in­
walidów 5.745, wdów 4.060 zł., na zapomogi 
dla członków w czasie słabości 24.115 zł. 37 
ct., na pogrzeby 3.067 zł. 50 ct. Liczby te 
wymowniej zachęcą do poparcia Stowarzysze­
nia, aniżeli czcze słowa.

,r \* *  K r o n i k a  k l ę s k  spowodowa­
nych ulewami i gradobiciem, niestety wchodzi 
już na porządek dzienny. Mamy doniesienia z 
prowincyi o trzech wypadkach w tym rodzaju, 
jakie się zdarzyły w ostatnich dniach, l tak 
rzeka Stobnica w powiecie Brzozowskim, w e­
zbrawszy gwałtownie wskutek ulewy zalała zna­
czny obszar mia,steczka Jasiennicy i przyległej 
Woli Jasionickiej, przyczem na 2.000 przeszło 
złr. zrządziła straty. Podczas powodzi żandarm 
Stanisław Bufer ocalił z zalanej wodą na pół­
tora metra stajni 8 sztuk bydła naraziwszy się 
na lekkie uszkodzenie, zaś starozakonny Samuel 
Siudel w Jasiennicy z narażeniem życia wyra ■ 
tował od śmierci dwie córki Mojżesza Sommer- 
felda z zalanego domu, położonego nad brze­
giem Stobniey. W Jatwięgach i Sudkowicach 
w powiecie Mościskim grad zniszczył zasiejwy 
polne, równie jak w gminach powiatu Brze- 
żańskiego: Augustówce, Byszkach i Koniukach, 
gdzie nadto trzy osoby utraciły życie w powo­
dzi skutkiem przerwania chmury. Powódź ta 
uniosła w Komuchach: 485 sztuk owiec, pięć 
krów, dwie jałówki i sześć zaprzężonych końmi 
wozów z materyałem do budowy nareszcie c a ­
łą jedną chatę z budynkami gospodarskiemu 
Szkoda wynosi około 6.000 złr.

W y b ó r  i U H |> e I n l a j ą c y  dwu
członków Rady powuatowej w Żółkwi z grupy 
większych posiadłości rozpisano na dzień 26 
czerwca b. r., wybór zaś jednego członka Rady 
powiatowej w Gródku z grupy większych po­
siadłości na 24 czerwca bieżącego roku. Wy­
bory te odbędą się w mieście powiatowem o go­
dzinie i w lokalnościaeh, wskazanych w kartach 
legitymacyjnych, które doręczy wyborcom c. k. 
starostwo.

t  ł K m a r l f  w ostatnich dniach: w Nie­
mieckim Jaśniku, na Szląsku, szef sekcyjny dr. 
Edward Schon, znany także pod pseudonimem 
Engelsberg na polu literatury i muzyki niemie­
ckiej, przeżywszy lat 54 ; w Hirschbergu sła­
wny znawca języków oryontalnych, mianowicie 
chińskiego i japońskiego, dr. Rudolf Peiper, 
przeżywszy lat 82 ; w Filadelfii znakomity ame­
rykański mąż stanu William Garrison, w sędzi­
wym wieku.

— W i e d e ń s k a  a k a d e m i a  umie­
jętności odbyła, dnia 28 b. m. doroczne walne 
zgromadzenie, na którem prezesem wybrany zo­
stał dotychczasowy wiceprezes radca dworu br. 
A rn fth , zaś wiceprezesom radca dworu br. 
Burg.

— O  p o ż a r z e  O r e n b u r g a  podają 
N o m s h  następujące szczegóły: „Od 28 kwie­
tnia panuje w Orcnburgu straszliwa susza przy 
wściekłym wichrze stepowym. Prawie wszystkie 
części niiasta zostały nawiedzone przez ogień i 
straciły połowę, swych domów. Dnia 8 maja 
zgorzał cały .jeden cyrkuł miasta, zwany „No- 
waja Słoboda. “ Dnia 14 maja w części zwanej 
kozacką ogień począł szaleć ze straszliwą siłą. 
Przy szalonej burzy wybuchł ogień, w najhar­
dziej oddaWnej części przedmieścia i we trzy 
niespełna-'godziny przeszło IDO domów stało w 
płomieniach. Dnia, 13 maja połowa „Starej 
Słobody" zamieniona została w perzynę, a na­
stępnego dnia znowu ogień tam wybuchnął. 
Straty nie. dadzą się obliczyć. Nędza jest tak 
okropna, że ludzie najzimniejsi tracą głowę. 
Oszalały lud codzień chwyta podejrzanych o 
podpalenie i prowadzi do policji lub do gene- 
rał-gubernalora. Stanowczo jednak twierdzić 
można, żc przyczyną tej klęski jest nadzwy­
czajna susza i wichry. Jako dowód może to 
posłużyć, żc ogień wybuchał zwykle podczas 
południa, gdy gotowano na kuchniach. Zresztą, 
cała gubernia jest w tem samem położeniu co 
Orenburg. Palą się wsie i lasy, zboże spalone 
na pniu, a rzeki i jeziora prawic całkiem wy­
schły." inne dzienniki rossyjskie opowiadają 
także grozą przejmujące szczegóły o położeniu 
nieszczęśliwego miasta. Gorący wicher sroży si<-



dniem i nocą z taką siłą, że zrywa dachy z 
domów: skwar dochodzi 40°. Po 28 kwietniu 
oprócz trzech wielkich wybuchały prawie co­
dziennie mniejsze pożary. Miasto całe jakby 
przybite; każdy boi się na krok wydalić z mie­
szkania, wszelki handel ustał. W nocy niewielu 
tylko odważa się spać; dwie trzecie ludności 
żyje w polu i sypia na swych skrzyniach. 
Podczas pożaru dnia 12 b. m. wypaliło się 
wszystko aż do stepu w tak zwanej Starej 
Słobodzie. Wszyscy, którym pozwalają na to 
stosunki, uciekają na wieś lub do Samary i 
rieoka. Składki na pogorzelców idą bardzo sła­
bo, ozem sio słusznie oburzają dzienniki ros- 
syjskie.

— W i e l k ą  k r a d z i e ż  popełnili w 
tych dniach niewyślcdzeni jeszcze złoczyńcy w 
Monachium. Włamawszy się nocą do sklepu 
pewnego jubilera, ograbili sklep ten na 6000 
mark w towarach złotych i srebrnych.

—  O  I a j e m n i e . s e m  z m k u i ę c i u  
z P e te rsb u rg a  niejakiego h r. M ikołaja K orkula, 
donoszą dzienn ik i pe tersbursk ie . M łody ten je ­
szcze i zamożny człow iek, b ra t posła  rossyj- 
skiego w B razy lii, przed k ilku  dniam i w y­
szed ł z domu i odtąd słyeh  w szelki o nim  za- 
g iną ł.

— F a t a l n e  s z c z ę ś c i e .  Pewien de­
putowany węgierski, jak opowiada P . Naplo  
wygrał główny los w sumio 800.000 franków 
na ostatniem ciągnieniu pożyczki tureckiej. Po­
nieważ jednak skarb państwa tureckiego znaj­
duje się obecnie w stanie „niewypłacalności11, 
szczęśliwy wybraniec fortuny zapewne długo 
będzie czekał na owych 300.000 franków!

—  Z m a r ł y  w i c e a d m i r a ł  francuski 
Saisset, oficer wielkiego krzyża Legii honoro­
wej. liczył lat 69. Podczas oblężenia Paryża 
Saisset piastował naczelne dowództwo nad 
wsohodniemi fortami i przy tej sposobności zje­
dnał sobie wielką popularność Po kapitulacji 
wybrało go miasto Paryż do Zgromadzenia na­
rodowego, gdzie Saisset zajął dość chwiejne 
stanowisko parlamentarne pomiędzy lewem 
a prawem centrum. Kiedy następnie w s k u ­
tek powstania komuny Thiers i rząd je­
go opuścić musiał Paryż, pozostawiono tam 
Saisseta jako naczelnego wodza gwardyi naro­
dowej departamentu Sekwany, a tym sposobem 
powierzono mu niejako trudne zadanie przywró­
cenia spokoju w stolicy W  pierwszej chwili 
umysł przezorny byłby może sprostał zadaniu 
temu, Saisset wszakże okazał się kompletnie 
w tej mierze nieudolnym. Wdał się w roko­
wania z przywódzcami ruchu, którzy tak dłu­
go go łudzili, aż w końcu „bataliony porządku11 
zniechęcone ostatecznie rozeszły się zostawiając 
stolicę w ręku rokoszan. Po ośmiu dniach 
Saisset z niczem opuścić musiał Paryż. Później 
już nie odgrywał wybitniejszej roli.

—  J P i j a c y  »v A m e r y c e  północnej, 
m ianow icie w S tanach  Zjednoczonych, w ed ług  
świeżo ogłoszonych urzędowych wykazów, w 
dziesięcioleciu od 1860— 1870 r. skonsum ow ali 
sam ych spiry tuozów  za -3,000 m ilionów  dola­
rów . Ofiarą op ilstw a padło tam  w tym czasie
300.000 ludzi, w skutek  czego 100 000 sierot 
zdanych  zostało na m iłosierdzie publiczne. D a ­
lej przynajm niej 150.000 ludzi zaprow adziła  
w ódka do w ięzienia lub p rzy tu liska  nędzarzy, 
w  2 0 0 0  w ypadków  b y ła  powodem sam obójstw a 
a  na  10 m ilionów  dolarów  obliczono s tra ty , ja ­
kie poniosło m ienie p ryw atne w sku tek  podpa­
leń  i innych  gw ałtow nych  czynów, popełnionych 
przez pijaków. N iezaopatrzonych wdów po 
opojach zostało 20.000 S trasz liw ie  w ym owne 
cyfry.

Z Izby sądowej.

(Lwowskie Towarzystwo kredytowe 
miejskie).

(Siódmy dzień rozprawy)

(L )  Wczoraj toczył się dalszy ciąg 
przesłuchania A r  n s t e i n a. Oskarżony 
daje następujące wyjaśnienia w sprawie 
fa u x - fr a is :. Delegaci lwowscy nie zrozumieli, 
co to jest faasc-frais. Wytłumaczyliśmy im 
to. a gdy kom itet wykonawczy ratyfikował 
kontrak t z 11 listopada 1875, wypłacono 
nam  z tego ty tu łu  2000 zł. gotówką a 6000 
w listach. Przed zawarciem kontraktu w li­
stopadzie, albo przy końcu października była 
już mowa o faux-fra is .

P r z e  w. Czy fa u x - fr a is  b y ły  już umó­
wione, nim byliście panowie u dr. Neudy?

Os k .  Nie.
P r  ze  w. Mówiono tu, że przedłożyliście 

delegatom szkic kontraktu, w którym była 
już mewa o fa u x -fra is  w kwocie 10.000 zł.

Os k .  Pom ylił się, kto tr.k twierdził. 
F a u x -fra is  są pozycją zwyczajną przy uk ła­
daniu kontraktów  finansowych. Jest to tyle. 
co zaliczka ( Yorschuss) na wydatki już po­
czynione lub przyszłe. W  kontrakcie mogliś­
my użyć w yrażenia Vorschuss, aber fa u x -  
frais M ingt angenehmer. Ponieważ delegaci 
lwowscy powstawali przeciw fa u x -frm s, o- 
świadczyliśmy, że zwrócimy sucr.cs ive tę su ­
mę z naszych prowizyj. Sposób spłacania 
pozostawiono konsorcjum . Musieliśmy żądać 
fa u x -fra is , bo mieliśmy już znaczne wydatki

na listy i telegramy. Dr. Dub wziął jedną
część mego udziału z fa u x fr a is .  Gdy nam  

1 wypłacono sumę 8090 zł., był już zawarty 
interes z Lan bauerem.

Na stosowne zapytania p r o k u r a t o r a  
odpowiada o s k a r ż o n y ,  że mógł śmiało 
wchodzić w interesa z delegatami, bo w spi­
sie członków rady zawiadowczej znalazł n a ­
zwisko Stefana hr. Zamojskiego. Gdyby to­
warzystwo nie miało nawet 14.000 członków, 
gdyby nie miało nieograniczonej poręki, i 
gdyby w radzie zawiadowczej nie zasiadał 
nikt  inny jak  tylko sam St. hr. Zamojski, 
oskarżony nie zawahałby się jeszcze dzisiaj 
dostarczyć takiemu towarzystwu sum wiel­
kich. Najlepszym dowodem, że nie mieliśmy 
żadnego złego zamiaru, jest okoliczność, że 
kontrakt układaliśm y u dr. Neudy, którego 
kancelarya, jak się wyraża nawet akt oskar­
żenia, jest pierwszorzędną w stolicy. Gdy­
byśmy chcieli popełnić oszustwo, bylibyśmy 
poszli do jakiego pokątnego pisarza.

P r o k u r a t o r .  Dlaczego przystaliście 
panowie na to, ażeby fa u x-fra is  były zw ro­
tn e?  -leżeliście bowiem mieli rzeczywiście 
wydatki, to pocóż było je  zwracać?

Osk.  Czyż można nam z tego robić 
zarzut, że chcieliśmy działać w sposób szla­
chetny? F a u x-fra is  musieliśmy żądać, bo 
trudno było z własnej kieszeni opędzać cią­
gle wszystkie wydatki.

Zastępca przysięgłego A d a m  pyta. czy 
St. hr. Zamojski był istotnie członkiem rady 
zawiadowczej ?

P r  ze  w. konstatuje, że był nim  do 7 
grudnia 1875, a dr. C z e m e r y ń s k i  wyja­
śnia, źe hr. Zamojski, nie mieszkając stale 
we Lwowie, nie bywał na posiedzeniach rady 
zawiadowczej, chociaż był zwykle inform o­
wany o interesach zakładu.

Ponieważ o kontrakcie z 11 listopada 
1875 jest ciągle mowa, przeto odczytał z 
niego p r  z e w o d n  i cz ą e y trzy ustępy n a j­
ważniejsze, a mianowicie artykuły V., 
VI. i XI.

A kt V. stanow i, że na wypadek, gdyby 
konsorcjum  zdołało wyrobić Towarzystwu 
tylko kredyt lombardowy, właściwy zakład 
bankowy albo dom bankowy wypłacić mu 
ma jako sumę lombardową na listy dłużne 
w wysokości 2 miliony 60 prc. umówionego 
kursu i to w miesięcznych ra tach  200.000 zł. 
Towarzystwo obowiązuje się jednak oprócz 
oddania w zastaw listów dłużnych, udziela­
jącem u kredytu zakładowi lub domowi ban 
kowemu wydawać jeszcze celem dalszego 
zabezpieczenia tej operacyi oświadczenia so ­
lidarnej poręki nietylko co do pojedynczych 
członków rady zawiadowczej, lecz także co 
do człon k w każdocześnie nowo wstępujących 
w skład rady zawiadowczej. Towarzystwo 
nadaje kredytującem u prócz tego prawo k o ­
misowej sprzedaży listów dłużnych a przy 
ich objęciu na stały  rachunek przyznaje 
kredytującem u nadwyżkę 1 prc. przed inny­
mi kupcami i zastrzega dla kredytującego 
zakładu lub domu bankowego na tegoż żą­
danie jedno miejsce członka rady zawiadow­
czej na cały czas trw ania prawa zastawu. 
Przy tem wyraźnie postanawiają obie strony, 
że przy każdoczesnej komisowej sprzedaży li­
stów dłużnych przysłużą pp. A rnstein, Strauss 
i Krtel prawo żądania od wszystkich sztuk 
pozbytych przez zakład lub dom bankowy 
przez cały przeciąg trw ania układu (po każ­
dorazowym obrachunku sprzedanych sztuk 
listów d łu żn y ch ), prow izji oznaczonej w 
punkcie VI., i że Towarzystwo ma obowiązek 
tę prowizyę uiścić.

A rt. VI. opiewa: Za możliwe przepro­
wadzenie operacyi sprzedaży a względnie za 
umówione w ustępie III  pojedyncze wska­
zanie zakładu lub domu bankowego, przy­
rzeka podpisane Tow. panom S trauss-A m - 
ste;n -E rtel lub też ich spadkobiercom i pra- 
won- by wcom pięć procent od sumy nom i­
nalnej, dostarczonej Towarzystwu za 2 milio­
ny w listach dłużny*! lub też za możliwie 
niższą dość sprzedać się mających listów d ł u ­
żnych, tudzież dalszą jeszcze 1 procentową 
prow izję od sprzedaży w całe; tej walucie, 
w której sprzed ż zaw arto , ‘ faz obowiązuje 
się podpisane Tow. wypłacie im powyższą 
kwotę w tym d iu, w którym  dojrzeje układ 
z zakładem lub domem bankowym i w któ­
rym ten ostatni obejmie ID ty dłużne a to 
bez jakiegokolwiek zarzulu w gotówce, w 
Wiedniu,  ściśle w edług każdocz saei rozcią­
głości pozbycia listów dłużnych. Za przepro­
wadzenie lombardu, a więc także za umówio­
ne w ustępie III wskazanie zakładu lub do­
mu bankow ego. z którym hy następnie Tow. 
pod jakiem ik Iwiek m odyfikacjam i zawarło 
interes lombardu, obowiązuje się Tow. za­
płać5 ć kousortom , ich spadkobiercom lub 
prawonabywcoiu w gotówce pięcioprocentową 
prowizyę od płynnej sumy pożyczkowej a to 
w W iedniu i w dniu, kiedy suma pożyczko­
wa uzyska płyn ość,

Ó s k . : Zarzuca nam  prokuratorya, żeś­
my przekupili delegatów. Ja  dalę solenne 
zapewnienie, że między nam i nic było zgoła 
żadnego porozumienia. Dr. Czemeryński nic 
staw iał nigdy żądania, ażeby kenroroyum ho­
norowało g"> za jego niezmordowaną p n e ę  i 
trudy. D o p ie ro  później, w lipcu. po ratyfi­
k ac ji układów o opcyę, po zabiegach o uzy­

skanie kotowania oświadczył Strauss, że by­
łoby dobrze i właściwie ze strony konsor­
c jum  honorować delegatów, a zwłaszcza dr. 
Ozemeryńskiego za jego starania, ale d o p i e- 
ro  g d y  i n t e r e s  b ę d z i e  s k o ń c z o n y .  
Ale dr. Czemeryński nie chciał rn  to p rz y ­
stać pod żadnym  warunkiem . Mimo to w r ę ­
czył Strauss dr. Ozemeryńskiemu list zape­
wniający mu l° /a udział w nasz*j prowizyi 
(od puszczenia w  obieg pierwszych 2 mil io­
nów). Po ratyfikacyi całego kontraktu z 11 
listopada 1875 zapytał Pisarczuk, co się s ta ­
nie z prow izją, gdyby konsorcjum  chciało 
skorzystać z układów o opcyę na dalszo 2 i 2 
m iliony? Na to odpowiedział Strauss, że da­
my wam całą ptowizyę naszą od drugiej op- 
cyi. P isarczuk zażądał na to pisemnego o- 
świadczenia, dr. Czemeryński zaś nie chciał 
o tem słyszeć i dodał, że „mnie tylko dobro 
Towarzystwa loży na se rcu ; będę szczęśli­
wym, jeżeli zostanę tylko nadal dyrektorem 11. 
Na to powiedział Pisarczuk, że jeżeli pau nie 
chcesz przyjąć udziału, to ja  go przyjmuję. 
Wtedy spisał dr. Czemeryński na nszw i ko 
Pisarczuka stosowną umowę, Pisarczuk prze­
pisał ją  a my położyli nasze podpisy.

P r z e w ó d . :  Czemeryński i Pisarczuk 
mówią nieco odm iennie a mianowicie, że o 
udziałach delegatów w opcjach  była mowa 
jeszcze przed ratyfikacją kontraktu głów ­
nego.

Os k .  Nie pamiętam.
P r z e w ó d .  Ale i pan zeznałeś w śledz­

twie co innego. Zeznałeś pan, że już w li­
pcu, przed ra ty fikacją  była mowa o udziałach 
delegatów.

Os k ,  opowiada, jakie m usiał znosić cier­
pienia fizyczne i moralne, gdy nie poczuwa­
jąc się do żadnej winy, przeszedłszy całe ży­
cie czysto i uczciwie, wyciągnięty z łóżka, 
został odstawiony do Lwowa. Głodny, znu­
żony, zm altretowany moralnie, stanął przed 
sędzią śledczym. Nie był w stanie skupić 
myśli, nie wiedział, co mówi. Dopiero pó­
źniej, ochłonąwszy nieco, przypom inał sobie 
rozmaite szczegóły i to co, dzisiaj mówi, jest 
szczerą prawdą. W pierwszym liście była 
mowa o udziałach d legatów w prow izji ty l­
ko od dwóch milionów pierwszych, a dopie­
ro w drugim  liście była mowa o udziałach 
od dwóch opcyj następnych,

P r  ze  w. Kto w ypłacił Pjsarcziikowi 
tantiem ę w kwocie 433 zł.?

Os k .  Strauss.
P r z e w o d n i c z ą c y .  Widzisz pan; ra­

tyfikacja. kontraktu nastąpiła dopiero d. 10 i 
11 grudnia 1875—

Os k.  To dla mnie rzecz całkiem no­
wa Myśmy mieli już w ’ listopadzie kon­
trakt ratyfikowany przez kom itet wyko­
nawczy.

P r  ze  w. Owóż oskarżenie zarzuca pa­
nom, żeście chcieli pozyskać sobie delegatów, 
ażeby oni popierali waszą sprawę o prow izje 
przed radą zawiadowczą.

O sk. Ani nam  się śniło pozyskiwać so­
bie delegatów. N igdy ani je dnem słówkiem 
nie radziliśmy im, co mają mówić przed ra­
dą zawiadowczą. Chciałbym posiadać tylko 
setną część tych kapitałów, jakie w płynęły 
do kieszeni rozm aitych verwaUunysraiów przy 
finansowaniu. Dalej tłómaczy oskarżony, że 
prowizyę konsortów nie były wysokie, bo 
musieli opłacać się na wszystkie strony. Tak 
n. p. pomiędzy iunym i zapłacili także panu 
Klangowi tylko za to, iż przedstawi! konsor- 
tom delegatów lwowskich. Oskarżony tak 
kończy swoją obronę eo do pierwszego pun­
ktu oskarżenia: Zarzucono nam, że nic nie
zrobiliśmy. Nie mogliśmy nic zrobić wobec 
złych referencyj, wobec niekorzystnych arty ­
kułów dziennikarskich ze Lwowa. Ale psuły 
nam  sprawę nietylko złe refereneye; psuł 
nam  także Pisarczuk. Po złych wiadomo­
ściach nadchodzących ciągle ze Lwowa o 
stanie Towarzystwa zjechał przy końcu g ru ­
dnia 1875 czy na początku stycznia 1876 
Pisarczuk do W iednia i zaczął gw ałto­
wnie domagać się pieniędzy. Tłómaczyli- 
śmy r a u , źe to być nie może właśnie 
w skutek alarmujących wiadomości ze Lwo­
wa i perswadowaliśmy mu , że należy prze­
czekać kilka tygodni , aż burza minie. 
Zamiast nas usłuchać, zaczął Pisarczuk 
sara kolportować [listy dłużne i nfero 
wał je  poniżej kursu. Oceńcie panowie sarni, 
co to znaczy, jeżeli sam członek Towarzy­
stwa deprecjonuje papiery swego zakładu. 
Na ulicy odebrałem od niego cala paczkę 
tych listów i oddałem je Straussowi, który 
odesłał je  do Lwowa z prośbą, aby dyrek- 
cya odwołała Pisarczuka z Wiednia. Ale co 
gorsza. W krótce potem zjawił się hr. Koz.ie- 
brodzki w Wiedniu z zapasem listów na
100,000 zł. i zaczął je  puszczać w obieg po 
kursie 65 za sto! Dziwnym jakim ś wypad­
kiem przyniósł jeden z agentów hrabiego te 
listy na sprzedaż do Straussa. S trauss p rze­
rażony, zatelegrafował natychm iast do dy- 
rekcyi, zawiadamiając ją  o tym przykrym 
wypadku, i zapytał zarazem, czy ma na jej 
rachunek zakupić te listy? Odpowiedziała 
mu dyrekcja, „że my naszych listów nie 
kupujem y!" Cóż więc mogliśmy zrobić w o­
bec takiego stanu rzeczy? Pisałem  długi 
list do Pisarczuka, pouczając go, co ma dy­
rek c ja  zrobić, aby złe wrażenie naprawić.

Ponieważ nic nie skutkowało, musieliśmy
zastanowić naszą czynność. W roku 1876 
otrzymaliśmy wiadomość, źe na czele Tow a­
rzystwa stoją dwaj nowi dyrektorowie, Pini 
i Sadowski, a wkrótce potem dowiedziałem 
się, że obaj dyrektorowie zjadą do W iednia. 
D ub m iał już przedtem wiadomość, że Pini 
przyjedzie do Wiednia. Leżałem chory na 
tyfus, gdy ci dwaj dyrektorowie przyjechali 
do stolicy. Dr. Dub, fałszywy nasz przyja­
ciel, zapłacony dobrze z naszej strony, 
skorzystał z mojej niemocy i nagadał P in ie­
mu brednie, żeśmy oszukali Towarzystwo. 
Za te fałsze kazał sobie zapłacić ponoś 
1.600 zł. Wówczas to rozpoczęła się walka 
nasza z nowymi dyrektorami. Stanęło na 
teru, że zgodziliśmy się na postępowanie 
polubowne. Oni wybrali dr. Dunieekiego 
a my dra. Neudę. Za zgodą naszego 
rzecznika zwróciliśmy Towarzystwu 13.500 
zł. J a  sam oddałem 4.050 zł., aby tylko 
nie mieć nic do czynienia z Towarzy­
stwem. Przysięgam, że nie m iałem  ani cen­
ta zysku z całej tej sprawy a natom iast j a ­
kie mam kłopoty, widzicie panowie.

P. p r z e w o d n i c z ą c y  odczytał tutaj 
listy, o których poprzednio w spom inał oskar­
żony, a których treść zaw artą je s t w powyż- 
szem streszczeniu obrony, poezem przystą­
pił p. przewodniczący do badania oskarżo­
nego o zbrodnię oszustwa, zarzuconą mu 
przez prokuratoryę a popełnioną przez to, 
iż działając w oszukańczem porozumieniu 
z konsortami wprowadził delegatów lwow­
skich w błąd co do układu z swoimi towa­
rzyszami i z Spitzerem w sprawie reklamy 
dziennikarskiej i wyłudził od nich 11.000 złr.

O sk  a r  ż o n y. Aby sprawy towarzystwa 
poszły dobrze, potrzeba było listy wprow a­
dzić na giełdę, a ażeby się to stało, po trze­
ba było zapewnie sobie poparcie dziennikar­
skie. Bez n a s z e j  w i e d z y  i bez w i e d z y  
d e l e g a t ó w  zaczął S trauss na w łasną rękę 
rokować w tym kierunku z niąjakiem Zo­
llem , który zaprowadził go do Hellera, re ­
daktora czasopisma Tresor. Gdy się o tem 
dowiedziałem, zacząłem robić wyrzuty S traus­
sowi, że się udał do osobistości tak n iew ła­
ściwej, Heller bowiem chciał bardzo wielkiej 
zapłaty. Strauss dał się przekonać i wów • 
czas to zaproponowałem jem u i delegatom 
p Spitzera, osobistość najodpowiedniejszą do 
spraw dziennikarskich tego rodzaju. S p ik e ­
rowi powiedziałem raz nawiasem, że będę 
miał dla niego interes, ale nie mówiłem je ­
szcze z kim, opisałem tylko rodzaj interesu. 
Zażądał on za to 5 czy 6 tysięcy. Bvło to 
niewiele. Gdy się porozumiałem z delegata­
mi, wprowadziłem Spitzera, który w ysłu­
chawszy o co chodzi, zażądał za reklamę
10.000 złr. Zwróciłem przy tem uwagę Spi­
tzera, że S trauss rozpoczął już reklamę za po­
średnictwem  Hellera, ale ponieważ jego re ­
klama byłaby niezręczną, więc musimy jej 
zaniechać. Umowa z Spitzerem stanęła na 
tem : za reklamę w dziale giełdowym 10.000 
złr., za insercyę w 18 dziennikach przez c a ­
ły rok 18.000 złr. a tytułem  honoraryum  
2000 złr. razem 30.000 złr. Gdy przyszło 
do spisania układu, oświadczył Śpitzer, że 
wobec procesu Ofenheimowskiego, w którym 
skompromitowało się dziennikarstwo w iedeń­
skie, nie może na swoje nazwisko spisać kon­
traktu o reklamę dziennikarską, że woli, abv 
cały układ był zaw arty z konsorcjum . Mnie 
się zdaje, że nie chciał spisywać kontraktu 
na swoje nazwisko dlatego tylko, że nie do­
wierzał delegatom i chciał u nas mieć po­
krycie. W skutek tego zawarło konsorcjum  
z delegatam i układ o reklam y dziennikar­
skie za całą sumę 30.000 złr. Układ zaw ar­
ty 23 listopada a 29 t. m. wypłacili delega­
ci na ręce S traussa 11.000 złr. t. j. 10.000 
na reklamę a 1000 złr. tytułem  honoraryum . 
Strauss odebrawszy 11.000 złr. dał Spitze- 
rowi 4000 złr. a 7000 złr. zatrzym ał przy 
sobie, ażeby załatwić się z Zoblem i H elle­
rem. Spitzer nie mając już powodów do n ie ­
dowierzania delegatom, zaw arł z nim i nowy 
układ o inseraty za 18.000 złr. i na 1000 
złr. tytułem  honoraryum  a układ z 23 lis to ­
pada został unieważniony. Po tym nowym 
układzie, wprowadzono listy na giełdę, po­
jawiały się reklamy, inseraty i t. d.

P r z e w ó d .  Gzy wówczas, gdy była 
mowa o prow izjach dla konsorcjum , nie było 
mowy o reklam  eh dziennikarskich? 1 dla 
czego nie umieściliście panowie w kontrakcie 
z 11 listop. zgoła nie o potrzebie reklamy 
dziennikarskiej? Delegaci mniemali, iż koszta 
reklam y dziennikarskiej mają konsortowie po­
nosić z prow izji.

Osk.  To źle myśleli. Jeszcze w żadnym 
kontrakcie finansowym nie było mowy o re­
klamach dziennikarskich.

P r z e w ó d .  Powiedziałeś pan poprze­
dnio, że Strauss na własną rękę rozpoczął 
akcyę dziennikarską. Z tego wypływałoby, źe 
poczuwał się do obowiązku rozpoczęcia takiej 
akcyi bez osobnych funduszów —  jedynie z, 
prowizyi.

Os k .  Nie, to była tylko zanadto wielka 
gorliwość ze strony Straussa.

P r z e w ó d .  W  śledztwfie mówiłeś pan, 
że Spitzer, na w a s z e  ż ą d a n i e ,  zwrócił 
wam 4 —  5 tysięcy złr. za to, iż nastręczy­
liście mu ten interes.



O s k. Mówiłem nie do rzeczy.
P r z e w ó d ,  odczytał układ z 28 listop. 

zawarty między konsortami a delegatami co 
do całej sumy 30.000 złr, na cele dzienni­
karskie i inne pisma, tyczące się tej sprawy, 
do których powrócimy jeszcze później.

Na zapytania dalsze odpowiada o s k a  r- 
ż o n y ,  że często płacić trzeba nie za u- 
mieszczenie, lecz za nieumieszczenie jakiegoś 
artykułu. I tak musiało konsorcjum  zapłacić 
raz 300 złr. za to, aby nie pojawił się n ie­
przychylny artykuł. Dalej opisał oskarżony 
sposób wprowadzania nowych listów na giełdę 
za pomocą t. z „kulisy11.

Zast. przys. p. A d a m .  Strauss byłby 
nierównie lepiej zrobił, gdyby błąd popeł­
niony przez niewczesne zawarcie układu z 
Hellerem  napraw ił był z własnej kieszeni a 
nie z kieszeni Towarzystwa.

O s k. utrzym uje, że 30.000 zł. nie 
było za wiele. W szakże kolej Rudolfa za ­
płaciła w Paryżu za reklamę dziennikarską 
2 miliony franków ; Militdrbau-Gresellschaft 
zapłaciła w W iedniu 125 000 zł. itd.

P. p r z e w o d n i c z ą c y  przedstawił 
tutaj sprzeczności zachodzące pomiędzy ze­
znaniam i tvzech dotychczas przesłuchanych 
oskarżonych. Czemeryński twierdził, że 
fa u x -fra is  pojawiły się w ostatmej chwili. 
P is a r  zuk tw ierdził to samo. A rnstein do­
wodził, że już poprzednio omawiano faux-  
fra is. Każdy z oskarżonych pozostaje przy 
swojem twierdzeniu. Go do udziału delegatów 
w prowizyach konsortów. utrzym ywał Pisar- 
czuk zgodnie z dr. Czemeryńskim, że był w 
tej kwestyi jeden list, a następnie drugi. 
A rnstein  zaś twierdzi, że był tylko jeden list. 
Każdy z oskarżonych obstaje przy swojem. 
Pisarczuk utrzym ywał, że Arnstein kazał mu 
na w łasną rękę w styczniu 1876 sprzedawać 
listy dłużne, a A rnstein  twierdzi, że odebrał 
mu na ulicy całą paczkę listów, aby ich nie 
kolportował. (Sprzeczność ta nie została także 
usuniętą.

! wysokiej godności, którą osiągnęliście swemi 
| talentam i i cnotą, i którą Ojciec św. uwień- 
' czył waszą długoletnią działalność biskupią. 

Cieszę się, że imieniem władzy cywilnej m o­
głem  przyczynie się do nadanego Wam w y­
szczególnienia. Odwołujcie się do kostytucyj- 
nej władzy prezydenta republiki na korzyść 
praw Kościoła. Nie miejcie obawy o te p ra ­
wa, nie grozi im  żadne niebezpieczeństwo; 
są one pod opieką ustaw  a rząd, lubo piaw  
państw a nie stawia bynajm niej ponad p ra ­
wa Kościoła, ożywiony je s t jednak n a j­
większa troskliwością o ochronę jednych i 
drugich. “

Zamieszczamy powyżej dwa okólniki 
rządu tureckiego wysłane z powodu prześla­
dowania ludności m ahometańskiej w Bułga- 
ryi i W schodniej Bumelii. N a te okólniki 
odpowiedział ks. Łabanow notą z 26 z. m., 
w której żąda dowodów na zarzut, że w ła­
dze rossyjskie zmuszają m ahometan do em i­
g rac ji, i stwierdza, ża g enera ł Stoły pin nie- 
tylko nie ułatw ia Bułgarom przesiedlania się 
do W schodniej Rum elii, ale przeszkadza te­
mu ile możności. N ota przyznaje jednak, że 
usiłowania te nie odnoszą skutku, gdyż jak 
z jednej strony chrześcijanie wynoszą się 
tłum nie z wilajetu adryanopolskiego do .Ru­
melii. tak z drugiej strony Turcy em igrują 
ztam tąd do krajów bezpośrednio podległych 
sułtanowi.

brze uzbrojonych brygantów  pod Xirowrusi 
wśród gór, położonych pomiędzy,|Medżowem 
a Chaszą a ciągnących się ku Trikali w T es- 
salii, na odosobniony oddział, turecki, któremu 
zabili 15 iudzi i oficera. Żołnierze, którzy 
uszli rzezi, pospieszyli czemprędzej po posiłki 
do Medżowa i T rikali; z pierwszej miejsco­
wości przybył niebawem batalion redyfów, z 
Trikali zaś nadeszły dwa bataliony muste.hu- 
lizów. W ywiązała się sześciogodzinna zacięta 
walka, w której bryganci z wyjątkiem  czte­
rech, pomiędzy nimi obydwóch naczelników, 
zostali w pień wycięci. Turcy tnieli 10 po­
ległych, 32 rannych. Przeszło połowa zab i­
tych brygantów  m iała greckie m undury i tyl­
ko karabiny Mylonasa, reszta m iała nowe 
karabiny Martiniego i odzienie, jakie zwykli 
nosić w Tessalii właściciele trzód i owiec zwani 
Oara-Gani. Trupy znalezionych pod Xirow- 
rusi 15 redyfów były odarte z odzieży i 
strasznie pokaleczone. Pokazuje się. więc, że 
mieliśmy słuszność, gdy chcąc pogodzić 
sprzeczne doniesienia z źródeł tureckiego i 
greckiego, przypuszczaliśmy, że owe donie­
sienie turec-kie, mówiące o niespodzianym  
napadzie powstańców greckich na oddział 
turecki i zabiciu kilkunastu redyfów, odno­
siło się tylko do pierwszej części strasznej 
walki.

5
!a  peruwiańską fregatą pancerną. W 
skutek starcia w s z y s t k i e  t r z y  o- 
k r ę t y  z a t o n ę ł y .

TELB1AM GAZET?

GOSPODAESTWO I H A N D EL
* T a r g  l w o w s k i .  (Sprawozdanie 

tygodniowe Izby handlowej za czas od 17 m aja 
do 24 m aja .)' W szystkie ceny za 100 kilo­
gramów. Pszenica 7.—  do 9 '— złr. Żyto 4.80 
do 5.25 złr. Jęczm ień 4*25 do 5*75 złr. Owies 
4-50 do 5.10 złr. H reczka— •—■ do — •—  złr. 
Kukurudza zeszłoroczna 4*60 do 5*75 złr. 
Kukurudza nowa 4*20 do 5*25 złr. Proso 
— •—  do — *—  zł. Groch do gotowania 6. 
do 7*— złr. Groch pastewny 4.25 do 5*10 
złr. Soczewica — *—  do — *—  złr. Fasola 
7.75 do 8.25 złr. Bobik — *—  do 5*— 
złr. W yka 3*75 do 4*10 złr. Koniczyna 
najprzedniejsza 2 0 '— do 40*—  złr., przednia 
—M— do — *—  złr., średnia — *—  do —- — 
złr.. poślednia — *— do — *— złr. Tymotka 
— .—  do — *— złr. Anyż rossyjski — *—  do 
— •— zh .  Anyż płaski 37*—  do 45*— złr 
Km inek 30*—  do 33*—  złr. Rzepak zimowy 
11.25 do 12.— złr- Rzepak le tn i l0 '7 5  dc 
11-—  zh*. Rzepik zimowy — *—  do\ — złr. 
Rzepik letni — do — *—  złr. Lnianka 
8*75 do 9*75 złr. Nasienie lniane 11-—  dr 
11-50 złr. N asienie konopne 8*50 do 8-75 złr 
Chmiel — .—  do — *— złr. Spirytus gotowy 
25*90 do 26*—  złr.

OSTATIIA POCZTA
A l e k o  b a s z a  odbył 28 b. m. swój 

wjazd do Filipopola, gdzie go przyjmował 
na dworcu ogromny tłum, ciekawy zapewne 
przekonać się — jaką czapkę ma na głowie 
nowy gubernator Telegram  nie rozwiązuje 
tej ciekawej kwestyi, zdaje się jednak, że 
Aleko zrzuciwszy fez w łierm anli nie ubrał 
go w Filipopolu.

Folit. Corr. mówi, że przyjęcie było 
entuzjastyczne, inne doniesienia twierdzą, 
że było wcale chłodne, co je s t więcej po- 
dobnem do prawdy. Aleko udał się z dwor­
ca w prost do bułgarskiej katedry, gdzie 
przyjął go exarcha na czele zgromadzonego 
kleru. Gen. S t o ł y p i n  m iał wczoraj opu­
ścić Filipopol.

Dnia 26 b. m. odbyła się w Paryżu 
cerem onia wręczenia beretów nowo m iano­
wanym kardynałom  msgrom D e s p r e z  a r­
cybiskupowi Tuluzy i biskupowi P io  z Po­
itiers. K ardynał Desprez m iał przy tej spo­
sobności przemowę do pana Grery, w której 
żądał wdania się prezydenta republiki prze­
ciw wszelkiej dążności, przeciwnej prawom 
Kościoła, gdyż przysięga obowiązuje bisku­
pów do bronienia nieprzedaw nionych praw 
Kościoła z narażeniem  własnego życia. Ró­
wnież kardynał biskup P i e mówił o niena­
ruszalności praw Kościoła.

Na przemowy kardynałów odpowiedział 
pan Jules Grevy, co n as tęp u je : „Urzędowi, 
k tóry  mi ojczyzna moja powierzyła, zawdzię­
czam zaszczyt wręczenia panom insygniów

Musiało nastąpić jakieś oziębienie w 
stosunkach między gabinetami berlińskim 
i rzymskim, albowiem N ordd  A llg  Zeitung  
z okazyi zgrom adzenia ligi pokoju, odbytego 
niedawno w Medyolanie, i z powodu cią 
głych agitacyj Garibaldego, robi rządowi 
włoskiemu dość ostre wyrzuty. Organ księ­
cia Bismarcka podnosi, że naw et tak libe­
ralny rząd angielski nie dopuszcza politycz­
nych demonstracyj, wykraczających po za 
obręb swobód konstytucyjnych, i nie spusz­
cza się wyłącznie na „siłę m oralną “ — a 
w końcu wyraża obawę, aby rząd włoski nie 
został zawiedziony w swem zaufaniu.

G a r  opuszcza Liwadyę 4 czerwca a 8 
t. m. przybędzie do W arszawy, zkąd po kil­
kudniowym pobycie wyjedzie do Berlina na 
uroczystość złotego wesela cesarskiej pary 
niemieckiej. Z B erlina nie uda się do Ems, 
lecz powróci do W arszawy 15 czerwca, za­
bawi tam dwa dni, a potem odjedzie do Car­
skiego Sioła.

Skazani przez s ą d  w o j e n n y  k i j o w ­
s k i  na rozstrzelanie poddany pruski Ludwik 
B r a n d t n e r  i jak iś  „bezim ienny11 straceni 
zostali dnia 23 b. m., a nazajutrz stracono 
dwóch Polaków: W ładysława I z b i e  k i e g o  i 
Jana  Z u b r z y c k i e g o .  Tylko wojskowi u- 
rzędnioy byli obecni wykonaniu w yroku; bo 
nikogo, kto nie m iał na sobie m unduru, nie 
wypuszczano z m iasta. Do 25go m aja wy 
słano 185 więźniów spiskowców na  Sybir.

Telegram  z P e t e r s b u r g a  teraz do­
piero podaje szczegóły o przyjęciu d e p u- 
t a c y i b u ł g a r s k i e j  w L i w a d y i, 
k óre się odbyło jeszcze 16 maja. Na prze­
mowę przewódcy deputacyi odpowiedział 
książę Aleksander B attenberg : „Przyjm ując
z rąk waszych ak t mojego wyboru na księ­
cia bułgarskiego, dziękuję serdecznie za za­
ufanie, które będę się starał usprawiedliwić, 
poświęcając wszystkie siły moje i zdolności 
na służbę ojczyzny. Oceniam wasze uczucia 
dla naszych oswobodzicieJi. Uczucia te są 
również głęboko wyryte w sercu mojem i 
wyższej jeszcze dodają wartości ścisłym 
związkom, jakie nas łączą z Rossyą. Idąc za 
życzeniami n a ro d u , zamierzam odwiedzić 
dwory m ocarstw , co może tym  z naszych 
braci przyniesie niejaką korzyść, którzy, nie 
osiągnęli szczęścia niepodległego bytu. Po­
spieszę z powrotem do walecznego narodu 
bułgarskiego, do którego należenie dumą mię 
przejm uje. Do widzenia. Niech Bóg strzeże 
B ułgaryę“. N astępnie podczas przyjęcia de­
putacyi przez cesarza, tenże uściskał księcia, 
winszował depusacyi wyboru i wyraził na­
dzieję, że deputacya jak  i cały naród bu ł­
garski wspierać go będą w zadaniu, którego 
jedynym  celem jest szczęście Bułgaryi. Gar 
nadm ienił, że przyszłość kraju tego i jego 
pomyślność zależą od ducha umiarkowania i 
legalności, którym  należy się przejąć, skoro 
stanął kraj na podstawie dla niego zdobytej, 
a przyszłość pozostawić trzeba woli Bożej. 
Gar w końcu wyraził szczególniejszą radość, 
że pierwsze spotkanie się księcia i deputacyi 
żaszło pod jeg. dachem.

O s t a r c i u  w o j s k a  t u r e c k i e g o  z 
p o w s t a ń c a m i  a r a c z e j  b r y g a n t a m i  
g r e c k i m i ,  o którem  dotąd tylko sprzeczne 
mieliśmy wiadomości, podaje stam bulski ko­
respondent Fremdenbiattu  następujące szcze­
góły *• Dnia 14 m aja napadli Formaki i Cav- 
ro-Jan i na czele oddziału złożonego z 90 do-

W ie U e f t .  29 maja. Pol. Cor. 
donosi z Filipopola: S t o ł y  p i n o d- 
j e c h a ł  do Śliw na. gdzie na. razie 
znajduje się główna kwatera. W spra­
wie milieyi nowe organa żądaja, aby 
kadr}7 składały się z krajowców, g*dv 
tymczasem Rossyanie źadaja zatrzy­
mania rossy jakich podoficerów, którzy 
do milieyi wstąpili.

Z Bukaresztu donosi Pol. Corr. 
Wczoraj p i e r w s z a  1 o k o m o t y w a 
przejechała na próbę po linii Plojeszti 
Predal.

U n d a p e s t z t ,  29 maja. Izba de­
putowanych przyjęła projekt ustawy 
o pokryciu nadzwyczajnych w y d a t ­
k ó w  w s p ó l n y c h  w r. 1878. Mini­
ster-prezydent Tisza odpowiadając na 
interpelacyę Helfyego oświadczył, że 
konweneya zawarta z Turcyą odpo­
wiada co do istoty swej doniesieniom 
prasy. Wykonanie traktatu berlińskie­
go przez Rossyę jest w pełnym toku. 
Wykonanie tego traktatu powiedzie 
się, gdyż w tej mierze pozostają w 
zgodzie wszystkie mocarstwa. Ewaku­
ac ja  półwyspu bałkańskiego nie na­
stąpiła już 13 maja dlatego, że niektó­
re mocarstwa traktatowe, w pierwszym 
rzędzie Turcya i Anglia, odmiennie 
tłómaczyły odnośne postanowienia. 
Ze jednak ew akuacja 3 sierpnia ma 
być zupełnie dokonana, na to zgadza­
ją się wszystkie mocarstwa. Kon wen- 
cyę o Nowybazar zawarto dlatego, aby 
zajęcie dystryktu odbywało się sto­
pniowo w porozumieniu z Turcya i 
aby nie potrzeba było na nowo mo­
bilizować ani łożyć większych w ydat­
ków. Konweneya nie należy do rzędu 
traktatów międzynarodowych, które 
należałoby przedkładać ciałom usta­
wodawczym. Zostanie jednak ogłoszę 
na w dzienniku urzędowym.

Odpowiedź Tiszy przyjęła Izba do 
wiadomości znaczną większością gło­
sów7.

B e r l i n ,  29 maja. Austryacki 
konsul generalny B a v e n e g g  um arł 
w Marienbad.

K s i ą ż ę  b u ł g a r s k i  odjeżdża 
jutro wieczór do Paryża i Londynu.

W e r s a l ,  29 iwy a. Senat na 
miesiąc odroczył i n t e r  p e I a c y ę G a- 
v a r d i e g o  o wpływaniu na sądo­
wnictwo. W Izbie Lockroy cofnął in­
terpelacyę o a m n e s t y i  zastrzegając 
sobie joj wznowienie w razie potrze­
by. Komisya wnosi przyjęcie ustaw 
szkolnych Ferryego, We wtorek toczyć 
sie będzie rozprawa nad w y b o r e m  
B l a n q u i e g o ,  komisya wnosi unie­
ważnienie wyboru.

l i o m l y w ,  29 maja. W edług de­
peszy zakładu Lloyda, zaszła t od I- 
q u i qu  e p o t y  c z k a między chileń j 
skiemi okrętami Emerelda i Coradanga !

W iedeń  , 30 maja. (Tel. prywA  
Według Tagblatm w  kołach dyplom*- 
tycznych londyńskich utrzymują st; 
uowezo, że rząd angielski polecił La- 
yardowi zawiązać z sułtanem roko­
wania o częściowe u s t ą p i e n i e  
w y s p T  e n e d o s i I m b r  o s , celem 
założenia stacyj i magazynów dla floty.

Rzymski Awenire podaje pogłoskę, 
jakoby Szwajearya poruszyła myśl kon­
ferencji reprezentantów Rossy i, Au- 
stryi, Belgii i Holandyi dla obmyśle­
nia ś r o d k 6 w o d p o r  n y c h wobec 
c l  owe j  p o l i t y k i  ks. Bismarcka.

FremdenUatt donosi, że Al eko 
b a s z a nakazał u s u n ą ć b u ł  g a r- 
s k i e  c h o r ą g w i e  z gmachów pu­
blicznych w Filipopolu.

P a ry ż , 30 maja. Akademia 
odroczyła u r o c z y  s t e  p r z y j ę c i e  
M a r t i n a  na sześć miesięcy.

B i i k a r e s z t ,  30 maja. Rada mi­
nistrów wyznaczyła dzień 3 czerwca 

'jako termin zebrania się n o w y c h  
I z b .

A t e n y ,  30 maja. W o j s k a  t u ­
r e c k i e .  ścigając bandę powstańców, 
liczącą 125 głów, w t a r g n ę ł y  n a  
t, e r y t o r y u m g r e c k i e  i uderzyły 
na wojsko greckie, które po stoczeniu 
trzech potyczek zmusiło Turków do 
cofnięcia, się za granice. Turcy stracili 
kilku żołnierzy.

Londyn. 30 maja. FJota chileń- 
ska o d p a r ł a  28 b. m. atak floty pe­
ruwiańskiej pod Iquique.

M adryt, 30 maja. Minister
wojny zapowiedział rychle rozpuszcze­
nie 10.000 żołnierzy i r e d u k c y ę  
a r m i i  do 90.000.

Telegrafowany kurs wiedeński.
W i e d e ń ,  29 maja J8 7 9 , godzina 2 

min. 27. Losy kredytowe 171*50 W ęg. akeye 
kredyt. 252*75. Akeye anglo-austr. 127 30, 
Akeye banku Union 86*50, Akeye kolei Ka­
rola Ludwika 245*50. Akeye kolei północnej 
229*50, Akeye kolei południowej 89*50, Akeye 
kolei Alfóld (39 25, Akeye kolei Elżbiety 
131*—, Akeye ko U-i Lwów-Gzerniow. 139*25, 
Akeye kolei węg. północno-wschodniej 131*— , 
Akeye kolei Rudolfa — *—, Akeye kolei Al­
brechta -.—*— , Węg. obtig. państw, w złocie 
74.50, Galie, oblig. indem n. 90*25, Losy 
z r. 1864 161 *— . .Akeye kolei siedmiogrodz­
kiej 106*— , Akeye banku obrotow ego— *— , 
Losy tureckie 22*30, Akeye .kolei węg.-galie.

, Akeye kolei państwowej — *—, A k­
eye banku związkowego 128*30, Rubel papie­
rowy J *'l3*1/4. W iedeńskie losy 117 50 W ę­
gierskie losy 106'50, Mark. niemiecki — ,
Węgierska renta 95*15. Usposob. silne.

W i e d e ń ,  dnia 29 maja, godzina p 
m inut. 12. Akeye kredytowe — , An-
glo-A ustr. — *— . Gnionsbank *-------, Kolej
Karola Ludwika — *— , południowa —*—, 
Renta pap. — .— . Rubel papierowy — ,
Gal. listy zastawne 97*— Gal. listy inde- 
nmizaeyjm ~, Mark niem. --  — Gal. 
bank rustykalny 97*50, Losy z r. 1860 — *—, 
Napoleonsdor — *— . Usposob. —

W i e d e ń ,  dnia 30 maja, godz. 10 
m inut 45. Akeye kredytowe 268 90, Anglo 
austr. 128*10, Akeye banku Union 87*30, Ko 
lej Kar. Ludw. 246*50 Południowa 92*95, 
Naooleonsdoi* — *--, Rubel papierowy —*— , 
Renta pap. — *—, Galie bank hip. — -— ,
Gal. oblig. indem n — , Gal. listy zastaw,
banku włosa -.—, Losy % r 1860 — *—
Usposobienie ożywione

Odpowiedzialny redaktor Władysław Łoziński.

Dr. ADAM SWIRSK!
lekarz zakładu zdrojowo-kąpielowego-

W  I W B S l i C Z l l  (3476 
ordynować będzie w czasie sezonu 

jak  w roku przeszłym. 
Mieszkanie: „ ; 4 I a r y  p u ł a c “ .



Składki na rzecz zakładu głuchoniemych 
we Lwowie nadesłali:

p. Adolf Beil aptekarz ze Stanisławowa 
2 zł., p. Leon Boznańsbi 4 zł., państwo Bo- 
hrownicey 1 zł., pani Bobrownicka 80 et., p. 
Kochanowski 3 zł., p. Józef Spett 1 zł., p M. 
Spett 30 ct., p. A. Goldberg 1 zł., p. Ludwik 
Czapelski 1 zł., p Grzegorz Berchulab 50 ct., 
p. Jan Brzeziński 50 e t , p. Antoni Czapelski 
50 ct., pani Leontyna Brzezińska 50 ct,, p. 
Ferlej 50 ct., YJna Feiicya Łochocka 4 zł., za 
pośrednictwem p. Józefa Schreibera 5 zł., 15 
ct., ksiądz Głobiński 1 zł., ks. Jacenty Felisiak 
Magister 0. O Franciszkanów 5 zł., o. k. Sta­
rostwo w Nowym Sączu 1 zł., 30 ct., D m Na­
ród ny 50 ct., E. M. dar jubileuszowy 2 zł., 
Razem 35 zł., 55 ct., poprzednio uzbierano 
5.401 zł., 3 l/ii ct., Suma 5.436 zł., 5aBj ct., 

Nadto nadesłał dla dzieci w Zakładzie 
Wny KmWlkiewicz z powodu odbytej uroczys- 
toJol Srebrnego wesela Najjaśniejszych państwa, 
różne przybory do nauki pisania i rysunków, 
wartości do 10 z ł , w. a.

Za które to dary, poczuwa się Dyrckeya 
Zakładu do miłego obowiązku, złożyć szanow­
nym F. T. ofiarodawcom szczere podziękowanie. 

Lwów 2S maja 1879.
W y k a z  © s6t» z m a r t y c l i  

w czasie od 21 do 30 kwietnia 1879 
Migulska Katarzyna, z domu ubogich, 1. 

65, na zapalenie nerek. ■— Marcinkiewicz Wi­
told, c. kr porucznik rezerwy. 1. 22, na gruź­
licę płuc. —  Prynęta Stanisław, zarobnik, 1. 
50, na rozedmę płuc. —• Tennenbaum Dawid 
Laib, dorożkarz, 1. 32, na gruźlicę płuc. —  
Nigroni Bar. Adolf, malarz, 1. 71, na wadę 
serca. —  Zaeher Karol, szewc, 1. 66, na su­
choty płuc. — Ilkiewicz Mateusz, zarobnik, 1. 
45, na zapalenie nerek. —  Hryniewiecka Bar­
bara, żona emerytowanego urzędnika, 1. 52, na 
suchoty płuc. —  Fajrich Emil, syn konduktora 
kolei, 1. ś/ , , .  na zapalenie płuc. Gutter Karol, 
dziecię--urzędnika sądowego, i. 3/t i , na różę. — 
Bojkowski Józef, rzeźnik, 1. 32. na gruźlicę

płuc. —  Ilasiewicz Józef Komunie, obywatel 
miejski, 1. 75, na uwiąd schyłkowy. — Dob­
rzański Juljan, uczeń, 1. 16, na durzycę. — 
Chajes Ester, wdowa po belferze, 1. 29, na gruź­
licę płuc. —  Walsleben Helena dziecię tapicera,
1. 1, na zapalenie płuc. —  Schmeidel Edward, 
rewident wozów kolejowych, 1. 27, na durzycę 
brzuszną. — Miszczyszyn Audruch, z domu u- 
bogieh, 1. 60, na wyeieńcznie sił. —  Rakowiec­
ka Petronela, żona nauczyciela muzyki, 1. 30. 
na zapalenie otrzewnej. —  Morawski Mieczy­
sław, były student, i. 20, na suchoty płuc. —  
Aksamit Marya, wdowa po oficjale wojskowym, 
L 66, na rozmiękczenie mózgu. •— Miączyńska 
Marya, ze zakładu sierót miejskich, 1. 15, na 
gruźlicę. — Sobota Franciszek, dziecię zarobni- 
ka, 1. 2, na krztusiec. —  Wiśmowiecki Kaje- 

j tan, dependent, 1. 35, na suchoty płuc. —
‘ Leszczueka Marta, z domu ubogich, 1. 71, na 

puehliuę wodną. —  Lenczowski Maryna, wię­
zień, 1. 20, na suchoty płuc. —  m ilka Jad ­
wiga, dziecię ślusarza, 1. 1 °/t2 , na zapalenie 
płuc, —  Brzezińska Karolina Dunin, nauczy 
eielka prywatna, 1. 78, na zapalenie płuc. —  
Oiborski Józel, syn dozorcy cegielni, i. 1, na 
odrę. — Torosiewicz Weronika, prywatna, 1. 
60, na gruźlicę płuc. —  Kostiub Jan, syn in­
troligatora, 1 na brak sił żywotnych. —
D/idowski Michał, słuchacz praw, 1. 10, na 
zakażenie zołzowe —  Kantecbi Wincenty, dru­
karz, 1. 34, na gruźlicę płuc. —  “ wieki Jan, 
z domu ubogich, l. 65, na gruźlico płuc. — 
Kozłowski Franciszek, właściciel kamienicy, 1. 
60, na wodną puclilinjL —  Kowalik Jan, cze­
ladnik krawiecki, 1. 46, na suchoty płuc. •—• 
Kilian Walenty, szewc, 1. 66, na udar. — 
Szarawski Stefan, szewc, 1. 26, na suchoty 
płuc. — Wolska Julia, szwaczka, 1. 32, na |
suchoty płuc. — Kiing Maksymilian, dziecię 
dozorcy więźui, 1. 4, na płonnicę. — Tarczyń­
ski Marcin, o. kr. porucznik domu inwolidów, 

Domaszewicz Piotr, rymarz, : 
płuc. —  Seemann Aloizy,

1. 42, na lulnr.
1. 70, na suchoty
obywatel m. Lwowa, 1. 75, na puchlinę wod-

( ną. —  Sanocki Jan, urzędnik towarzystwa kre- 
I dytowego. 1. 61, na uwiąd schyłkowy, 
j We Lwowie dnia 2 maja 1879.

P r z y j e e i i n l i  d o  L w o w a *  
dnia 30 maja 1879. 

i Hotel Europejski.
Pp. książę J. Czartoryski z Wiązowie. W. 

■ Schwarz z Żółkwi. R. Cukier z Rozeloicy. S. 
i Kinerski z Królestwa. A. Promiński z Trem­

bowli. K. Rojowski z Kabarowic. E. Rylski z 
Czarnołoźea. 0. Subiriska z Rossyi. J. Scharf z 
Wiednia

Hotel GearpeT 
Pp. R, hr. Badeni z Krakowa. P. hr. 

Czosnow. ki z Rossyi. K. Krenois z Brzeżan. J.
; Zwehl z Gródka. T. Jffedorowiez z Klebanówki. 

A. Jarocki z Rossyi.
Hotel Angielski.

P. J. hr. Tarnowski z Wołynia.
Hotel Lizarusa.

Pp. T. Schapira z Lipska. Sz. Reclies z 
Wiednia. M Wolański z Białej. A. Weissglass 
z Kopyczyniee. A. Schapira z Łepska. J . Tittin- 
ger z Czerń iowiec

Hotel Warszawski,
Pp. Dr. T. Dworski z Przemyślan. K. 

Grek z Podola rossyjskiego. Oh. Kolankowski 
z Wełdzirza. W. Łopatyuer z Przemyślan. K. 
Weiss ze Złoczowa.

Hotel Langa,
Pp. J . Mikulicz z Czerniowiee. A. Hu- 

baczek z Krakowa. D. lrkowski z Pragi.
Hotel Krakowski.

Pp. L. Chojnowski z Kozowy. K. Tcho­
rzewski z Sokala.

S p o s t r z e ż e n i a  m e t e o r o l o g t e z n e ,
z dnia, 80 maja 1879 o godz 7 rano. 

Barometr 737.91mm. Psychrometr suehy 18.4°C. 
Psychrometr wilgotny 1C.0°C. Prężność pary 12 Im. 
Wilgoć 773/0 Zachmurzenie 7. W iatr N I Ozon 6. 

Temperatura powietrza -(- 14.7°R.
Barometr idzie w góre.

P o c i ą g i  k o l e j o w * ,
P r z y c h o d z ą  d o  L ^ o w a ,

Według południka Peszteńskiego.
'%> M r a h o ^ a : o godzinie 5 minut 20 rano 

( pociąg pospieszny); o godzinie 9 m 7, 
wieczór (pociąg osobowy): o godz. U  przed

południem pociąg m ięszany).
'Ł P o n t w , o : (na dworzec w Podzam­

czu) : o godzinie 2 minut 53 rano (p o c i^  
m ieszany); o godzinie 3 min. 19 po połun". 
niu ( pociąg mięszany) ;
S fcąM ia jfc iw o w a : (na Stryj) do Lwowa 
o godz. S min. 24 wieczór.

% P o d w o ł o e s K j w k : (na dworzec lwowski 
główny): o godz. 10 min. 10 wieczór (pi 
ciąg pospieszny); o godz. 3 min. 30 rano 
(pociąg osobowy | ; o godz. 3 min. 52 po­
południu (pociąg mięszany).

B  € ( t e r n i o w i e c : o godzinie 9 minut 40 
wieczór (pociąg pospieszny); o godzinie 3 
minut 45 rano (pociąg mięsąany); o go­
dzinie 3 minut 32 po południu (pociąg 
mięszany).

I N l c J i o d z ą  x e  L w o w a .
Według południka- Peszteńskiego:

I* «  K r a k o w a :  o godzinie 10tej min. 30 
w nocy  ̂ (pociąg pospieszny) - o godzinie 
4 min. 33 rano (pociąg osobowy); o go-

po południu (pooiąudżinie 4 minut 49 
m ięszany).

J>© P o d w o l o c z y s k :  (z dworca w Pod­
zamczu): o godz. 10 m. 39 w nocy (pociąg 
mięszany); o g. 12 m. 32 .w południj 
(pociąg mięszany).

D o  S t a n i s ł a w o w a - :  (ua Stryj): o godzi­
nie 6 minut 37 rano .

B>o F o d w o l o c z y s k  : z dworca lwów 
skiego głównego o g. 5 m. 40 rano (po- 
ciąg pospieszny) o godzinie 12 m inut 10 
w południe (pociąg mięszany); o godz. [o 
m. 11 w nocy (pociąg osobowy).

Pory niniejszego rozkładu jazdy odnoszą się do 
południka peszteńskiego, godz. 12 w Peszcie od­
powiada godz. 12 m. 20 we Lwowie.

Dennik lwowskiej Izby handlowej 1 przem ysłowej.
Lwów, dnia 29 maja 1879.

1. A b e y e  za sztukę. a
Kol. g. Kar. Ludw. po 200 zł. m. a. g 
Kol. Iwow. czer.-jas „ 200 zł.ni. k. A 
B inku hip. galie. 200 zł: w. a. g
BmiŁu kredyt, gal. po 200 zł. w.

Ł t s t y . E a s ś ,  t,» 100 zł.

Tc -v, kredyt. g g iS  ó#/0 w. a. . |
n * F .  „ &

„ „ „ 5 pr. okresowej
Banku hip. gałic. 6 pr. w. a. 2  
Listy dłużne g. Z. k r wł. 6 pr. w. a. g

O
8 .  U s t y  dłużne za 100 zł. §

Ogóln. roln. kred. Zakład dla Gal.J! 
i Buków. 6 p r. los. w 15 lat

4 .  O U l g ł  aa 100 zł.
indemniz. galie. 5 proc. m. k. . 
pblig. Komunalne gal. Zakł. kred.

włościańskiego 6 proe. w. a, . 
p jżyozki kr. s r . 1873 po 6 pre. w. a.

Ti. X ' ’*«» Krakowa . .
„  Si«sieł»wowa .

>*. M o łie fy ,

Dukat ho lendersk i..........................
Dukat cesarski . . .
Napolecndor
D ółim perja ł......................................
Kubel rossyjski srebrny . . . .

„ „ papierowy , . .
190 marek niemieckich . . . .
Srebro . .  ......................
t f  -TL f; '■/ T̂ r - «

płacą żądają
walutą austr.

rfr. et. zfr. et.

243 50 
138 50 
263 50 
226 —

247 — 
141 -  
267 -
230 -

90 -  
83 75 
90 -  
95 -  
95 —

91 -  
84 75 
91 -  
96 25

90 25 -*F 30

89 75 90 75

91 -
95 -

S2 — 
97 50

19 — 
23 50

20 50 
25 50

38

9 29 
9 54 
1 5~
1 12 -  

37 10 
39 50 100 -50 
99 35 (on

5 50 
5 53 
9 39 
8 64 
1 67 

1 14 -  
58 -

M u**** g i e ł d y  w i e d e ń s S i i e j

dnia 27 maja 1879.

1 . D ł u g  p a ń s t w a .

Jednolity dług Państwa w banknot, 
maj-listopad . . . . . . .
lu ty - s ie r p ie ń ...............................

Jednolity dług państwa w srebrze 
styezeń-Ujpibe . .
kwieoioń-yaździarnik

Losy z roku 1854 pc 250 zł. . . ,
„ „ 1860 po 500 złr. 5 pr,
„ „ 1860 po 100 złr. 5 pr

„ '804 (z premią) po 100 zł.
„ 1864 „ pc 50 „

Renty Como po 42 lir. a-ust-r. . .
Listy zastaw, domen państw, po 120

zł. o proe.........................................
Austr. asyg. skarb, zw rotne 1881 5 pr.
Austr. renta zł. wolna od podatku 4pr.

5 . O b l i g a e y e  indemn. 5 pr. za —.— —.A
Czach . . , - . . . .
Bukowiny . .
G a l ic j i .....................
Niższej Austryi . . . . . . .
Siedmiogrodu.....................................
Wegfer .....................................

3 .  A k c y o .

Bank Anglo-aust. 200 zł. emit zł. 120 
Inst. krad. dla handlu po 160 zł. . 
N’iszo-austr. towT. eskomt. po 500 zł. 
Gal. banku hip. po 200 zł. . . .  
Gal. bank d. han. i prz. a 200 zł. wpŁ 40 
Gal. zakł. kred. ziemski a 200 w. 
Banku narodowego a 600 zł. . . 
Kol. Albrechta a 200 zł, w srebrze 
Austr. Tow. żeglugi par. po 500 zł. mk. 
Kol. Oesarzow. Elżbiety po 200 zł. mk. 
Kol. Preszów-Tarn. (w.c.)a200 zł. w sr. 
Północna kolej po 1000 zł.

płacą żądają

68.40 68.55
68.40 68.55

70.87 70.95
70.65 70.80

117.75 1 1 8 -
J 26.25 126 50
129.25 129.75
160.75 161.--
159.— 160 —
28.50 29.—

143.50 144.—
101.— . .
80.85 81 —

102.— 103.—
85.50 86 —
9 0 .- 90.50

104.75 — . —
81 75 82.25
.85.25 85.50

128.25 128.50
266.60 266.80
8 2 5 .- 8 3 0 .-

574.— 576 '.-
162 — 1 8 3 -

TH?,. MM ono 2295.-
'>43-

1300.-
043.25

płacą żądają
Lwow. Czerń, kolei po 200 zł. wa. w sr. 13 '.25 139.75
Tow. kol. żel, państ. po 200 zł. m. k. 273. — 273 50
Połud. kol. państw, po 200 zł. w. a. 93 — 93.50
1. Koi. węg. gał. a 200 zł. w srebrze 108.— 101.25

5 .  'L i s t y  z a s t u w n e  losowane.

Ogólny rolniczo-kredytowy Zakład dla 
Galicyi i Bukowiny w 151. 6p r. 

Powsz. austr. zakł. kr. ziem. 5 pr. w sr. 
Gal. zak. kr. ziem. Krak. los. w 181.6 pr.

w 20 i. 7 pr. 
w 36 1. 5 '/, pr. 

Gai. Tow. kred w. a. po A proct. .
po 5 proct.

„ po “ proat. w 
87 latach zwrotne .

Gai. banku hipot. po 6 proet- . .
UaL zakł. kred. wiośe. po 6 proct. . 
Banku narodowego po 5 proct. . . 
Węg. Tow. ziem. po 5’-/s proet . .

„ „ po S proct. . . .

9 1 . -
1 5 . -
93.—
97.—

115.30 
9 4 . -

Ś A -
89 90

1 
i 

1 
i 

\ 
I

89.90 
9 5 . -  
97 - 96.'—

98 50 
9 0 -

99*—

6 .  O ż d iy a c y ©  z prawom pierwszeństwa (za 100 zł.)

Koi. Albrechta a 300 zł. 5 proe. w. a. 78.— 78.25
Tow. kol. żel. Preszów-Tarnów (Wcw.)

a 300 i ł .  5 proe. w srebrze . . 75.75 76.25
Koi. pół. po 100 zł. iu. k. . . 104.90 105.20

„ po 100 zł. w. a ....................  98.50 —
kf-'. gal. Kar. Lad. po 300 zł. -5 pr. 103.50 104.—

„ i i  emisyi . 102.— 103,—
.; l i i  „ . . .  101 50 102. -
’ 1Y ------ ----------n o ł? *’ 17 *

Ko;-. Lwow IGiier.-.Jas. Ili, emis. a 301)
zł. 5 proe. w srebrze z r, 1865 83.—

z r. 1887 86.75
z r. iuSS 79.75
z r. If7a  75 —

Węg. gal kol. a 200 zł. 5 proe. w sr, 74.75

7.  L o s y .

Inst. kr. dla han. i prz. po 100 zł. w. a. 171.95 172.—
Clarego po 40 zł. m. Sr. . 37 75 38 25

TlyiYjf/tr rso i w o 1 O fi 25 ^^7. -

83.50
8 7 . -
80.—
7 6 .-
75.25

płaeą żąda j.
16.— 16.5n
19.50 19 75
38 75 39 25
35 25 35 75
16.50 17 —
46.75 47.25
3 8 . - 38 5()
24 25 24 75

120.— 121 —
6 1 .- 63 -
33.25 33.75
34,25 34 75

l)'

-,-
--

1.17 J 5 117 30
40.47 4fl r.o

Keglevicha po 10 zł. m. k. .
Losy miasta Krakowa . . . .
Pożyczka miasta Budy po 40 zł. w. a.
Paliiego po 40 zł. m. k.......................
Fundacya szpitala Areyks. Rudolfa .
Salina po 40 zł. m. k.....................
St. Geneis po 40 zł. m. k...................
Pożyczka m. Stanisławowa po 20 zł. w a. 
Poż. Tryestu po 100 zł. m. k.

50 rf. m k. . .
Waldsteina po .3$ zł. m. k 
WindieoŁ^rgtza po 2-0 z-ł ta. k. .

W e k s l e  (na 3 mieeiąt 
Augsburg za 100 zł. w. p. a. . . .
Berlin za 100 mark w. p. a. .
Frankfurt za 100 marfc p...................
Hamburg za 100 mark vr. p . u. 
Londyn za 10 n . szt. . .
Paryż za 108 fr................................

ISlsriri K ło ta .
Dukat cesarski men....................  5 .50.— 5.51.—

„ pełnej wagi . . 5.50. 5.51.—
K o ro n a ................................ —.—.— —
2 0 - f ia n k ó w k a ..........................  9.33 50 9.34 50
Rossyjski imperyał . . 9.61. - 9.02 —
Talar związkowy . . : — — —.—
Srebro . y ...............................  —.—.— —

Z lwowskiej Izby handlowa; i przem ysłow e,.
Telegrafowany kurs wiedeński

z dnia 29 maja 1379. " ż F l-------
Jednolity dług państwa w banknotach • 68145

„ „ „ w srebrze • 70 8c
Renta w z ł o c i e .......................................... • 80100
Losy pożyezki z roku 1860 . . .  • 126
Akeye banka auatro-węgierskiego . . • 846| —

„ „ kredytowego . . . - 3267180
L o n d y n ..................................................... "116 60
S r e b r o ...............................   . —
N & poioondor................................................ 9
Dukat cesarski men. . . . . . .  . 5
1 ĆV»

30», 
50

■T35

(3670 2 - 3 )
3t- 499.

9  b t  I  t
21m 31 StKni, 30 S un t unb 1 

Slitguft 1879 jebegmol um 10 U()t Sm m it* 
tag§ toirb bie ju  Psczeniżyn ttnter 622 
liegenbe, bem Olc-ia n. Katarzyna Mn-hajłuk 
get)6rige nifi)t intabulirte 9teAiitat (it @un= 
[ten be§ Httrsch Sehaffer pio 225 fi. unter 
bet in ?l!ten ertiegenben SijitafionSbebingtufje 
bcrciu&ert werben.

SJ. f. SBejirfSgertĄt
Peezeniżyn b. 9 gehet 1879.

(3671 2 - 3 )  F . d  y  fe  t .
L. 1029. W dniach 26 czerwca, 7

sierpnia i 4 września 1879 o 10 godzinie 
rano przeprowadzoną zostanie przymusowa 
sprzedaż realności poo ik. 5 w Glinach wiel­
k ich  położonej, ciała tabularnego nie stano­
wiącej, Jakóba i Marya cny W cjtusiaków
własnej, celem ściągnięcia wierzytelności za­
kładu kredytowego włościańskiego w kwocie 
500 zł. w a.

Cena szacunkowa wynosi 2200 zł. w. 
a. wadyura 220 zł. w. a.

A kt zastawniczego opisania, oszacowa­
nia i warunki licytacyjne można przeglądnąć 
w registraturze sądowej.

G. k. sąd powiatowy.
Radomyśl dnia 9 kwietnia 1879.

(3658 2— 3) B d y  k  t .
L. 3468. C. k. sąd obwodowy jako 

wekslowo handlowy w Przem yślu uwiadamia 
z miejsca pobytu nieznanego Teofila Romera, 
że na term inie dnia 10 grudnia 1878 usta­
nowionym wywiódł p. A ntoni Haszczye p łyn­
ność i prawo pierwszeństwa swej wierzytel­
ności w kwocie 280 zł. do ceny kupca sprze­
daży ruchom ości Teofila Romera uzyskanej, 
na co uchwałą z dnia dzisiejszego do 1. 3468 
dłużnikowi Teofilowi Romerowi term in do 
wniesienia możliwych zarzutów na dzień 15 
in»ja 1879 10 godzinę przedpołudniem  usta­
nowiono.

Zarazem ustauowił sąd dla Teofila Ro­
m era kuratora w osobie p. adwokata Fel- 
sztyńskiego z zastępstwem adwokata Dra. 
Gawła i poleca pierwszemu, aby co do moż­
liwych zarzutów z kuratorem  się porozumiał 
lub innego pełnomocnika sądowi w czas 
przedstawił, inaczej skutki zaniedbania sam 
sobie będzie m usiał przypisać.

Przem yśl 31 marca 1879.
(3659 2— 3) 1511 d y k t .

L. 5665, C. k. sąd obwodowy Tarnow ­
ski podaję niaiejszem  do publicznej wiado­
mości, że na zaspokojenie wierzytelności c. 
k. uprzywilejowanego galicyjskiego banku 
hipotecznego w kwocie 12801 zł. 29 ct. z

ualcżytościami dodatkowemi po odtrąceniu 
jednak kwoty 123 zł. 67 ct. na rachunek 
powyższej wierzytelności już upłaconej doz- 
wojoną została sprzedaż egzekucyjna dóbr 
„Żuraw a“ w powiecie Hrzcsteckim położo­
nych, do A leksandra Rodecki-go należących.

Sprzedaż odbędzie się przez lieylacyę 
publiczną w sądzie tutejszym  w dwóch te r­
m inach 4 lipea i 4 sierpnia 1879, każdym 
razem o godzinie 10 przed południem.

Cenę wywołania stanowić będzie w ar­
tość szacunkowa tych dóbr przy udzieleniu 
pożyczki bankowej w kwocie 26240 zł. przy- 

I jęta, poniżej której w term inach powyż­
szych dobra sprzedane nie będą.

W adyum przy licy tacji złożyć się ma­
jące wyoosi 2624% ł. w. &.

Resztę warunków i wyciąg hipoteczny 
przejrzeć można w registraturze c, k. sądu 
obwodowego.

Na wypadek jeżrli przy pierwszych 
dwóch term inach licytacyjnych nikt przy­
najm niej ceny szacunkowej nie zaofiaruje 
wyznacza się term in na dzi ń 4 sierpnia j 
1879 godzinę 4 po południu, na który wie- i 
rzyciele hipoteczni stawić się winni celem ) 
ułożenia lżejszych warunków, w edług fetó 
r je h  następnie sprzedaż licytacyjna w trze­
cim terminie rozpiaaDą zostanie.

Głosy nieobecnych przy tym term inie 
doliczy się do większości głosów wierzy­
ciel', którzy na term in przybędą.

O rozpisaniu tej licytacyi otrzym ują 
zawiadomienie obydwie strony, c. k. urząd 
podatkowy w Pilznie, c. k. P rokura to ria  
skarbu we Lwowie, wszyscy wierzyciele h i­
poteczni, a w sezególnośei nieobjęta masa 
Ózyasza Lejby Horowitza następnie ci w ie ­
rzyciele, kiórzyby po dniu 10 marca 187$ 
do hipoteki dóbr sprzedać się mających 
weszli, lub którym by uchw ała niniejsza lub 
w przyszłości zapaść mogąca z jakiegokol­
wiek powodu nie została doręczoną, do rąt: 
kuratora który niniejszem w osobie adwokat i 
dr. Stanisława Tokarza z substytucyą adw.i- 
uata dr. Maurycego Brauna ustanowionym 
zostaje, tudzież przez edykt, ogłoszenie k tó­
rego równocześnie znrządza się.

Tarnów dnia 1 maja 1879.
(3547 3—3)

L. 1830. C. k. sad powiatowy w Zba­
rażu ustanaw ia dla Jen ty  Margules kuratora 
w osobie p. Edw arda Kruha, polecając te­
muż ,  ażeby majątkiem kurandki jako dobry 
gospodarz zaw iadow ał, tęże sądownie i po- 
zasądownie zastępował w ogóle do 4 od­
działu ust. cyw. się zastosował.

Zbaraż da>a 30 marca 1879,



(3590 2— 3) O b w i e s z c z e n i e .  L. 25518, 
Dnia 24 czerwca b. r. odbędzie się we 

Lwowie w kaplicy św. Zofii przed południem 
po mszy św. losowanie z fundacyi posago­
wych, mianowicie Jana Antoniego Łukiewi- 
cza w kwoeie wygrywającej 5090 złr. 24 ot. 
W incentego Łodzi Ponińskiego w kwoc.e 
wygrywającej 600 i 300 z-lr. a. w. i E lżbie­
ty  Czarkowskiej w kwocie 84 złr.

a) Sieroty nieznajdnjące się obecnie w za­
kładzie sióstr Miłosierdzia św. Kazimie­
rza we Lwowie aa  wychowaniu, a chcą­
ce brać udział w losowauiu z fundacyi 
Łukiewicza mają najdalej do 20 czerw ­
ca b. r. zgłosić się u przełożonej owe­
go zakładu, tudzież w urzędzie parafial­
nym obrz. łaó. św. M ikołaja we Lw o­
wie i tam udowodnić swe uprawnienie 
do losowania okazaniem m etryki chrztu 
jakoteż świadectwem sieroctwa i m oral­
ności przez władzę miejscową wystawio~ 
uem  a przez właściwy urząd pamfialny 
stw ierdzouem .

W spółubiegająee się w inne dnia 24 
czerwca b. r. wysłuchać inszy św. w 
kaplicy św. Zofii.

Dzieci, które nie są w stanie same 
losować, jakoteż sieroty które 24ty rok 
życia przekroczyły, wykluczone są od 
losowania.

b) Do losowania z fundacyi Ponińskiego 
będą przypuszczone dziewczęta, które 
udowodnią, że są religii katolickiej z ro­
dziców ślubnych w Galicyi zrodzone 
i zam ieszaałe, że 8my rok życia ukoń­
czyły a 24tego nie przekroczyły, że mo­
ralnie się prowadząi naukę religii pobie­
rały, są ubegiem i, że ich rodzice, jeże­
li jeszcze żyją, także są ubodzy i mo­
ralne prowadzą życie, lub gdyby już nie 
żyli, że pomarli bez pozostawienia m a­
jątku.

Gd złożenia powyższych wymogów 
są uwoluione dziewczęta, zostające w 
zakładzie św. Kazimierza we Lwowie.

Dziewczęta, które już raz w ygrały los 
z jednej z tych fundacyj, nie mogą więcej 
losować z fundacyi Ponińskiego.

Eodzice lub opiekunowie dziewcząt, 
chcącyeh brać udział w losowaniu, m a­
ją wnieść pisem nie podania w wyż w y­
m ieniony sposób opatrzone w potrzebne 
dokumenta, do ck. N am iestnictw a naj­
dalej do 16 czerwca r. b., dziewczęta zaś 
same mają jeszcze przed ciągnięciem 
losów, a to 23 czerwca b. r. o godzinie 
10tej przed południem przedstawić się 
osobiście koinisyi losowaniem kierującej 
w zakładzie sióstr Miłosierdzia.

Do ciągnienia lasów przystąpią dzie­
wczęta po kolei w edług starszeństw a 
wieku.

Dziewczęta, które w yciągną l0s wy­
grywający, są z woli fundatora obowią­
zane modlić się za spokój duszy jego, a 
w dniu śmierci jego tj. 24 marca każ­
dego roku, wysłuchać mszy św. 

e) Do losowania z fundacyi Czarkowskiej 
będą przypuszczone dziewczęta niemniej 
jak 8 a nie więcej jak 24 lat wieku li­
czące, bez względu na to? °zy wcale 
nie mają rodziców lub też tylko ojca 
lub matkę. ■ ,

Mają jednak legalnie dowieść, że są 
religii ” katolickiej, urodzone w Galicyi 
lub wielkiem księstwie [krakowskiem z 
z rodziców polskiej narodowości, a w ra ­
zie pochodzenia z rodziców nieślubnych 
z matki tejże narodowości, że prowadzą 
m oralne życie i że są ubogie.

Od złożenia wym aganych dowodów 
wolne są sieroty znajdujące się w zakładzie 
św. Kazimierza we Lwowie.

Sieroty, które już raz w ygrały p o sa g , 
wykluczone są od losowania.

W zględem podań o przypuszczenie do 
losowania, zachować się mają te same for­
malności, jakie zawiera niniejsze obwis zcze- 
nie co do fundacyi Łukiewicza.

Wygrywająca obowiązaną jest modlić 
się za spokój duszy fundatorki a szczególnie 
w dnin jej śmierci tj. 19 czerwca każdego 
roku.

Wylosowane sumy posagowe będą do 
czasu zamążpójścia dziewcząt wygrywają­
cych, lub też do czasu ich pełnoletności, u- 
lokowane kerzystnie, a rew ersa doręczone 
ich upraw nionym  zastępcom.

Z c. k. Namiestnistwa.
Lwów dnia 20 maja 1879.

O K l i  1 i LJI (? H ł. 6
Ą n a  24 MfpKljęA c. r . ó tp Sąe  c a  k>

(\bKOK’li K'K K41MHUH OK. CoijifH HfpfA b ll«- 
rtSĄH<5M'k 110 C/lłbłlirk BcUKOH AbOCOKdNbt; 3'b 

nOCdrOBhjX’’K, HAUHNO  ̂ HodNd
MHTOHIA AfcKfKHHd Km KBC>Trk KbirpblKdlO- 
moH 5090 3 fi. 24 Kp. d. r . ,  BmiUEUToro
.TCA3A IloHHHbCKOr® Rb, KKOTrfc KbirpblEd-
loipoń 600 n 300 3d. u (jdHCdBerw Hdp- 
KOKCKOH RTł. KKOT’fc RKirpMRdlOipiOH 84 3rt. 

d) GHpOTbi Hf HdV0AAl|li'H CA T fllfpb RTi 
•SAKAdA^ CfCTp-K AlHAOCSpA^A Cli. Kd- 
3H/UHpd Rh, AbKC>K'k Hd ROCriHU dKMO, 
d rOTAlJjiH KpdMll Ol̂ MdCT K K’Ł AbOCO- 
KdHKlO 3'b yjibHAdll,i'H TiSKfBHHd A\dK>T’b 
lidHAdAbiuf a® 19 *i*pkua 3r0d0cnTH 
CA 0\[ IliłCTOATfAbKH CtVO 3AKi\A\S R'K 
OV‘pAA'k HdpoX*i'diMHCiAVK OKp. A AT, Ild- 
P®X)h CK. II ni; O Ad A Rb AbKOK'k II TdiH* 
IKf ĄCKfCTH ORCU-: OyilpdKHfHbO ,1,0 Rpd'
HbA fcfiłdCTH Rb AbOCORdHbiO ®Kd3d- 
HbEAl b AlfWpHKH UpfLjJfHkA MKTv II CK"k- 
A®HTK®AVb CHpOTCTfed H OKhridHHOCTII 
llfpf3’b KAdCTb AAkc'I'U,«RyK> KblCTdKAf- 
iioro d 'leptsb a ^t w h i^io iidpoYiiC' 
•HdTKfpJKtHOrO.

BciK>d’błSi; krd I fAbKH A®AJRNH Hd ANH 
34 MfpEU,A o. | .  R’b KdllAIIHH CK, G®- 
<jii'H oaSik k S Borni? kkicaSAa t h .

Ą diTH, KOTpH CdAlbl Hf iMOrST b AKO- 
COBdTH, f$Tb pOKHO MK’b CHpOTbl, 
KOTpH 8KOHUHAH 24 pOK b IKHTbA, O Tb  
AbOCORdHbA KKIKAIOHEHH.

K) Ą o  AbOCORdHbA 3'b <fjSNAdU,i'H /lo ,\3A  
IlOHHHbCKOPO K8A S’,"i‘ HpHI!Sl]lfH’k A'kK- 
HdTd, KOTpbl llpdKHO A®KfA^r|”K, L|10 
cSTU pfAHfl H KdTOAHHfCKOH, R'b FdAH- 
HIJH'k 3'k pOAHTfAfH 3dK0NHblX’k OypO- 
IKfHH H 3dAlf!IIKdAH, AdAMUf, L|IO 8a1MH 
pÓK h JKIITbA OKOHMHAH d 24<M’0 Hf 116- 
pferynHAH, l|IO AlOpdAKHf 5KHTŁ6 lipO- 
KdAAT’b, HASkS pEAHriH IIOKHpdAH, 
cST k  oy-ROrHAUl ,l|JO pOAHMII n\”, 6CAH
e;i|if jkhw t-k, takcokt c8tk  isKorHAUi,
OKbiUdHHO (JA KfAfciTTs., dKO, 6CAH 
KIKf flOMfpAH, ipo Hf OCTdRHAH AddeTUS-

OT’b 3A0JKfHKA llOKblJKUJHA^b A®K®" 
ĄOR’K C8'l’b yROAKHfHbl A k ^ d T A , Hd- 
\0AA1IHH CA B’b 3dKAdAL CR. Kd3H' 
MHpd BO AbKOKrk.

Ą-kK'ldTd, KOTpH lUKf pd.3 K OKA'kdf- 
Hłl 30C'l'dAH HOCdrOATb 0,4,H0H 3'b TblX' b
<jiSHA<mii'H Hf Aiorti i’ b nOAbuif akocoka-
TH 3'b <|>SHAdll,iH I lOHHHbCKOrO-

Poahmh iiaii oirkuSnoKf A ’^K‘,d',”k' 
rOTAl|IH\'’k 3‘ldCTROKd'l'II K’b AbOCO- 
KdHblO, AldlOT’b KMfCTH HllCfAlHillO, SA®" 
Kłfildf NTOKdNyiO lipOCKKS R'b OII0CÓK'h 
HORbl.KIMf KbipdJKfHblH A® llpOTOKOA^ 
HOAdKMOrO ię. |{. HdAdkciMIIMfCTKd 
HdiiAdAbiiif a®  ll> 'ifpKięA o. r . ,  A 'k K" 
UdTd HCf CdAlli AldlOTb llfpfA’b TAPHf* 
HbfAVb AbOCÓlCb A IIAlfHHO '23 MfpKięA 
o. r , o roAH irk 10 3pdHA nptactakh-
THCA AIMHO KOAlllCill AbOCOKdHbf AVb 
Kfp3l01|loii K'b 3dKAAA’k ofC Tp b AYiiao- 
repAbA

A o  '1’AI’HfHbA llpHCTSUAA'T b A'kKMd- 
la  HfproiO 110 CTApUJEMbCTKy. Ą rkKMd- 
la » KOT pil AbOCb KbirpKIRdlOl|liu Kbl- 
TArH ijT-b, 08Tb  3'b KOA’k <f>SHA<l'l'Opd 
0K0KA3AHH AlOAHTH CA 3d 01,'nOKOH
A^uih e ro , a K’b a £hk c a « p th  ero  t .  
ly ^  AidpTA i;o?KA®ro poi:8 ca8;k r8 
BO:k8 RblCABX"dTH.

K‘ v ?  C®»ll<»CTIA K’b AbOCOKdHblO 3’K 
T^HAdięiH GAHCdRfTb! *1 ApKOlICKOH Rt>- 
,\blT'b lipilIl8l|lfliii A'kR'ldTd Hf AlIHbme
WK 8 A Hf ROAbUlf liliCk A'kr'b 24 5KH- 
->vA UHCAAI|li‘H.
l'H  A\dIO'l"K npdKHO A 0Kd3d’l’H, L|IO 
®3Tb R'kpbl KdTOAHHfCKOH, KfSTi R3TAA- 

Hd U’06, UH pOAHHfH COKcdiAl^ MH 
HHO OTięd ARO AddTtpH Hf AAdlOT'b, nO- 
'OAlS, mh 3'b pOAHUtli 3dKOHHbl/V'b 

OYpOJKfHH.
£Xv8cA'r'h k8 i h oy-pO/imnn K'b ikiAHMii- 

H’k dKO RfAHKOATb KHAJKfCTB’k KpdKOR- 
CKOAVk 3 'b  pOAMHfH IIOAk.CKOH HdpOA" 
HOCTlIj a K-k p,\3'k noX'o:K6HbA 3'K pO- 
AHMfH Hf3dKOHHK|X”'k, 3 'b  .'HdTfpH TOII* 
'K£ *1<*P®AH0CTII.

” Xi5CA'i k K6CTH JKHTblt OKbn.UHIf II 
lOKASATll, nio f S'i’b SkOI’IvIA1H.

3A0JKf 1-lhA. Rh!AVAI'dHbl\’’b A®Kd" 
3ÓK'b ®VK®AKllf|||l oSTb A'i'K'ld'1'A oupOTKI 
HdX®AA Miiii ( :a  ,;'[v 3Ai;,\dA'k GfCM p k  lV \n- 
AOCfpA'jA CR. Kd3HAUIpd KO AbKOli k.

‘ 'HpO'1'bi, ROTpll RJKC ()d3’b RbirpdAII 
HOCdl”b, CS’|’b RKIKdlOMfHII OT b AbOCORdHbA.

” 3 *'AAA’k llpOlUCHIH O llp!Hl8 l|lfHb<-: 
A® AbOCORdHbA 3dX0KATII C A  AldlOTT TIH 
^OpAddAkHOCTllj i,lK1H ICK OKirkljlfHblO CIIATK 
NdX®Â ;l 'a (;a 1)10 A® 'jtyilAdlfiH AfiKSKHUd.

l«bHpb|Ka,01|,a (-:CT |V OKOKASAKA A10- 
Ahl'l'H CA 3d Sl,0K0li A y l|HI .jiSilAdTOpKlI 
GdHCdKf'1 hl IdpKORCKOHi, A TO  OC®Rf!!HC K'b
AfHk 'lfPKdA kouia ,®1'1? pony, i,ik o  k k
AfHb CAlfpTII T0HJK(ł

llblAbOCOlKiHjH łl̂ Alhl, IlOCArOlUH 30- 
c t a i iS t  k ąo Mdcy 3,t,vi8mecTRd RkirpwKd- 
lOlpHA b A;kR.,dT'b, 4B<> A® UdCti n\*'k IIOA- 
HOATiTHOCTII KOpblcTHO SAbOKOKdllH d A®’ 
TbJUHiH pfK-pCbl 30CT̂ \Hi>T"b H/\'b 8opdKHf- 
Hhl/W'b 3dCT8llHHKdAVb r\Oj';i8'lfMII.

3 ’b U,. K. NdAl.'kc3'HHMECTEd.
AkROBTc a ha  /W<»A 1879.

mes 2 - 3 )  ( M d  j  k  t .
L. 7389. G. k. Sąd powiatowy w La- 

żajtfku podaje do publicznej wiadomości, iż 
na zaspokojenie wierzytelności Eucbii Wan- 
gowej w ilości 80 zj. w. a. odbędzie się w 
gm achu sądowym w dniu 27 maja” 27 czerw­
ca i 1 sierpnia 1879 każdym razem  o go­
dzinie 10 przedpołudniem  przymusowa pu­
bliczna lieytacya realności pod 1. k. 180 i 
187 w Dem baie położonej ciała tabularnego 
niestanowiąeej do Stefana W ięcława należą­
cej, która to realność na pierw szych dwóch 
term inach tylko za lub wyżej, a na trzecim 
term inie i niżej ceny szacunkowej sprzedaną 
będzie.

W adyum wynosząae 19 zł. w. a.
A kt opisania i oszacowania i w arunki 

licytaayjne przejrzeć można w registratnrze 
sądowej.

Leżajsk dnia 21 lipca 1878.
(3664 2 - 8 )  H d y f e  t .

L. 1467. 0. k. Sąd powiatowy Brze- 
żnński zawiadamia, ze w dniach 19 czerwca 
dnia 24 lipca i dnia 22 sierpnia 1879 odbę­
dzie się publiczna sprzedaż realności w Brze- 
żanach na Adamówce pod 1. 165 położonej 
małżonków Aleksandra i K atarzyny Nieehcaj 
własnej ciała tabularnego niestanowiącej w 
celu zaspokojenia pretensyi Ghaima i Min dli 
małżon. Eose w kwocie 40 zł. w. a.

W adyum wynosi 24 zł. 20 ct.
Eesztę warunków i akt opisania i oce­

nienia, przejrzeć można w sądzie.
0. k. Sąd powiatowy 

Brzeżany 27 marca 1879.
(3674 2— 3) #S*wl«>'isE«;aeB3S©.,

L. 762. 0. k. Sąd powiatowy Tłumacz 
kwiadamia, że celem zaspokojenia kwoty 80 
zł. a. w. z pn. odbędzie się w trzech term i­
nach dnia 17 czerwca 17 lipca 19 sierpnia 
1879 każdym razem o godzinie 10 przedpo­
łudniem  w tutejszym sądzie publiczna sprze­
daż realności pod 1. k. 24 w Lokutkack N e­
stora H irak własnej ciała tabularnego n iesta­
nowiącej.

Takowa na na Iszyeh dwóch term inach 
tylko za lub wyżej ceny szacunkowej na 
trzecim i niżej takowej najwięcej ofiarujące­
mu sprzedaną będzie.

Cena szecunkowa 553 zł.
W adyum wynosi 55 zł. 30 ct.

Protokół opisania i oszacowania i bliższo 
warunki lieytaeyi przejrzeć można w tus. re- 
gistraturze.

Oczem się chęć kupienia m ających za­
wiadamia.

Tłum acz 6 marca 1879.
(3681 2— 3) L. 5280.

O g ł o s z e n i e  k o n k u r s u .  
Niniejsze® ogłasza się konkurs na po­

sadę nauczyciela rysunków wolnoręcznych w 
c. k. wyższej szkole realnej w Krakowie z 
płacą rocznych 1000 zł. i dodatkiem akty- 
walnym 300 złr.

Kandydaci w inni wnL-ść podania zao- 
potrzone w potrzebne dokumenta, mianowi­
cie także w świadectwo kwalifikacyi ozna­
czonej w rozporządzeniu Minist. z 20go p a ­
ździernika 1870 do Prezydyum  c. k. Eady 
szkolaej krajowej najpóźniej do dnia 25go 
czerwca b. r.

r/i c. k. krajowej Bady szkolnej 
We Lwowie dnia 25 maja 1879.

(3552 2— 3) d  y  fe i .
L. 2032. 0. k. Sąd powiatowy w Sta- 

rejsoli niniejszym  wiadomo czyni, iż w spra­
wie Szymona A ltm ana przeciw Piotrow i 
Krzyweckiemu o zapłacenie kwoty 43 zł. a. 
w. publiczna sprzedaż realności dłużnika w 
Chyrowie położonej w trzech terminach a to 
dnia 9go lipca duia 13 sierpnia i dnia 24go 
września 1879 każdym razem o godzinie 9 
rano sprzedaną będzie.

Oenę wywołania stanowi kwota 60 zł. 
W arunki lieytaeyi złożone w registra- 

turza mogą chęć kupienia mający przejrzeć. 
W adyum  wynosi 10 prc.
Starasól 6 maja 1879.

(.3656 2 —3) 14 <1 y  k  t ,
L. 5980/6367. Odnośnie do postano­

wień w rezolucyi z 16 sierpnia 1877 1. 412 
zawartych odbędzie się dnia 25 lipca 1879 
o 10 rano w sądzie powiatowym Łańcuckim  
na trzecim term inie przymusowa sprzedaż 
realności 1. k. 173 subrap. 41 w Brzuzie 
Stadnickiej położonej Wojciecha Guzego w ła­
snej.

Cena szacunkowa wynosi 1090 zł. 
W adyum 109 zł.
A kt oszacowania i warunki licytacyjne 

można przeglądnąć w registraturze.
0.” k. Sąd powiatowy 

Ł ańcut 24 sierpnia 1878.
(3666 2— 3) ®3 d  y  Ja t .

L. 7815. G. k. sąd powiatowy w Kału­
szu zawiadamia, że 30 czerwca 1879 odbędzie 
się w tutejszym  sądzie ku zaspokojeniu wie­
rzytelności 312 złr. 66 2/3 ct. w. a. z pn. 
licytacyjna sprzedaż gospodarstwa pod nr. k. 
18 w Mościskach, niestanowiąeego ciała ta­
bularnego, także i niżej ceny szacunkowej 
525 złr. w. a.

W adyum wynosi 10 proc.
G. k. sąd powiatowy 

Kałusz 10 maja 1879.
(3663 2— 3) Obwieszczenie.

L. 1024. 0 , k. sąd powiatowy w Erze-

żanach wiadomo czyni, że celem ściągam i* , 
naletylości Głfsima Herscha i Mindli Bosa 
od Karola i Katarzyny Ostachowiczów się 
należącej w kwocie 50 złr. w. a. z pn. p rzy­
musowa sprzedaż publiczna realności pod 1. 
247 w Brzeżanaeh położonej, nietabulowanej 
Karola i Katarzyny Ostachowiczów własnej 
w terminach 20 czerwca 1879, 25 lipca 
1979, 28 sierpnia 1879 każdym razem  o go­
dzinie 9 przed południem  się odbędzie.

Cena wywołania 165 złr. w. a. zakład 
16 złr. 50 ct. w a.

Szczegółowo warunki i akt ocenienia 
w' sądzie przejrzeć można.

Brzeżany dnia 18 lutego 1879.
(3662 2— 3) E d y k t .

L. 1025. G. k. sąd powiatowy bizeżań- 
ski zawiadamia że celem zaspokojenia wie­
rzytelności Mindli Rose w kwocie 70 złr. 
w. a. z pn. odbędzie się publiczna przym u­
sowa sprzedaż realności pod ł. koes. 233 w 
Brzeżanaeh na Adamówce położonej dłużników' 
Adam a Klebaukowicza i Maryi Klebaukowicz 
własnej, osobnego ciała tabularnego niestano- 
wiącej, w trzech term inach a mianowicie w 
dniach 20 czerwca 1879, 25 lipca 1879 i 
28 sierpnia 1879 każdym razem o godz. 9 
rano w zabudowaniu sądowein, z tem że 
realność ta na pierwszym term inie i na dru­
gim  tylko za cenę szacunkową lub niżej ta­
kowej, na trzecim zaś za jakąkolwiek eenę 
najwięcej ofiarującemu sprzedaną zostanie.

Cena szacunkowa wynosi 272 złr. wa­
dyum zaś 27 złr. w. a.

A kt ocenienia i w arunki licytacyjne 
przejrzeć można w sądzie.

O czem się chęć kupienia mających 
tudzież strony interesowane zawiadamia”

G. k. sąd powiatowy
Brzeżany dnia 26 lutego 1879.

(3661 2— 3) E  d  y  k  t.
L. 17181. W spadku po ś. p. Kazimie­

rze A leksandrów z W inklerów w myśl §. 
139 ces. patentu z dnia 9 sierpnia 1854 nr. 
208 dpp. c. k. sąd deleg. miejski w Krako­
wie wzywa wszystkich spadkobierców, lega- 
taryuszów i wierzycieli którzy tutejszem i są 
poddaaem i albo tutaj zamieszkują i którzy 
mogą mieć do spadku pomieniouego jakie 
pretensye aby takowe w ciągu dwóeh m ie­
sięcy od daty ogłoszenia zameldowali po 
upływie bowiem tego term inu spadek sądo­
wi zagranicznemu albo osobie do odebrania 
należycie wylegitymowanej wydanym będzie.

Kraków 23 maja 1879.
(3667 2— 3) £  d y  k  t.

L. 14082. G. k. sąd powiatowy w Le­
żajsku podaje do publicznej wiadomości iż na 
zaspokojenie wierzytelności Feiwla Tenenbau- 
ma w ilości 48 złr. odbędzie się w gm achu 
sądowym na dniu 18 Jipi-a, 19 sierpnia i 23 
września 1879 każdym razem o godzinie 10 
przed południem  przymusowa publiczna licy- 
tacya realności pod nr. 279 w Dembnie po­
łożonej ciała tabularnego nitstanow iącej do 
Antoniego Kozaka należącej która to realność 
na pierwszych dwóch term inach za lub wyżej, 
zaś na trzecim term inie i poniżej ceny sza­
cunkowej sprzedaną będzie.

W adyum wynosi 24 złr.
Akt opisania, oszacowania i warunki 

licytacyjne przejrzeć można w registraturze 
sądowej.

Leżajsk 14 grudnia 1878.
(3673 2— 3} JE «l y  fe: Ł.

L. 677. G. k sąd powiatowy w Starym  
Sączu wzywa nieobecnego z życia i miejsca 
pobytu niewiadomego Józefa Ohronowskiego, 
aby do spadku po zm arłych rodzicach M icha­
le i M aryaunie Obronowskich z Biegonic w 
ciągu roku się zgłosił, inaczej bowiem per- 
traktaktacya spadku tego z kuratorem  jego 
Jędrzejem  Mazurkiem przeprowadzoną zo­
stanie.

Stary Sącz 10 marca 1879.
(3631 2— 8) K  t? j  fe r .

L. 4883. G. k. sąd obwodowy w Koło­
myi zawiadamia Samuela Eappa z miejsca 
pobytu niewiadomego, że na rzecz Borucha 
Lartera wydanym został przeciw niem u n a ­
kaz zapłacenia sumy wekslowej 400 złr. w. a. 
z pn. i wzywa, go ażety  wszystkie dowody 
swoje albo kuratorowi w osobie adwokata dr. 
Eascha w Kołomy i dla niego ustanowionemu 
udzielił, albo innego zastępcę sądowi wym ie­
nił.

Kołomyja dnia 22 maja 1879.
(8078 2— 3)

L. 12996. Ok. notaryusz p. Mieczysław 
Zaremba reskryptem o. k. M inisterstwa spra­
wiedliwości z dnia 24 lutego 1879 1. 2793 
z Boliorodcf.au do Kut przeniesiony, ma u- 
rzędowanie swe w Bohorodczana-h dnia 31 
maja 1879 zamknąć i takowe na nowej po­
sadzie w Kulach z dniem  1 czerwca 1879 
rozpocząć.

Lwów dnia 27 maja 1879.
(3535 2— 3) SJ f i  y  k  Ł,

.. ^ 4 6 .  G. k. sąd obwodowy w Koło-
myji zawiadamia niewiadom ego z miejś-a 
pobytu F rydryka Dóglera, ze na zabezpiecze­
nie zapisanego mu przez Jana Dóglera iega- 
prawo zastawu na 4000 złr. w. a. na real­
ności pod 1. 56 w Kołomyi na imię spadko­
dawcy ciężącej na jego rzecz zostało zainta- 
bulowaaem.

Kołomyja dnia 8 maja 1879.



8
0. k. Namiestnictwo gal, we Lwowie. L. 2426S, |

(3572 3-3) O  l> w  i e s z c z e n i e  Ic o  u  k u r s  u .

Posady do
obsadzenia

Przy której 
władzy posada 

jest opróżnioną

Dochody przywiązane 
do tej posady

W isdoraośei i 
inne w arunki 

potrzebne, aby 
posadę uzyskać

W ładza do 
której prośbę 

adresować 
należy

Term in 
do w no­

szenia 
podań

G w a g a

17 posad 

dróżników

przy galicyj­
skich okręgach 
budowniczych

14 złr. w. a. miesię­
cznie z praw em  posu­
wania się do wyższych 
płac po 16 i 18 złotr. 
miesięcznie, 83 ct. m ie­
sięcznie, jako dodatek 
na pomieszkanie, za 
przechowanie narzędzi 

drogowych

Znajomość ję ­
zyków krajo­
wych i silna 
budowa ciała 
w pełni sił fi­

zycznych

Prośby poda­
wać należy do 
c. k. N am iest­
nictwa we Lwo­
wie w przepi­
sanej drodze 

służbowej

do 

15 go 

l i p c a  

1879

Jeszcze niema w z a ­
pisie żadnego upraw ­
nionego do tych po­

sad kom pitenta

We Lwowie dnia 19 maja 1879.

C5f -co

(3586 3— 3) t f b w ie s s c in a S iA .
L. 548. 0. k. sąd powiatowy w Sokalu 

podaje niniejszem  do publicznej wiadomości, 
że na zaspokojenie sum y 375 złr. 3 ct. wa. 
z pa. przymusowa sprzedaż realności pod 
Nk. 5 i 30 subrep, 4 w M adziarkach poło­
żonej, dłużnika Łeśka Jarm oluka własnej, w 
tutejszym  e. k. sądzie w drodze publicznej 
licy tacji na rzecz c. k. uprz. Zakładu kre­
dytowego włościańskiego dnia 

I 7 lipca 
I I  11 sierpnia 

I I I  15 września 
każdym razem o godzinie 9 przed południem 
z tem prz°d?ięwziętą zostanie, że na p ierw ­
szych dwóch term inach realność ta tylko za 
cenę wywołania 700 złr. w. a lub wyżej 
tejże, zaś na trzecim term inie także i niżej 
ceny wywołania sprzedarą zostanie.

W adyurn wynosi 10°jo ceny szacun­
kowej.

Resztę warunków, tudzież akt opisania 
i oszacowania realności przejrzeć można w 
tutejszej reg llra tu rze .

0 . k. sąd powiatowy.
Sokal, dnia 5 marca 1879.

(3t>35 3 - 3 )  E d y k t .
L. 4342. C. k. Sąd obwodowy w Sta­

nisławowie wiadomo czyni, że na zaspokoje­
nie wywalczonej sumy 3500 zł. w. a. z pn. 
odbędzie się w c. k. sądzie obwodowym w 
Stanisławowie w dniu sądowym 16 czerwca 
i 18 lipca 1879 publiczna licytacya realności 
pod 1. k. l l o ‘/7 w Stanisławowie położonej 
własność p Ludgardy Milewskiej stanow ią­
cej na rzecz małoletniej Heleny Ziembickiej 
pod nsstępująeenai warunkam i licytacyjnem u 

L Cenę wywołania stanowi kwota 38319 
zł. w. a. jako wartość tej realności 
przez sądowe oszacowanie tej realności 
wypośrodkowana.

II Każdy chęć licytowania mający obo­
wiązany jest złożyć do rąk komisyi 
licytacyjnej wadyurn w ilości 10 prc. 
ceny szacunkowej to jest kwotę 3832 
zł. w. a. i to albo w gotówce albo w 
notowanych na giełdzie papierach 
watościowych po kursie dnia poprze- 
dzającege dzień licytacyi lub w ksią­
żeczkach Stanisławowskiej kasy o- 
szczędności.

W adyurn nabywcy będzie zatrzym ane i 
w depozycie sądowem złożone, a o ilo w 
gotowi źnie było złożono w eenę kupna wli- 
czonem zostanie zaś wedya innych licytują­
cych po licytacyi będą im zwrócone.

III. Resztę warunków licytacyjnych akt 
oszacowania i ekstrakt tabularny przej­
rzeć można w registraturze c. k. są ­
du obwodowego w Stanisławowie.

O t-jj lieytacyi uwiadamiają się w szyst­
kich tych wierzycieli hipotecznych którzyby 
już po 28 m arca 1879 prawo hipoteki do 
tej realności uzyskali lub któiym by uchwała 
licytacyjna z jakiegokolwiek bądź powodu 
v;ćześnie lub wcale doręczoną być niem ogła 
do rąk kuratora adw. Dra Sze^arewicza z 
zastępstwem  adw. Dra. Dwernickiego i n i­
niejszym edyktem.

Stanisławów 2 kwietnia 1879.
(3637 3 —3) E 4 )  k  t .

L ' 3799. Ok. sąd obwodowy w S tan i­
sławowie niniejszem  wi?,domo czyni, iż ce­
lem wy musowej sprzedaży realności pod lk. 
32 now./49 stsr. w Stanisławowie położonej 
do Chaji Lei Robinsohn, Estery  Lei Grab- 
scheid, Racheli Ho-owitz i innych należącej 
l.icyiacya tejże realności w dniach 23 czerw­
ca, 4 lipca i 4 września 1879 każdym ra ­
zem o godzinie 10 z rana w tutejszym są­
dzie «ię odbędzie.

Cena wywołania wynosi 4092 złr. 20 
ct., zaś wadyurn 409 złr. w. a.

Resztę warunków licytacyjnych można 
przeglądnąć w tusądowej registraturze.

O czem się wierzycieli Franciszka i Ma­
rzanny Reizerów i Maryę Robinsohn z m iej­
sca pobytu niewiadomych —  jak niemniej i 
tych wszystkich wierzycieli, którzy po dniu 
5 dwietnia 1878 jakiekolwiek p raw a’ do tej 
realności w tabuli uzyskali przez kuratora u­

stanowionego Dra. Bardacha i niniejszym  e- 
dyktem  zawiadamia.

Stanisław ów  29 m arca 1879.
(8645 3— 3) f i d  y k f c

L. 6672. Ok. sąd powiatowy miej. del. 
w Tarnopolu ogłasza, że celem zaspokojenia 
p re ten sji Kornela Czerniawskiego, w kwoeie 
230 złr. z pn., 30 złr. z pn. i 35 złr. z pn. 
odbędzie się publiczna przym usowa sprzedaż 
realności, nieiatabulowanej Błażka Ignasiów 
p d 1. 80/40 w Romanowee położonej — w 
trzech term inach, a to dnia 18 czerwca, 6 
sierpnia i 10 września 1879 każdym razem 
o godzinie 10 rauo —  pod warunkami k tó ­
re w tus. registraturze przejrzeć można.

Cenę wywołania stanowi 800 złr.
Wadyurn 30 złr.
Tarnopol dnia 30 kwietnia 1879.

(3628 3 —8) O b w le s z c z e s a f i e .
L. 1166. W  dniu 23 czerwca i 28 lip­

ca 1879 zawsze o 10 godzinie rano, odbędzie 
się w tu t. sądzie przymusowa sprzedaż real­
ności Jerzego H ertera własna w Kupnowicach 
pod nr. 119 położona, na rzecz A nny Selzer 
celem pokrycia 196 złr. w. a. z pn. z tem, 
iż na powyższych term inach realność rzeczo­
na tylko za lub powyżej ceny szacunkowej 
sprzedaną być może.

Cenę wywołania -tanowi 1190 złr. zaś 
wadyurn 119 złr.

Gdyby realność rzedzona na powyższych 
term inach sprzedaną nie została, wyznacza 
się do ułożenia ułatw iających w arunków te r­
m in na dzień 4 sierpnia 1879 o 1.0 godzinie 
przed południem.

Bliższe warunki przejrzeć można w re ­
gistraturze.

0. k. sąd powiatowy
Rudki dnia 10 marca 1879.

(-3642 3— 3) £2 A  J  k  4,
L. 12. Zawiadamiam wierzycieli masy 

rozbiorowej Suesii Dickmanowei, że do spraw ­
dzenia rachunków  adm inistracyjnych Isaka 
Krocha i A braham a W eidenfelda tudzież do 
oznaczenia przez tychże adm inistratorów  żą­
danego wynagrodzenia term in na 6 czerwca 
1879 o 9 rano wyznaczyłem, na który wszy­
stkich wierzycieli zapraszam.

Stanisławów 27 kwietnia 1879
komisarz konkursowy 

Rybczyński 
(3649 3— 3) Obwieszczenie.

L. 2676. O. k. sąd powiatowy w Szczer- 
cu w skutek odezwy sądu krajowego lwowskie­
go z 22 lutego 1879 1. 6336 przedsięweźmie 
celem wydobycia trzech ra t po 55 złr. 20 
ct. i reszty kapitału 860 złr. 98 ct. z pn.
c. k. uprzywil. galic. akc. bankowi hipote­
cznemu we Lwowie od Jakuba Schm alenber- 
gera się należących przymusową licytacyjną 
sprzedaż realności pod 1. 21 w Einsiedlu w 
starostwie lwowskiem położonej w dniach 16 
czerwca i 1 sierpnia 1879 każdokrotaie o 
godzinie 10 rauo w tusądowej kancelaryi.

Cenę w ywołania stanowi wartość przy 
udzieleniu pożyczki przyjęta 2714 złr. wa- 
dyum wynosi 272 złr.

Jeżeli na powyższych term inach ro d ­
ność rzeczona za lub wyżej ceny szacunkowej 
sprzedaną nie zostanie wyznacza się do u ło ­
żenia warunków ułatwiających term in na 1 
sierpnia 1879 godzina 8 po południu.

Resztę warunków licytacyjnych i w y­
ciąg tabularny przejrzeć można w tusądowej 
registraturze.

Dla wierzycieli, którzy prawo zastawu 
po dniu 3 stycznia 1879 uzyskali i który ra­
by uchwała licytacyjna doręczoną być n ie ­
mogła ustanaw ia się kuratora w osobie 
pana Mikołaja Machowskiego ze Szezerca.

Szezerzec 1 maja 1879.
(3647 3— 3) E d y k t

L. 5770. 0. k. sąd powiatowy w No- 
wemsiole ogłasza, że dnia 19 czerwca 1879, 
dnia 17 lipca 1879 i dnia 21 sierpnia 1879 
każdym razem o godzinę 10 przed połndn. 
przeprowadzoną będzie w tutejszym  sądzie 
licytacya realności Danyły Ratuszowego pod
1. k. 57 w Hnilicach, ciała hipotecznego nie- 
stauowiące i realność ta na 407 złr. 50 ct 
oszacowana, na pierwszych dwóch terminach ,

tylko za lub wyżej ceny szacunkowej n» 
trzecim  term inie zaś za jakąbądź cenę sprze­
daną zostanie.

Dalsze w arunki licytacyjne tudzież akt 
opisania i ocenienia, można przeglądnąć w 
tutejszosądowej registraturze.

O. k. sad powiatowy.
Nowesioło dnia 31 stycznia 1879.

(3651 3 — 8) Obwieszczenie.
L. 3-305. C. k, sąd powiatowy w Szczer- 

cu wskutek odezwy sądu krą/owego Lwow­
skiego z 15 marca 1879 1. 11692 przedsię- 
weźmie celem wydobycia trzech r..t po 36 
złr. 80 ct. i reszty kapitału 657 złr. 89 ct. 
z pn. c. k. uprz. galic. akc. Bankowi hipo­
tecznemu we Lwowie od ś, p. Tomasza K u­
charskiego się należących przymusową licy­
tacyjną sprzedaż realności pod I. 158 w Sie­
mianówce w starostw ie Lwowskiem położo­
nej w doiacb. 21 lipca, 21 sierpnia i 25go 
września 1879 każdokrotaie o godzinie 10 
rano w tusądowej kancelaryi.

Cenę wywołania stanowi wartość przy 
udzieleniu pożyczki przyjęta 1.600 złr. wa­
dy um wynosi 160 złr.

Jeżeli na powyższych term inach realność 
rzeczona za iub wyżej ceny szacunkowej 
sprzedaną nie zostanie wyznacza się do u ło­
żenia w arunków ułatw iających term in na 
dz;eń 25 września 1879 r. o godzinie 3 po­
południu.

Resztę warunków licytacyjnych i wy­
ciąg tabularny przejrzeć można w tusądowej 
registraturze.

Dla wierzycieli którzyby prawo zasta­
wu po 22 lutego 1879 uzyskali i którymby 
uchwała licytacyjna doręczoną być n ie  śmi­
gła ustanaw ia się kuratora w osobie p. Mi­
kołaja Machowskiego z Szczerca.

Szezerzec 10 maja 1879.
(3630 3— 3) K  d y k t .

L, 4211. O. k. sąd obwodowy w K o­
łomyi podaje do powszechnej wiadomości, że 
na prośbę galic. zakładu kredytowego ziem ­
skiego rozpisuje się ponownie dozwolona już 
na mocy uchw ały c. k. sądu krajowego we 
Lwowie z dnia 22 kwietnia 1876 do 1. 21247, 
a t. s. uchw ałą z dnia 19 lipca 1876 do 1. 
4413 już raz rozpisaną, lecz na prośbę dy­
rek c ji gslic. Towarzystwa kredytowego owe 
na mocy t. s. uchwały z dnia 20 września 
1876 do 1. 7362 wstrzym aną egzekucyjną li- 
cytaeyę części dóbr Czeremchowa „Zarszczy- 
zna“ zwanych, pani A ntoniny G aw ińskiej 
własnych, w powiecie Kołomyjskim położo­
nych, celem zaspokojenia pożyczki galic. To­
warzystwa kredytowege ziemskiego w re- 
sztującąj kwocie 12.950 złr. 47 ct. w. a. z 
5°i0 odsetkami od 30 czerwca 1873, dalej z 
prow izją  zwłoki; od pojedynczych ra t przy­
padłych w półrocznych rów nych kwotach po 

■399 złr. w. a. od 1 lipca 1873 zalegających, 
za każdą pojedynczą ratę od dnia przypadło­
ści aż do dnia uiszczenia po 6°j0 liczyć się 
mającą, z dodatkiem 2 ° 0 i kosztami egzeku- 
cyjnemi 27 złr. 72 ct. w. zo zastrzeże­
niem  wszakże praw a potrącenia zapłaconych 
może na rachunek tej należytośu kwot, k tó ­
ra to licytacya w trzech na dzień 16 czerw­
ca, L6 lipca i 18 sierpnia 1879 każdym ra ­
zem c godzinie 9 przed południem  wyzna­
czonych term inach, że cenę wywołania sta­
nowi wartość tych dóbr przy udzieleniu po­
życzki wr sumie 26.638 złr. w. a. przyjętą, 
że każdy z licytujących winien przed rozpo­
częciem licytacyi dziesiątą część ceny wy­
wołania, mianowicie sumę (2663— 80) Dwa 
tysiące sześćset sześćdziesiąt trzy złr. 80 ct. 
w. a bądź w gotowiźnie, bądź w książe­
czkach galicyjskiej kasy oszczędności, bądź 
w listach zastawnych galicyjskiego Tow arzy­
stwa kredytowego, lub ausiryackiego Banku 
narodow ego, albo też w galic. obliga- 
cyach indenmizaoyjnych, wedle ostatniego 
tychże kursu, nigdy jeduak nad wartość no­
m inalną tychże, do rąk  komisyi licytacyjnej, 
jako wadyurn złożyć, że w razie gdyby do­
bra te w pierwszym lub drugim  term inie 
przynajm niej za cenę w ywołania sprzedane 
nie były, w trzecim term inie niżej ceny wy­
wołania. jednak w każdym razie za taką ty l­

ko cenę sprzedana będą, któraby na zaspo­
kojenie wierzytelności galic. Towarzystwa 
kredytowego z należylośeiarai podrzędnem 1
wystarczyła. Gdyby zaś dobra te i w trz e ­
cim term inie, pod warunkiem  wyżej w ska­
zanym, sprzedane nie były, natenczas w celu 
ułożenia ułatw iających warunków wyznaczo­
nym  został term in na dzień L8 sierpnia 1879 
godzinę 4 po południu, że wyciąg tabularny 
rzeczonej realności w tutejszej registraturze 
przejrzanym  być może, wreszcie, że dla w szy­
stkich wierzycieli, którym by uchw ała licyta­
cyjna albo wcale nie, albo dość wcześnie nip 
mogła być doręczoną, lub którzyby później 
do tabuli weszli, kurator w osobie adwokata 
Dębickiego ustanowionym został.

Kołomyja, dnia 1 maja 1879.
(3625 3— 8) O g jto ssm ufie ii

L. 6635. G. k. wyższy sąd krajowy 
lwowski podaje w myśl ustawy z daia 25 
lipca 1871 1. 96 Dz. p. p. do powszechnej 
wiadomości, że w skutek prośby Dawida 
Katza 1) o utworzenie nowego ciała tabu­
larnego dla jego realności która pod 1. k. 
105 m. a 3. parc. bud. 499 w mieście K o­
łomyi w kołomyjskim powiecie sądowym i 
w tamtejszej gm inie podatkowej leży, z 
g run tu  w objętości 33 sążni i 2 stóp kwad. 
i stojącego na nim  domu murowanego się 
składa, na w schód z ulicą K am ionecki 
beczną, na południe z realnością Ela W agen- 
berga, na zachód z realncśeią Ohainaa Icka 
A ltm aaa a na północ z realnością Brejmy 
W eber graniczy.

2.) O in tabulow anie proszącego za 
właściciela tej realności, c. k. sąd ob­
wodowy w Kołomyi wygotował projekt 
otworzyć się mającego ciała tabularnego 
który to projekt w tymże o. k. sądzie 
obwodowym przejrzanym  być może, a 
od dnia 1 czerwca 1879 za księgę g ru n ­
tową um ażanym będz ie , równie oznaj­
mia się, że od dnia 1 czerwoa 1879 po 
cząwszy nowe praw a własności, zastawu 
i inne prawa hipoteczne na wyż opi­
sanej nieruchom ości, jako nowe ciało 
tabularne do księgi gruntow ej wciągnąć 
się m jącej, tylko przez wpis do księgi 
hipotecznej n a b y te , ograniczone, na in ­
nych przeniesione uchylone być mogą. 

Równocześnie wzywa c. k. wyższy sąd 
krajowy wszystkich, którzyby,

a) na zasadzie praw  przed dniem  otwarcia 
tego kos?ego ciała tabularnego naby­
tych dom ag-ii się zmiany wpisanych 
tam że stosunków własności i posiadania 
bez różnicy, czy zm iana ta przez dopi­
sanie, odpisanie lub przepisanie, przez 
sprostowanie oznaczenia nieruchomości 
lub połączenie ciał hipotecznych, czyli 
też w inny sposób nastąpić m a;

b) już przed dniem otwarcia nowego ciała 
tabularnego na nieruchom ości tej, lub 
jej częściach nabyli praw a zastawu, słu ­
żebności lub inne prawa do wpisu h i­
potecznego przydatne, o ile prawa te 
jako należące do dawniejszego stanu 
biernego wpisane być m a ją , a przy za 
łożeniu nowego ciała tabularnego wcią­
gnięte nie zostały, ażeby w c. k. sądzie 
obwodowym w Kołomyi swoje ozuąj- 
mieniedo daia 1 września 1879 tem pew­
niej wnieśli, ileże w przeciwnym razie 
utracą prawo popierania oznajmić ssę 
m ających roszczeń przeciw osobom trze­
cim , które na mocy niezaprzeczonych 
wpisów' w nowej księdze gruntowej za­
w artych, prawa hipoteczne w dobrej 
wierze nabędą.
Nakoniec czyni się uwagę że obow iąz­

ku zgłoszenia ta okoliczność nie zm ien ia , że 
prawo zgłosić s;ę mające z księgi tabularnej 
już do użytku służyć nie mającej lub z za­
łatw ienia sądowego widocznem jest, lub że 
jakie podanie stron odnoszące się do tego 
prawa do sądu wniesionem zostało, tudzież 
że resty tuc ja  lub przedłużenie powyższego 
term inu dla pojedyńczych stron miejsca 
nie ma.

Lwów dnia 8 kw ietnia 1879.
(3653 3 —3) O głoszen ie .

L. 13090. O. k. sąd krajowy wyższy 
we M row ie podaje do wiadomości, że pan 
Juliau  Celewicz m ianowany reskryptem  c. k. 
m inisterstw a sprawiedliwości z dnia 24 lu­
tego 1879 1. 2793 c. k. notaryuszem  w Uh- 
nowie w obrębie c. k. sądu krajowego we 
Lwowie dnia 27 maja 1879 przysięgę s łu ­
żbową złożył i urzędowanie swe rozpocząć 
może.

Lwów dnia 27 maja 1879.
(3564 3—3) Obwieszczenie.

L. 3648. C. k. sąd powiatowy w Ni- 
sku wiadomo czyni, źe w dniach 18 czerw ­
ca 1879, 16 lipea 1879 i 13 sierpnia 1879 
każdym razem począwszy od godziny 10 z 
rana, odbędzie egzekucyjną sprzedaż realno­
ści pod lk. 13 w Struży położonej, na I60O 
złr. w. a, oszacowanej.

Zakład wynosi 160 złr. w. a.
W arunki licytacyjne i odnośne akta zło­

żone w sądzie do przejrzenia.
0 . k, sąd powiatowy.

Nisko, dnia 26 kwietnia 1879.



(3568 1— 3) I d y t f c
L. 2140. 0. k. sąd krajowy we Lwo­

wie wzywa posiadaeza wkładkowej książeczki 
galicyjskiej kasy oszczędności na 50 złr. w. a. 
n r. 32324 na imię Łukasza A rtym iaka opie­
wającej, w edług podania tegoż zagubionej, 
aby powyższą książeczkę wkładkową w prze­
ciągu sześciu miesięcy od trzeciego ogłosze­
nia tegoż edyktu w „Gazecie Lwowskiej" li­
czyć się mających, tutejszemu sądowi okazał, 
ile że w przeciwnym razie na żądanie Ł u ­
kasza A rtym iaka kstążeczka ta jako umorzoną 
uznana będzie.

Lwów dnia JO maja 1879.
(3555 1— 3) E d y k t

L. 7806. 0 . k. sąd obwodowy \v Sam ­
borze podaje niniejszem  do wiadomości, że 
otworzył konkurs nad całym ruchomym ja- 
koteż w krajach, dla których ustawa konkur­
sowa z dnia 25 grudnia 1868 ważną jest, 
położonym nieruchom ym  majątkiem  Liepy 
Liepschutz kupca w Stryju zamieszkałego.

Kierownictwo upadłości tej porucza się 
panu c. k. sędziemu po w. Janow i Mąjeranow- 
skiem u w Stryju a tymczasowym zawiadow­
cą masy ustanawia się pana odwokata dr. 
Popiela w Stryju. W szyscy ci, którzy do tej 
masy konkursowej jako wierzyciele konkur­
sowi pretensye rościć chcą, mają takowe na­
w et w razie, gdyby o nie spór wytoczony był, 
w ciągu 60 dni od dnia ogłoszenia tego 
edyktu w tutejszym  sądzie obwodowym lub 
w c. k. sądzie powiat, w Stryju wedle prze­
pisu ustaw y konkursowej w celu zapobieże 
nia zagrożonym w tejże skutkom prawnym 
zgłosić się i na term inie, który na dzień 7 
sierpnia 1879 w c. k. sądzie pow. w Stryju 
ustanaw ia się, przed komisarzem konkurso­
wym do lik wid s cy i i do oznaczenia pierw ­
szeństwa wnieść.

Term in ten wyznacza się zarazem także 
i do zawarcia ugody.

W ierzycielom, którzy na ogoinym te r­
minie likwidacyjnym staną i pretensye swe 
zgłoszą, służy prawo powołać inne osoby 
w miejsce dotychczasowego zarządcy masy, 
jego zastępcy i członków wydziału w ierzy­
cieli. , ,

Do zatwierdzenia przez sąd ustanowio­
nego albo do zamianowania innego zawiadow­
cy masy, tegoż zastępcy i do wyboru wy­
działu wierzycieli wyznacza się term in na 
dzień 5 czerwca 1879 o godzinie 9tej przed 
połuda. wobec komisarza konkursowego. Za­
razem zawiadamia się wierzycieli, którzy nie 
w Samborze lub w Stryju mieszkają, że we­
dle §. 111 zastępcę w Samborze lub w S try­
ju  mieszkającego celem doręczenia uchw ał 
oznajmić mają, inaczej bowiem na wniosek 
komisarza konkursowego dla nich kurator na 
ieh  koszta i niebezpieczeństwo ustanowionym 
zostanie.

Dalsze ogłoszenia w ciągu postępowania 
konkursowego umieszczane będą, w dodatku 
urzędowym do „Gazety Lwowskiej".

Sambor 21 maja 1879.
(3620 1— 3) L- 18764.

O g ł o s z e n i e  k o n k u r s u .
W  celu nadania siedem nastu galicyjs­

kich miejsc funduszowych w c. k. wojsko­
wych zakładach wychowawczych ogłasza się 
Diniejszem konkurs.

M iejsca powyższo nadane będą w woj­
skowych szkołach realnych niższych i wyż­
szych , w akademii wojskowej w W ieaer- 
Neustadt, tudzież w technicznej akademii 
wojskowej, a ewentualnie rów nież w aka 
demii m arynarskiej.

W roku szkolnym 1879(1880, który się 
rozpoczyna 15 września 1879, przyjm owani 
będą kandydaci w równej liczbie na w szyst­
kie cztery lata c. k. wojskowych niższych 
szkół realnych i na pierwsze lata reszty rze­
czonych zakładów. , . .

Każdy z kandydatów wykazać w inien:
1) iż posiada prawo obywatelstwa w mo­

narchii a ustryackc-w ęgierskiej (cudzo­
ziemcy mogą być przyjęci tylko na mo­
cy osobnego zezwolenia Najjaśniejszego 
Pana).

2) iż jest fizycznie uzdolnionym ao 'v0.ls‘ 
kowego wychowania i przyszłej służby 
wojskowej;

3) iż zachowanie się jego pod względem 
obyczajów jest zadow alniąjące;

4) iż nieprzekroezył właściwego wieku, któ­
rym  jest rok 12ty względnie 13, 14, 15 
dla pierwszego względnie^ 2go, 3go 4go 
roku niższych szkół realnych, dla wyż­
szej szkoły realnej rok 16, dla akademii 
wojskowej rok 19ty; dla akademii m a­
rynark i wymagany jest wiek między 13 
a 15ym rokiem życia;

5) nakoniec winien każdy kandydat wyka­
zać, iż odbył z dobrym postępem po­
trzebne nauki przygotowawcze a miano­
wicie, jeżeli chce wstąpić na  pierwszy 
rok niższej szkoły realnej, iż ukończył 
czwartą lub piątą klasę szkoły ludow ej; j 
do przyjęcia na I I  I I I  względnie IV  rok i 
c. k. wojskowej niższej szkoły rea lnej, iż 
potrzebne jest ukończenie I, II  a wzglę­
dnie III klasy szkoły realnej lub g i m - , 
nazyum, albo też gim uazyum  realnego; J 
chcący wstąpić na I  rok wyższej szko- ;

ną lub g im n azja ln ą ; kandydaci zaś do
wojskewych akadem ii, iż ukończyli z 
dobrym  postępem n a u ti zupełnej szko­
ły średniej (tj. szkoły realnej lub girn- 
nazyum ) tudzież, że w języku francus­
kim  umieją p łynnie i poprawnie czytać 
jakoteż łatwiejsze ustępy z francuskiego 
na niem iecki i na odwrót przy pomocy 
słownika tłumaczyć.
W ojskowa akademia w W iener-N eustadt 

kształci wychowanków swoich dla piechoty 
strzelców i kawaleryi, zaś wojskowa akade­
mia techniczna dla artyleryi, inżynieryi i do 
korpusu pionierów.

Kandydaci do technicznej akademii 
wojskowej w inni przytoczyć w podaniu, czy­
li życzą sobie wstąpić do odziału artyleryi 
lub do oddziału inżynieryi.

Do podań załączyć należy:
1) poświadczenie o przynależności kandy­

data do jednej z gm in  w k ra ju ;
2) m etrykę chrztu lub urodzenia;
3) świadectwo o ńzycznem uzdolnieniu kan 

dydata, wydane przez graduowanego le­
karza wojskowego, zostającego w czyn­
nej służbie wojskowej (dla kaudydatów 
do m arynarki ma być w świadectwie o- 
pisan,.' również siła  i doniosłość wzroku)

4) poświadczenie o przebyciu szczepionej 
lub naturalnej ospy;

5) ostatnie świadectwo szkolne (kandydaci 
do m arynarki w inni przedłożyć wszyst­
kie swe świadectwa ze szkół średnich) 
nakoniec

6) zaświadczenie o stosunkach majątkowych 
kandydata lub rodziców jego, w którern 
ma być wyrażone, ile kandydat ma ro­
dzeństwa i czyli takowe ma już samo­
istne utrzym anie, jakie miejsce fundu 
szowe lub stypendyum .
W szyscy kandydaci w inni władać języ­

kiem niemieckim o tyle biegle, iżby z w y­
kładów w tym języku ze skutkiem  korzystać
mogli.

ły  realnej lub akademii m arynarki w in - ; 
n i wykazać, iż ukończyli IV  klasę real- ;

Podania o powyższe m iejsca należy 
wnieść bezpośrednio do W ydziału krajowego 
najdalej do 20 czerwca b. r.

K andydaci, którzy będą przyjęci na 
miejsca funduszowe, poddać się muszą przed 
wstąpieniem do zakładu ponownym oględzi­
nom lekarskim i egzaminowi w stępnem u w 
języku niem ieckim  z wymaganych nauk przy­
gotowawczych.

Od rezultatu zawisłem będzie przyjęcie 
stanowcze.

Ktoby chciał mieć jeszcze bliższe w —  
zówki o w arunkach przyjęcia i egzaminie 
w stępnym  do zakładów wojskowych, znajdzie 
takowe" w 25 części dziennika rozporządeń 
dla c. k.. arm ii z r. 1875 i w IX  części te­
goż dziennika z r. 1876 (w osobnych odbit­
kach w drukarni nadwornej L. W . Seidl i 
syn we W iedniu.

Z W ydziału krajowego 
Królestwa Galieyi i Lodomeryi 

z W . Ks. Krakowskiem.
W e Lwowie dnia 21 maja 1879.

(3691 1— 3) 85 d y k t .
L. 14551. 0 . k. Sąd powiatowy w Dro­

hobyczu podaje do powszechnej wiadcm ośei 
że celem zaspokojenia należytości Mojżesza 
Leizora Praegera w kwocie 420 zł. z pn. 
odbędzie się w budynku sądowym w D ro­
hobyczu dnia 16 czerwca 1879 o godzinie 
10 rano publiczna przym usowa relicytacya 
tabularnej realności pod 1. k. 113 m. w 
Drohobyczu z placu budowlanego składającej 
się spadkobierców po Józefie Kreudenheim  
własnej na koszt i niebezpieczeństwo pier­
wotnego oneiże nabywcy p. Jakóba Handel.

Jako cenę wywołania stanowi się war­
tość szacunkowa w sumie 204 zł. a. w. od 
której to ceny wywołania każdy mający chęć 
licytowania 10 prc. do rąk komisyi licyta­
cyjnej jako wadyum w gotówce złożyć jest
obowiązanym.

W adyum to najwyżej ofiarującemu w 
cenę kupna wliczonera będzie innym  zaś li 
eytantom zwróci się zaraz po zamknięciu 
protokołu licytacyi

Najwyżej ofiarujący w inien jest naj­
później do dni 30 po przyjęciu do sądu ak­
tu licytacyi całkowitą ofiarowaną cenę kupna 
sprzedaży z wliczeniem  jego wadyum do są­
dowego depozytu w gotówce złożyć a to 
pod surowością, że w razie niedotrzym ania 
warunku tego wadyum jego przepada i na 
jego koszt i odpowiedzialność ponowna licy- 
tacya rozpisaną będzie.

Reszta warunków licytacyjnych i pro­
tokół oszacowania złożone są w sądzie do 
wolnego przejrzenia.

O tem  zawiadamia się spadkobierców 
po Józefie Freideuiieim  mianowicie Sarę 
Liebsm ann względnie jej nieobjętą masę 
spadkową do rąk  kuratora Dra Wolskiego 
wierzyciela hipotecznego z miejsca pobytu 
niewiadomego Efroim a M enkesa przez kura­
tora Doktora W ohleruera nareszcie tych 
wszystkich wierzycieli którzyby po dniu 
5go września 1878 roku jako dniu wygo­
towania uzupełnionego wyciągu do tabuli 
weszli lub którymby uchw ała 'licy tacy jna z 
z jakiegobądź powodu doręczoną nie została 
na ręce kuratora W ohlernera.
(3719 1— 3) E  d  y  k  t ,

L. 672. Dochodzenia miejscowe w celu

założenia księgi gruntow ej w gm inie kata­
stralnych Lubień wielki i Lubień m ały po­
wiatu sądowego Gródeckiego rozpoczną się, 
w pierwszej dnia 6 czerwca l.s?9  a w d ru­
giej dnia 13 czerwca 1879.

Każdy kto ma interes prawny w zba­
daniu stosunków posiadania może, się zgło­
sić i wszystko przytoczyć co dla wyjaśnienia 
lub ochrony swych praw za stosowne uzna.

Lwów dnia 27 maja 1879.
(3706 1— 3) E  k  *.

L. 1058. Na zaspokojenie p re ten s ji Za­
kładu kredytowego włościańskiego zostanie 
realność pod 1. 19 kons./25 rep. w W ytrzy- 
sce pułożona Piotra Świdra własna w dniach 
8 lipea 12 sierpnia 16 września 1879 każdym 
razem o 10 rano, przymusowo sprzedaną.

Oena szaannkowa wynosi 1040 zł. 61 
et. w. a.

W adyum 104 zł. w. a.
Akt oszacowania i w arunki licytacyjne 

można przeglądnąć w tutejszo sądowej re- 
gistraturze.

Brzesko dnia 12 m arca 1.879.
1— 3) <g o i l  u  

£ t .  6845. Słom f. i. Krei?geridjle ju  
Stanislau ttńtb befannt geutadjt, e? fei iiber 
ba? gejantmte, wo immer Beftnbitcije, betucgii 
cfje, fo wic iiber ba? in beu łianbrrn, fur weL 
dje bic Koufur?orbnitug u om 25tcu $>ejembcr 
1868 91 ®. n .  1869 3lc. 1 gilt gcicgcnc 
rtnbewegiidje Słerutógcn be? Leib Lessing, 
©pejeret* unb ©efdjirrfriimer? in  Stanislau 
ber Konfur? eroffitet Worben.

B ur Seitung be?feiben murbe ber f. f. 
2anbe?geridjt3ratt) Bertom itnb ais cinftmeiii* 
ger DJtafjaoerwaUer fperr ?lbńofat S r .  W ur- 
zel bcftiinmt.

ŚlHc bicjentgcit, wrldjc gegen biefe Son* 
futSmaffe cinen Ślnfprud) ai? KouhtrSgiaubi* 
ger erljeben woilcn, ijabeit iijre gorberurtgen, 
jelbjt wenn ein 9fted)t?ftrcit bariiber anbattgtg 
jein foiite innerfjaib 60 Sagcu bom Sage ber 
Kunbmadjmtg biefe? ©bicte?_ atq bei biefent 
f. t. Krei?gerid)te nad) 23orfd)rift _ ber Kon* 
fur?orbnmtg ju r  Słcrmeibung ber in  berfeiben 
artgebroljetett ńtadjtljeite, ju r  SInmcIbung, unb 
bet ber am 6 Sluguft 1879 urn 10 Uijr 23or- 
m ittag? f)iergeiid)t§ anberauniten S ag ja ijrt 
ju r  2ic|uibirung unb ju r  9taitgbe(timmuńg ju  
brtugen.

S e n  bei biejer aEgetnetneu S ag fa ljrt er* 
jdjeinenbeu augemelbeteu © iaubigern ftetjt bas 
Jtedjt ju  burd) freie SSaiji att bte ©telle be? 
9ftaffanertnaiter?,@feine? teUoertretcr? berSDiit* 
glieber be? ©tdubigerauśfdjufje?, tuelajc bi? 
baf)in im Simte wareu, anbern jjłerjotten iljres 
SSertraueu? eubgtltig ju  bcrttfeu.

B ur SM tattigung be? bom ©eridjtc be* 
ftettten ober ©rnettnung einęs anbereu Śftaffa* 
berw aiter? unb ©teiibertrctter? besfeibeu unb 
ju r  2Baf)I eiue? ©idubigerauSfć&ujje? wirb am 
19 S uni 1879 eine SEagfajyang urn 10 tlijr  23or* 
m ittag? fjiergcricfjts im tu Słureau IV anbe* 
raum t, ju  meidjer bie ©iaubiger un ter S3ei* 
briugung ber ju r  Slcjc^eiutgung ifjrer SInfpru* 
dje bieulidjeu SSelcgc ju  crfdjeinen oorgelaben 
werben.

Bugletd) wtrb beu ©laubigern, weldie 
nidjt in  Stanislau ober im  ©prengel biefes f. 
f. Krei?gerid)te§ wo^neu, ertnnert, ba^ fie 
nad) §. 111 ber K. £). cinen in  Stanislau 
woijnljaften 3ufteHungś5bet)oIImad^tigten natgu* 
fjaft ju  lna^en  fjaben, wtbrigeu? iiber Slntrag 
be? KottfurSćomtniffdr? auf itjre ©cfat)r unb 
Koftcn ein K urator fur fie beftellt werben 
witrbe.

S ie  weiteren 93erbffeutlid)uugeu im 2aufe 
biefe? Konfurśoerfa^ren? werben burĄ ba? 
9lmt?blatt ber „Lem berger Beituug‘! befannt 
gegebett Werben.

Stanislau b. 24 3Rai 1879.
(3598 1— 3) j$u tt5m ad)u tta .

B t  2825. Slotu f. £. SSejirf?gerid)te in 
W adowice wirb befamtt gcgebeu, ba^ iiber 
©infdjretten be? Jozef Koza SBormunbeS ber 
miuberjdbrigeu M arianna u. Anna Ksm ski 
ju r  ^ereinbrtugung be? nom Franz u. Theida 
Rzepa erfiegten Setrage? pr. 130 fi. o. 2B. 
f. 9t. ©. bfe epecutioe geilbiett)ung ber beu* 
felben gef)origen fub. 9tr. 72 in  Graboszyco 
gelcgencu Jtealitdt, bei biefem S3ejirf?gerid)te 
in  jw ei Serm tuen b. i. am 3 StUi unb am 
7 Stuguft 1879, jebe?mat utu 10 UI)r 93. 9)L 
unter beu in  ber I)icfigen 9łegiftratur eutjufc* 
^enben s-8ebingitngen abgef)a(ten werben Wtrb.

© lei^jeitig  wirb im  fyatle ber 9tid)tuer* 
dujjcrung att Dbtgeu Serm inen ju r  ©tclfung 
erleii^teruber 2ijitattou?bebiugnińc bte Sag= 
falyrt auf beu 21 Slugitft 1879 93. W .  9 Ufjr 
angeorbnet.

S ic  Weiteren 2ijitatiou?bfbtngnif)e ber 
Sabulareptract, fbunen in  ber biefigeu 9iegi* 
ftra tur eingcfetjctt werben.

K. f. 93cjirf?gericbt.
W adowice b. 9 SJtai 1879.

(3 510 1— 3) (? & i  I  t .
BI. 9140. 9?om f. f. 93cjirf.?gertd)te in 

Kałusz wirb befannt gegebett, bajj ju r  ipereitt* 
briugung ber ©ttmnte 935 fi. ii. 213. fammt 
12 proc. Binfen nom 8 Utoocmber 1876, banu 
©pecutionlfoften 2 fi. 88 fr., U  fi. 36 fr. u. 
beu gegcnwartig m it 9 fi. 52 fr. o. SS. juer* 
fanuteu Kofteu, bie ej-ecutiioe gciibiełbung ber 
fub. 5 . 97. 5 in  Lsndestreu gelegcucn, ben 
Sa& uiarforper btibenben ttub ut. Sont. IV. 
pag. 95— 98 n. 180— 183 bacr. beu © (jto®

i ten Georg u. K atbarina Geib eigeitt^umlid^en 
J tnut ben in bent Ijietgcridjtiidjen SefĄeibf 0. 

1 Sufi 1878 B- 5256 ju r  ©erid)t?wiffenfd)aft 
augettommenen ©d)d|uug?protofoie auf 5650 
fi. o. 2B. abgefd)dfetcn ©runbwirtftfcfjaft, ju  
©unfteu ber Glianci-; Koffier au  Setiuiltett 16 
^u ii, 6 2iitguft unb am 26 Siuguft 1979, 10 
Ut)r 93ormittag? m it bent oorgmominen Wtrb, 
bajj biefe © ntnbw irtljfdjaft bei ben crftcn jwei 
Serm itten uttr utu ober iiber ben ©d)alyuug§* 
preiS, atu britteu and) unter bcmfelben biitt* 
attgegeben wirb.

Sa? 93abiunt betragt 10 proc. 
i S ie  iibrigen 2ijitattou?bebtngungcn unb 
l ber ©djd^uug?act, idtttten in  ber &iergerid)t= 

iict)i’u Jtegiftratur eiugefei)eu Werben.
Kałusz am 28 Sejem ber 1878.

(3541 1— 3) @ b t f t .
B- 12408. 93ott betu f. f. 93ejerf?gerid)te 

in Brody wirb befannt gemadjt, ba^ am 24 
9Jłat 1.831 Reissl Schorr jtt Brody oi)ueipiu 
terlaffuiig etner le^twilligeu ?Iiiorbnnttg ge= 
ftorben fei.

Sa  biefem ©eridjtc unbefannt ift, ob 
unb weldje sf3crfoitett auf tljre Seriaffenfdjaft 
ein Srbrcdjt juftetje, fo werben atie biejeitigeH 
Weid)e l)ieraitf au? toa? immer fur einem 
9ted)t?gruube Slnfprud) ju  mad)cu gebeufen, 
aufgeforbert, ifje ©rbredjt binnett einem Sab* 
re non brui unten gcfe(>,ten Sagr geredjnct, 
bei biefem ©eridtte ciujuineibeu unb unter 
9iu?wetfung ibre? ©rbred)te? iljre @rb?erfid* 
ritng riiijńbrtngcn, wibrigeufali? bie 93eria|jett* 
id)aft, f i ir  Weid)e injWifĄeu Slbu. S r .  Weis- 
stein ai§ 93eriaffenfĄaft?*Surator beftellt wor* 
beu ift, mit jetten, bte ftd) Werben erb?crfldren 
unb ifjren @rbrcd)tmittet ausweifen werben, 
nerijanbeit unb ifjnen eingeautwortet, ber uiĄt 
aiigeiretcne Sbeti ber 93eriaffcnfd)aft aber, ober 
Wenn ftd) 9tiemanb erb?erflart bdtte, bie gan* 
je 93ei:la]fcnfd)aft ront ©taate ai? erbio? ein* 
grjogen Wiirbe.

Brody b. 31 Sejem ber 1878.
8— 8) K o n k u r s  L. 9838. 

na posadę c. kr. ekspedyenta pocztowe­
go w Gzerlanaeh w powiecie Gródeckim za 

ontraktem  służbowym i kaucyą 200 zł. z 
rocznemi poborami: płacy 200 zł, i ryczałtu 
kancelaryjnego 60 zł.

Podania należy w nieść w przeciągu 
czterech tygodni do c. kr. dyrekcyi poczt we 
Lwowie.

Lwów dnia 25 maja 1879.
(3709) E d y k Ł

L 1538. 0. k. Komisya hipoteczna za­
wiadamia, iż dochodzenia miejscowe celem 
założenia księgi hipotecznej dla gm iny Steżna 
dnia 3 czerwca 1879 rozpoczyna.

Bliższe szczegóły zawierają ogłoszenia 
w urzędach gm innych.

Gieszkowice 25 maja 1879.
(3708) , O g ł o s z e n i e .

L. 2331. Arkusze posiadania w formie 
wykazów hipotecznych sporządzone, wraz z 
sprostowanym i spisam i posiadaczy kopiam 
map katastralnych i protokołam i dochodzeń 
z gminy katastralnej „Nowe Sioło" złożone 
są tu  do powszechnego przejrzenia.

Zarzuty przeciw prawdziwości tychże 
można tu  wnieść ustn ie lub pisem nie do 
dnia 5 czerwca 1879 w którym  to dniu w 
razie zgłoszenia zarzutów dalsze dochodzenia 
prowadzone będą.

0. k Sąd powiatowy
Cieszanów dnia 25 maja 1879.

(3690) E  d  j  k  t .
2610. C. k. Sąd powiatowy w Starej 

soli zawiadamia, iż na dniu 30 m aia 1879 
o godzinie 8 z rana rozpocznie najprzód w 
zabudowaniu sądowom później na miejscu 
dochodzenia przygotowawcze mające na celu 
założenia księgi gruntowej dla gm iny  kata­
stralnej Laszki murowane.

0 ''zem  się interesow anych zawiadamia 
z tym dodatkiem, iż każdy kto m a interes 
praw ny w zbadaniu stosunków posiadania, 
może się zgłosić i wszystko przytoczyć co 
dla wyjaśnienia lub obrony swych praw za 
stosowne uzna.

Starasól 10 maja 1879.
(3713) U g to i iz e f f l f e .

L. 6272. C.. k. Sąd powiatowy w S try­
ju  podaje do publicznej wiadomości, że do­
chodzenia miejscowe celem założenia ksiąg 
gruntow ych w Morszynie na dniu 3 czerw­
ca 1879 rozpoczęte zostaną, w którym  to 
dniu wszyscy, którzyby interes praw ny w 
zbadaniu stosunków posiadania mieli, zgło­
sić s;ę i wszystko cokolwiek do wyjaśnienia 
lab obrony praw  swoich za stosowne uznają 
przytoczyć mogą.

dnia 18 maja 1879.

O b w i e s z c z e n i e .
L. 3116 G. k. Sąd obwodowy Rze­

szowski jako sąd handlow y wiadomo czy n i, 
że Towarzystwo zaliczkowe i kredytow e w 
w Strzyżowie spółka protokołowana z pręką 
nieograniczoną na w alueni zgrom adzeniu z 
dnia 10go m aia 1879 w myśl § 25 statuln 
swego w miejsce dobrowolnie ustępującego 
dyrektor?, naczelnego Adolfa K erna Józefa 
Tomaszewskiego emerytowanego c. k. sędzie­
go powiatowego swoim naczelnym dyrekto­
rem  jednogłośnie w ybrało.

Rzeszów dnia 15 maja 1879,



.Jo S ire tfrn s  h ry w a iu e ..

K i n  r o i  K l i m o w i c z

(3597 3— 3) E  .1 y  l i  1* 1
L. 2474. G. k. sąd powU.kv.vy w Gor- 

li<*a<*h rozpisuje *>s&fcu<syjB.j£ pn b l iz n ą  sprze­
daż reaiuośtsi pod 1. l i d  w Strożówse poło- 
żwłivj, bczba wykazu 81 ksiąg gruntow ych 
dla gminy Stróżówki objętej Maeit-ja Ptaszka 
własnej iu  rzeez A ^t >niego Rew ińslb-go ce- 
lom za-,pokojeuia kosztów sporu J8 złr. 29 
ct. w. ». z pn. na dzień 3 czerwca. 8 lipca 
i i 2 sierpnia 1879 godz. 10 ratfo.

Geuę wywołania stanowi ceua szacun­
kowa w kwocie 75 złr. w. a., wadyum wy­
nosi 7 złr. 5 ct. w7, a.

Do ułożenia warunków ułatwiających 
wyznacza się term in na dzień 16 września 
1879 godzinie 10 rano, gdyby realność 
wzmiankowana na w ym ienionych trzech ter­
m inach sprzedaną nic została.

Dla niewiadomych wierzycieli ustana­
wia się kuratorem  ad w. dr. Sieczkowskiego 
w Gorlicach.

0 . k. sąd powiatowy.
Gorlice, dnia 21 kw ietnia 1879.

(3602 3— 3) © g iosjB csfc ie .
L. 512/R.s.o. W  celu stałego obsadze­

nia następujących posad nauczycielskich roz­
pisuje się niniejszem  konkurs.

a) w powiecie nowosądeckim.
1) przy szkoło 4 kl. żeńskiej w Nowym Są­
czu posada młodszej nauczycielki z płacą 
300 zł.; 2) przy szkole 2 kl. mięszanej w 
Łącku posada drugiego nauczyciela z płacą 
300 z ł ; przy szkole 2 kl. mięszanej w 
Muszynie 3) posada kierującego nauczyciela z 
płacą 450 zł. do czego wlicza się dochód z j 
g runtu  szkolnego w  rozległości 2 morgów i j 
1199 k. sążni w ilości 20 zł., 50 zł. za kiero­
wnictwo i wolne pomieszkanie, i 4) p o sa d a m i 
młodszego nauczyciela z płacą 270 zł.; 5) 
przy szkole dwuklasowej mięszanej w Tyli­
czu posada młodszego nauczyciela z płaca 

200 zł,
Przy szkołach etatow ych jednoMasowych :

6) w Krynicy, 7) Łabowy, 8) Nowej^tei, 9)
Powrożniku, 10) W ieiogłowaeh, 11) W ircho- 
mii w iriiie j, 12) Zegestowie, 13) Zeleżmko- 

wy, wszędzie z płacą 300 zł.
przy szkołych filialnych : j w  ■■

14) w Andrejówca. 15) Czarnyiapotoku, 16) * O Y ft y C l l

20) |  --
22;

O p r o s z e n i e .
0 0 < > 0 0 0 0 0 0 0 0 0 « > 0 0 0 0  

0 W k a m i e n i e j  na o
( 0  \  1/lTS będu w krótkim czasie

y  1*01*11 tr z .e e l i  d e l e - l o  “ J !U‘&a8' U ¥ 6 ,c  lokal®  <i« ?»yna- t
» « * A n r  ______ _ . . ł  f W jęcisł, które obecnie wysokie a k Namie- u

„ ^  11*1 Z j a z d  p i*Z 04 l W y  boi** j A stnietwo SHimuje. - Bliższa, wiadomó$r tamże j
d o  l i w o w a ,  upraszam P. P. [ X na miejseu ^  i

p t wyborców- mniejszych posiadłości, miast i o o o o o ó o o o o d o c ^ d ę u

Celem W'

11  i większych posiadłości, z okręgu wy­
borczego dawnego obwodu stryjskiego, 
by się dnia 5 czerwca 1879 o godzi­
nie 4tej popołudniu w sali gminy m ia­
sta Stryja zgromadzili.

S w y j  dnia 26 maja 1879.
(3683 2- 2) B ra n ic k i.

1E1ATTZ
Królestwa Galicyi i Lo- 

domeryi z wielkiem 
księstw. Krakowskiem

n a  r o k

1S79
nabyć można po cenie IŁ zł. © O  ct. 

w M spedycyi 
»  G azety  L w o w sk ie j

Zamiejscowi zechcą przesłać 2  ar,?. 
7 ®  c t .  z których przypada 10 et. 
na opakowanie i list frachtowy.
IfSjy , f ^ e m a t y j s m  p r z e s y ł a m y  t y l k o  m  

uaieżytońcl % gOry. 
uależytoiicl ule

•m

L. 1929 (3618 3-

Obwieszczenie.
-8)

uisBieasemieHii 
Z a  p o b r a n i o m  
p r * » s y i A m y  S so s w a ty w m a f t

Nie: immesm^mmśss

D yrekcja galicyjskiego Towarzy- 
j stwa kredytowego ziemskiego obwie- 
| szcza niniejszem, że na podstawie §.
■ 83 ustaw, kapitał 34.825 złr. w. a.
f1 *
i listami zastawnemi, z większej sumy 
35.000 złr. w. a. na hipotekę dóbr 
Rogoźno w powiecie Jaworowskim 
położonych, Michała lir. Karnickiego 
własnych, z tego Towarzystwa wypo­
życzonej. z dniem Igo stycznia 1878 
jeszcze pozostały, wraz z odsetkami i 
należytościami podrzędnem i, właści­
cielowi tych dóbr wypowiedziany zo­
staje, z tym dodatkiem, ażeby w prze­
ciągu sześciu miesięcy takowy pod 
rygorem egzekucji, mianowicie licy­
tac ji dóbr hipotece podległych, do 
kasy galic. Towarzystwa kredytowego 
ziemskiego był złożony.

We Lwowie dnia 2 kwietnia 1879.

.Tafcubkowicach (Łososinie dolnej), 17) 
slrzeinbiku, 18) Jelny, 19) Leluehowie,
Ifibrautowy, 21) Moehnaez-*e aiżni i. i i Tt  >■» , ,
Muszynee, 23) Rostowe wielkiej, 23) Różno- j 1 P ' 1 0 “ połiOC/.a szkolne-
wie, 25) Siedlcach, 26) Zbyszycach z p ł cą go 1879 stypendyum  o rocznych 150 
250 zł. i wszędzie zw olneui pomieszkaniem, złr.
względnie z wynagrodzeniem za tekowe w u - • , i

kwocie 50 zł. rocznie. | P r a w o  d o g a n i a  s ię  o takowe
W  szkołach pod 5, 6, 7, 8, 9, 11, 12,14, j maj% z pierw szeństw em  uczniowie u-

17, 19, 21, 22 i 23 jest język ruski językiem | bodzy urodzeni w Drohobyczu, syno-
wykładowym. wje tutejszych m ieszkańców  bez róż-

b) w powiecie Lim ano wsiom. . . .
1) Przy szkole 4 id. mieszanej w Li- ; m c óT w yznania uczęszczający publicz- 

raanowy posada starszego nauczyciela z pła- j nie z dobrym  postepern w naukach 
ca 300 zł. i 2) posada m łodsrego nauczycie ■ : „i Ł - •,
!a /  płacą 200 zł. ‘ ; i nieskazitelną obyczajnością do za-

Przy szkołach etatowychjednoklasowyeli ; kładów  naukow ych technicznych, re-
3) w Dobrej, 4) w Niedźwiedziu, 5) ' a lnych; handlow ych lub sztuk piek- 

Przyszowy z płacą 300 zł. i przy szk. filial. w ? , . , , . .
Pisarzowy z płacą 250 zł. i wolnem poraie- nych w Kraju lub za gran icą, po nich 
szkan.em lub wynagrodzeniem za takowe w j uczniowie powyższych zakładów, któ- 
kwoeie 50 zł. rocznie. ' •

Kandydaci i kandydatki ubiegalący się o J  J ' o  gim nazyum  uczęsz-
którąkolwiek z powyższych pesad zechcą j czali, a W końcu uczniowie tutejszego 
wnieść podania zaopatrzone w potrzebne doku- jm n a z y u n '
menta, tudzież w wykaz służbowy, sporządzony . ® ^
i stwierdzony w edług przepisanego formularza : Prośby  potrzebnemi dowodami

i m a  »  E i  1  s ©  € B

dyetetyczno-powietrzny i wodo-Ieczniozy

W

za pośrednictwem  swej przełożonej władzy
do e- ł .  Rady szkolnej okręgowej w Nowym
Sączu najdalej po dzień 15 lipca 1879.

W  braku kandydatów ubiegających się ; czacegO zakładu naukowego do tutej
o nadanie stałej posady, mogą posady pod i 7iWipr7fSh rio śe i a m in n e i  
9, U , 16, 19, 20 i 24 p row izoryczn ieo tizy-; s z e ) A W ierzcn n o so i g m in n e j
mać kandydaci lub kandydatki, którzy pizy- ! czerwca 1879.
nąjm ni,j świadectwem dojrzałości się wy- j Zwierzchność gminna.

Newy Sącz dnia 21 maja, 1S79. Drohobycz dnia 16 maja 1879.

zaopatrzone mają być wniesione za 
j pośrednictwem Zwierzchnictwa doty-

tutej - 
do końca

C. k. uprzyw. Lwowsko-Czerniowiecko-Jasska 
uprzyw. kolej Arcyksięeia Albrechta. — 0. k

m
kolej żelazna. C. k. 
kolej Dniestrzauska. 

Pierwsza węgiersko - galicyjska kolej żelazna. — W ęgierska kolej 
północno-wschodnia, — Towarzystwo Nadcissańskiej kolei żelaznej. 

C. k. uprzyw. Towarzystwo austr. kolei państwowej.
I ,  5818 C. (3723 1 - 3 )O b w i e s z e n i e

s t a c y a  U o le t*  A r c y k s i ę ć l a  A l b r e c h t a  m i ę d z y  S t r y j e m  a  B o l e c h o w e m .
D ^ om cc  i  p o cz ta  tnż p K i samym Zakładzie w górskiej, zdrowej i uroczej okolicy 

podkarpackiej, wzniesionej na i 200 stóp nad poziom morza w pobliżu paręset kroków7 lasów szpil­
kowych, ożywcze balsamiczne powietrze, obszerny ogród, rozległy park leśny i piękne spacery 
w pobliżu.

KiiiSuys, ż ę ty c a , m l e k o  wszelkiego rodzaju, jak również skład wód mineralnych, 
krajowych i zagranicznych, doskonała woda do picia, ciepłoty 6 stopni Beum. a skutki wody’ 
Marienbadzkiej (Waldąuclle).

K ą p ie le  r ze czn e , w an n ow e c ie p łe ,  m ró w cza n c  i s ło n o -g o rżk o -  
s ia r k o w e  — w roku 1538 z tej solanki za króla Zygmunta warzono sól, gdzie do dziś dnfa 
szach eembrowany 18 sdżni głęboki, w najlepszym stanie znajduje się, — zaś w roku 1878 Wysokie 
Ministerstwo zezwoliło na używanie tej solanki na kąpiele, są tak ie"żdazno-borowinowe, która po­
siada 30"/o żelaza — i dla potrzebujących, sporządzać się mogą igliwiowe — dalej tusze wszelkiego 
rodzaju zimne, ciepłe, solankowe, natryskowe i nasiadowe.

Zakład posiada M otel na wzór pensyj zagranicznych urządzony, z wszelkiemi dogodno- 
ściami i z komfortem.

Troskliwość o wygody największa. j
Kuchnia, pieczywo doborowe w własnym zarządzie.

M ie sz k a n ie , ś n ia d a n ie , o b ia d  i  k o ia c y a  tygod n iow o  od. o so b y  15 z łr . —
d z ie c i d o  la t  10 p o ło w ę .

Kompletna pościel z białą bielizną tygodniowo 1 i h * .  00  C i.

^ a l k l a d i a  s a a s t ą p i  1 5  m a j a  b ,  i*«
O wczesne zamówienia na mieszkanie uprasza się.

BKższych objaśnień udziel;) Zarząd Zakładu. — Lekarz i Apteka na żądanie.

        i3203 4~ 6)
K :

m m i O O b ó o o ó o o o ó G ó b b b  i

Z dniem 1 czerwca 1879 r. wchodzi w użycie wy­
jątkowa taryfa dla drzewa budulcowego, warsztatowego i 
użytkowego z różnych galicyjskich stacyj do Szegedyuu z 
bardzo umiarkowanemi cenami przewozowemi.

Egzemplarzy tej taryfy nabye można w komereyal- y  
nych biurach kolei w przewozie udział biorących. 0

Wiedeń i Budzin-Peszt w maju 1879. O

11 m Pi atcfj. M  Siptefflf
w y d a je

we Lw ow ie  i przez lilio w M>s»,kowie, € z «rn iow «ac li  
i TarM«%«ist od dnia ! czerwca i£79

ASYGNACYE KASOWE
4  procentowe, płatne w S ©  dni po wypowiedzeniu,
4 1/* „ „ 6 0  M ,
5  ,, « O O  „ „ „

Wszystkie asygnacye kasowe, przed. I  czerwca 
1870 r. w obieg puszczone, będą oprocentowane o 1/2°l0 niżej, 
a m ianowicie:

4 1/;, proc. od 1 lipca b. r. tylko po 4 %
& ., od i  sierpnia ., „ „ 4 7 2%
57*. od .1 września „ „ „ 5 %

z zaciiowaniem dotychczasowych terminów wypowiedzenh:
Ł w j w ,  2 8  m a j a  1 8 7 0 .

(3687 1-V )

% I??****!. W i: r®, b

(Przedruk nie będzie płaci

m titni
i łm  W*rj»"rę,

^  k e y a .


